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Prezydent Rzeczypospolitej o twórczości Chopina

T w ó rczo ść  n a p ra w d ę  w ie lk a  
w yras ta  z tego co lu d o w e...

, Na odbytym w dniu 21 b. m. w Warszawie zebraniu komitetu hono 
Irowego Roku Chopinowskiego, Prezydent Bolesław Bierut wygłosił 
następujące przemówienie:

Ogłoszenie ustauj}} 
o ra ty fikac ji układu  
polsko-rum uńskiego

' .  ^© z y d e n t Rzeczypospolite j zarzą­
d z ił ogłoszenie w  D z ienn ik  Ustaw  
R.P. us ta w y o ra ty f ik a c ji uk ła d u  
o p rzy jaźn i, w spó łp racy i  w za jem nej 
pomocy m iędzy Rzeczpospolitą P o l­
ską a. Rum uńską R epub liką  Ludową, 
podpisanego w  Bukareszcie d n ia  26 
stycznia rb .

U

Creclii przywódca związkowy 
zim ordty any brutalnie 

przez faszystów
'  P A R Y Ż, 21.2. (PAP). —  P o lic ja  fa ­
szystowska w  Atenach /dopuściła się 
nowej niesłychanej zbrodn i, m o rd u ­
jąc jednego z n a jw yb itn ie jszych  grec 
k ic h  dzia łaczy zw iązkow ych, generał 
nego sekretarza G reck ie j K onfede- 
ra c ji P racy —  M itsosa Paparigasa. 
Władze p o licy jn e  p rzekaza ły d la  p ra ­
sy lakon iczny  ko m u n ik a t o rzeko­
m ym  sam obójstw ie Paparigasa, k tó ry  
m ia ł się ja ko b y  pow iesić  w  celi. 
Tw ie rdzen ie  o „sam obó js tw ie “  po­
pe łn ionym  na pasku od p iżam y jest 
oczyw istym  fałszem. W iadom o pow ­
szechnie, że w ięźn iom  odbiera się

BO CZYSTOSCIĄ dzisiejszą rozpo 
czynamy „Rok Chopinowski“ pro 

klam owany w  związku z przypadają 
cą iw tym  roku setną rocznicą zgonu 
Fryderyka Chopina. Rok ten poświę­
cić chcemy najlepszemu uczczeniu i 
upowszechnieniu twórczości Frydery­
ka Chopina, geniusza m uzyki polskiej 
i  ogólnoludzkiej. 1 

Podziw i uwielbienie dla talentu i 
twórczości Fryderyka Chopina w y ­
biegają daleko poza granice Polski. 
Czarujące dźwięki jego fmuzykl, sła­
w a jego im ienia dotarły do wszyst­
kich zakątków świata. W sław ił on 
imię Polski w  dziedzinie muzyki, tak  
ja k  M iko ła j Kopernik w  dziedzinie 
nauki i  Adam  M ickiewicz w  dziedzi­
nie literatury. N ie  tylko genialne m i­
strzostwo kompozytorskie Fryderyka  
Chopina uczyniło jego twórczość w ie l 
ką i  nieprzem ijającą w  dorobku ku l­
turalnym  całej ludzkości. Spraw iła to 
przede wszystkim swoista i  przędziw  
na siła uczuć, zaw arta w  jego utwo­
rach muzycznych.

A  gdzie tkw i tajemnica nieprzem i­
jającego uroku mlUzyki Chopina, n ie­
odpartego czaru a zarazem prostoty, 
dzięki ¡której jest tak  bliska każdemu 
ludzkiem u sercu?

Wytłumaczenia szukać należy w  
tym, że Chopin czerpał z nieprzebra­
nej skarbnicy (twórczości ludowej, z 
motywów i  melodii ludowych na na­
szym Mazowszu, z melodii, które utka 
ne były w  ciągu stuleci i  odzwiercia- 
dla ły sm utki i  radości tego ludu, je ­
go niedolę i  tęsknoty niewypowiedzia 
ne. Chopin potrafił swym geniuszemzawsze ¡paski, rzem ienie itp  celem Jlc. ln  swyTn geniuszem

u n ie m o ż liw ie n i O b r a n ia  sobie zy- -melodie te wzbogacić i  wysubtelnić,
potrafił z nich wydobyć najistotniej­
sze cechy naszej twórczości narodo-

cia.
W  greckich ko łach dem okra tycz­

nych zwraca się na tom iast uwagę na 
fa k t, że w  w ie lu  w ypadkach faszyści 
f in g c w a li sam obójstwa u  .w ięźniów, 
zakatowanych w  is toc ie  na śm ierć 
w  czasie przesłuch iw ań.

Paparigas został aresztowany w  
czerwcu ub iegłego roku , a przed k i l ­
koma dn iam i podano do w iadom ości, 
że proces p rzec iw ko  n iem u  odbędzie 
się w  początkach m arca przed sądem 
doraźnym . O baw ia jąc się je dn ak  re ­
pe rkus ji, ja k ie  w  ca łym  św iecie -wy­
w o ła łby  ten  proces i ew en tua lny w y ­
ro k  skazujący, faszyści greccy w o le li 
uciec się do skrytego i  ohydnego 
zgładzenia Paparigasa w  w ięz ien iu , 
w ym yślając równocześnie niedorzecz­
ną h is to r ię  o jego sam obójstw ie,

M itsos Paparigas b y t o d  30 la t  jed­
nym  z czołowych g reck ich  bo jo w ­
ników ' zw iązkowych, a na skutek 
swej n ieug ię te j postawy w  walce 
o _ p raw a k lasy  robotn icze j spędził 
.wiele la t  w  w ięz ien iach i  obozach 
faszystowskich.

Wej. Geni a ln  ość C hop ina je s t w ym ó w  
n ym  św iadectw em , że twórczość n a ­
p raw dę  w ie lk a  w y ra s ta  z  tego, co lu

dowe i  dzięki temu staje się dorob­
kiem  ogólnoludzkim.

Ale źródło tej siły jest w yb itn ie  na 
rodowe, polskie, pasze —  ojczyste i 
ludowe. Z  pokładów uczuć, które mieś 
ci w  sobie pieśń i  melodia ludowa, 
czerpał artysta natchnienie dłajswych  
przeżyć i  odczuwań, przekształcając 
je  w  misterną i  wspaniałą Sztyikę. 
Swoisty narodOwy charakter jego 
twórczości n ie umniejszał, lecz pogłę­
biał je j wielkość i  znaczenie ogólno­
ludzkie.

Zadaniem obecnej nowej /epoki 
kształtowania dalszego rozwoju ku l­
tu ry  naszego narodu jest pobudzić do 
działania w  masach ludowych tę nde- 
zmłierzoną ,potęgę uczuć, która WAlich 
tkw i i  która była źródłem natchnień  
twórczych Mistrza. ¡Pragniemy’' skie­
rować tę potężną siłę uczuć na budo 
wę nowych form  życia społecznego, 
które pozwolą uczynić życie lepszym  
1 piękniejszym, a przez to wzbogacić 
kulturę narodu. Udostępnienie wspa­
nialej sztuki Fryderyka 'Chopina ma­
som ludowym, nauczenie ich ja k  od­
czuwać piękno i  czerpać podnietę z 
jego utworów —  to będzie najp ięk­
niejszy hołd, złożony w ielkiem u artyś  
cie, stając się zarazem potężnym bódź 
cem w  urzeczywistnieniu naszych dą 
żeń. Bowiem! n iezw ykły artyzm  mu­
zyk i Chopina o (i zwierciadła dzieje na 
szego narodu, jego najgłębsze tęskno 
ty  ii porywy. Odzwierciadla on bez­
graniczną miłość wielkiego twórcy  
dla ojczystego kraju  i  jego losów. 
Dziś, gdy losy te lud polski u ją ł w  
swe mocarne dłonie, twórczość Cho­
pina powinna się stać własnością m i­
lionów prostych ludzi w  Polsce, po­
w inna się stać łącznikiem najszlachet 
niejfizegio braterstwa ludów. Gorący, 
patriotyzm  Fryderyka Chopina, p ły­
nący z jego utworów —  niechaj się 
stanie z kolei natchnieniem m ilio ­
nów w  ich pracy nad budową szczęś 
Uwego życia. : ,, t

i f Polska kroczy nieustannie naprzód
Pismo m oskiewskie o naszych sukcesach

A w aria  »Batorego«
' LO N D Y N , 21.2 (PAP.). Transatlan­
tyk  polski „Batory", znajdując się ma1 Bal 
tylcu w pobliżu Kopenhagi, otarł się 
dnem o jakiś zatopiony przedmiot, co 
spowodowało pewne uszkodzenie, „Bato- 
r Y ' o własnych siłach dopłynął ido portu 
bouthampton, gdzie przypuszczalnie w 
C|ągu dwóch dni dokonana zostanie na­
prawa, N ik t spośród załogi ani pasaże­
rów nie doznał szwanku.

M O SKW A, 21.2. (PAP). —  pismo „Moskiewski Bolszewik", oanawłajae 
sukcesy polskiego przemysłu fw stycz niu 1949 r„  stwierdza, że stanowią 
one jeszcze jeden dowód wyższości m etod odbudowy gospodarczej, stoso­
w anej w  krajach demokracji ludowej, nad systcmilem gospodarczym kra ­
jów  Zachodniej Europy, znajdujących się pod jarzm em  „pomocy“ dola­
rowej. ! . _____________J

Inauguracja  
Roku Chopinowski

Inauguracja  Roku Chopinowskiego 
odbyła się w  gmachu Rady Państwa 
pod w ysok im  pro tekto ra tem  P rezy­
denta Rzeczypospolitej Bolesława 
B ie ru ta  i  pod przew odnictw em  pre­
zesa Rady M in is tró w  Józefa C yran­
kiew icza.

P rem ie r jako  przewodniczący ko ­
m ite tu  honorowego Roku Chop inow ­
skiego p o w ita ł przybyłego Prezyden­
ta R.P., członków Rady Państwa, rzą ­
du, korpusu dyplom atycznego z dz ie­
kanem  ambasadorem Leb icd icw em  
na czele, p rzedstaw ic ie li p a r t i i  p o li­
tycznych, organ izacji społecznych, 
św ia ta  artystycznego oraz p rzodow n i­
kó w  p racy w  przem yśle i  ro ln ic tw ie .

Do prezydium  zebrania w eszli; 
P rezydent Rzeczypospolitej Bolesław 
B ie ru t, M arszałek Sejm u W ładysław  
K ow a lsk i, P rem ier Józef C yrank ie ­
w icz. M arszałek P o lsk i M ich a ł Ż y ­
m ie rsk i, m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i 
S tefan D ybowski, prezes Z w iązku  
K om pozytorów  P o lsk ich  Zygm unt 
M yc ie lsk i, w iceprezes Z w iązku  L ite ­
ra tó w  P o lsk ich  Jarosław  Iw aszkie­
w icz, znany kom pozytor P io tr  P er­
kow sk i oraz p ro f. U. P. A d o lf  Chy- 
b ińsk i.

Po p rzem ów ien iu  Prezydenta Rze­
czypospolite j, k tó re  poda jem y obok, 
re fe ra t o tw órczości Chopina i  je j zna 
czeniu d la  kom pozytorów  współczes­
nych w yg ło s ił lau rea t Państw ow ej 

-Nagrody M uzycznej na ro k  1949 pro f. 
Bolesław  W oytow icz.

P ro f. H e n ry k  Sztcm pka odegrał 
poloneza A s-du r op. 40 oraz N octu rn  
des-dur, dw a m azu rk i, Poloneza es- 
m o ll oraz Scherzo b -m o ll Chopina. 

R ok C hop inow sk i zosta ł o tw a rty ,

Fryderyk Chopin
l i  I  l l i l l i ..

Dziś uj num erze  
na stronie 3 - e j

Kornel
Makuszyński

„PISANE NA Ś N IE G U ”

N a w ią zu jąc  do osiągnięć przem y­
s łu  i  ro ln ic tw a  po lskiego dz ien n ik  p i 
sze:

„W szystk ie  te znam ienne sukcesy 
na s tąp iły  dz ięk i h is to rycznym  przeo­
brażeniom , k tó re  urzeczyw is tn iono  w  
Polsce. O grom nym  osiągnięciem  po l­
sk ie j k la sy  robo tn icze j by ło  u tw o rze ­
n ie  Z jednoczonej P a r t i i  Robotn iczej. 
F a k t 4en p rz y c z y n ił się do dalszego 
w zm ocn ien ia  k ie row n icze j r o l i  k lasy  
rob o tn icze j w  k ra ju , k tó ry  z  pow o­
dzeniem  kroczy  k u  soc ja lizm ow i“ .

W skazując na pow ażny udz ia ł 
Z w ią zku  Radzieckiego w  odbudowie 
i  ro z w o ju  ekonom icznym  P olsk i, „M o  
sk ie w sk i B o lszew ik “  pisze:

„S tosunk i gospodarcze pom iędzy 
Z w iązk iem  R adzieckim  a Polską, ja k  
rów n ież m iędzy ZSRR a in n y m i k ra ­
ja m i de m okra c ji ludow e j, oparte są 
na zasadach ca łkow ite j rów ności oraz 
uw zg lędn ien iu  w za jem nych in te re ­
sów. C h ara k te r tych  stosunków  zna­
la z ł sw ó j d o b itn y  w y ra z  w  pow o ła ­
ne j n iedaw no do życia „Radzie W za­
jem ne j Pom ocy G ospodarcze j', k tó ra  
s tw orzy ła  nowe szerokie pe rspekty­
w y  dla  w spó łp racy  gospodarczej we 
W schodniej Europie".

„P rasa re a kcy jn a  k ra jó w  zachod­
n ich  — ko n k lu d u je  dz ienn ik  —  zapo 
w iada ła  w ie lo  raz)', że Polska nie 

będzie w  stanie odbudować swej go­
spoda rk i bez pom ocy am erykańskiego 
w zg lędnie angie lskiego ka p ita łu . Te 
„p ro ro c tw a “  oba liło  bez reszty samo 
życie. P olska n ieustan ie  k roczy  na­
przód k u  ro z k w ito w i gospodarcze- 

.m u“ .

Sprzeczności 
ujśród k ra jó w  Reneluxu
HAGA, 21.2 (PAP.). Korespondent

dziennika ,,De FoLksfront“  donosi z A n­
twerpii, że w belgijskich kolach gospodar 
czych obserwuje się w)'raźną wrogość wo 
bec idei Bemeltmi. „Wśród właścicieli o- 
krętów —  pisze korespondent —  idea Be- 
nei!uxu jest równie mało popularna, jak 
mało jest popularna sama Holandia. Ko 
la gospodarcze w Antwerpii obawiają się 
konkurencji ze strony Rotterdamu".

Dziennik „Aagsohe Post“  podkreśla, że 
„unia gospodarcza nie będzie zrealizowa 
na 1 stycznia 1950 roku, , tak, jak to po 
stanowili ministrowie Benehmi. Unia ta 
nie bedzie wprowadzona w życie tak dlu 
go, jak długo istnieje różnica w bilansach 
handlowych Belgii, Holandii i Luksem­
burga.

Pierwsze zakupione po wojnie 
holowniki z Holandii 
przybywają do Polski

Z W roc ła w ia  w y jecha ła  do H o lan ­
d i i 7-osobowa ek ip a  odbiorcza P ań­
s tw ow e j Ż eg lug i na  Odrze, k tó ra  prze 
ją ć  ma w  A m sterdam ie 22 h o lo w n ik i, 
w ybudow ane tam  na zam ów ien ie  Pol 
sk i w  ram ach u m o w y  gospodarczej.

W  ce lu p rze tra nsp o rtow a n ia  ho iow
n ik ó w  w y je d z ie  w  na jb liższym  czasie 
do H o la n d ii 50 m a ryn a rzy  żeglugi 
rzecznej.

H o lo w n ik i m a ją  przybyć do k ra ju  
w  po łow ie m arca b.r.

Fryderyk Chopin urodził się 22 lutego 1810 roku w  Żelazowej Wcli, _
zmarł w  Paryżu 17 października 1849 roku.

Czesław Biernacki

Armia pokoju

Konkurs-Ankieta
u j  „ R z e c z y p o s p o lite j“ 

pozw oli Ci spędzić

bezpłatny urlop
u j  m i e j s c o w o ś c i  
w y p o c z y n k o w e j

Budowa Domu Słowa Polskiego

W  lutowych dniach 1918 r.,poraź 
p ie rw s z y  w  h is to r i i  s ta n ę ła  n a  

s tra ż y  s p ra w ie d liw o ś c i spo łeczne j, 
n a  s tra ż y  .zdobytej' p rzez lu d  p ra ­
c u ją c y  w ła d z y , po tężna  re g u la rn a  
s iła  z b ro jn a  —  A rm ia  C ze rw on a .

M ło d e j A r m i i  p rz y p a d ła  w  u d z ia ­
le d z ie jo w a  m is ja  o b ro n y  zdobyczy 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko
w e j, o b ro n y  p ie rw sze g o  w  św ie c ie  
p a ń s tw a  soc ja lis tyczn eg o .

Żle w ye kw ip o w a n a , n ie w y s z k o lo - 
na, n ie  m a jąca  za sobą r u ty n y  an i 

w y k w a li f ik o w a n y c h  k a d r  o f ic e r ­
sk ich , A rm ia  C zerw ona p o b iła  w  
d n iu  23 lu te g o  1918 ro k u  pod N a r ­
w ą  i  P skow em  na c ie ra ją ce  n a  P io - 
t ro g ró d  w o js k a  n ie m ie c k ic h  n a ­
jeźdźców . D z ień  te n  je s t  u roczyśc ie  
obchodzony ja k o  dzień św ię ta  A r ­
m ii R a dz ie ck ie j.

W  c iągu  trz e c h  la t  w o jn y  dom o 
w e j a rm ia  ta  p o b iła  w o js k a  14 k r a ­
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , w y p a r ła  in ­
te rw e n tó w  i  z g n io tła  k o n tr re w o lu ­
cję.

ź ró d łe m  og rom nego e n tuz ja zm u

szący w y z y s k  i  k rz y w d ę  społeczną,
0 h m te rs tw o  w o ln y c h  na rodów .

S iła  a rm ii daw no , ba rdzo  dawno
p rz e s ta ła  zależeć w y łą czn ie  od ta ­
k ic h  c z y n n ik ó w  ja k  m ęstw o, w a ­
leczność, ta le n t  s tra te g ic z n y . K o lo ­
sa lne p o trz e b y  w spó łczesne j w o jn y , 
w o jn y  m o to ró w , w y s o k ie j te c h n ik i
1 m aso w ych  a rm ii,  p rz y  system ie 
to ta ln e j m o b iliz a c ji,  s p ra w ia ją , że 
a rm ia  w  s to p n iu  o w ie le  w iększym , 
a n iż e li w e w s z y s tk ic h  do tychcznso 
w y c h  w o jn a c h , uza leżn iona  je s t  od 
s iły  zaplecza.

W yższość A r m ii  R a d z ie ck ie j nad 
a rm ia m i p a ń s tw  k a p ita lis ty c z n y c h , 
poza c z y n n ik a m i id e o w y m i i  m o ra l­
n y m i, u w a ru n k o w a n a  je s t  w yższoś­
c ią  g o s p o d a rk i s o c ja lis ty c z n e j nad 
g o sp o d a rką  k a p ita lis ty c z n ą .

Żadne p a ń s tw o  k a p ita lis ty c z n e  
nie  p o t ra f i ło b y  w  c ią g u  k ilk u n a s tu  
la t  zbudow ać od p o d s ta w  ta k  po­
tężnego p rz e m y s łu  i  p rzo du jące go  
ro ln ic tw a , w  k r a ju  ta k  zaco fanym , 
ja k im  b y ła  ca rska  R o s ja .

Żadne p a ń s tw o  k a p ita lis ty c z n e

Pamiętny luty uj C zechosło iracti
TY C H  dn iach m i i .    — ----------------------— —  i  **W  'TYCH dn iach  m ija  roczn ica  pą- 

VV m ię tn ych  w yp a d kó w  lu to w ych  
w  Czechosłowacji. R ok tem u krzyżu  
ją c  m anew ry  re a k c ji, zm ie rza jące j do 
w ciągn ięc ia  C zechosłow acji do  obozu 
im peria lis tycznego, k lasa  robotn icza 
R e pu b lik i u ję ła  w  ręce rz ą d y  k ra ju  
Cała prasa czechosłowacka poświęca 
obszerne a r ty k u ły  w ydarzen iom , k tó -

W  pierwszą rocznicę 
przełomowych wydarzeń

w a k la sy  robotn icze j nad rea kc ją  w
lu ty m  ub. roku , a przede w szys tk im  -— w m w m r a
p rzen ik liw ość  p o lity k i A n ton iego  Za- przygotow ania, związane ze zb liż a ją - 
po tocky ‘ego, k tó ry  s to jąc  na czele r u -  cym  się Tygodniem  P rzy ja źn i Pólsko-

dziennikarze polscy m ie li sposobność 
zapoznać się z w y n ik a m i prac p o li­
tyczno-społecznych i  re fo rm , prze­
prowadzonych w  Czechosłowacji w  
następstw ie prze łom owych w ypad­
ków  w  lu ty m  ub. roku.

Na kon fe ren c ji om ówiono rów nież

re  s ta ły  się p rze łom ow e w  puw o jen - iJULUV‘v-y c¡áu’ »'«.ląc na czele r u -  cym  się Tygodnie
ne j h is to r ii Czechosłowacji. c^ u zawodowego Czechosłow acji n ie  Czechosłowackiej.

Organ cen tra lny  p a r t i i ” kom un i d®ł  Slę ^ P ro w a d z ió w  b łąd demago- K on fe renc ję  zagaił ambasador CSR
ycznej „Rude P ra vo “  s tw ie rd ź ,  iż f fę z a yn* -postępowaniem  obrońców  ka  w  W arszawie, p. F ran tiszek Piszek,

obecnie w y g lą d a  teren budowy Domu Słowa Polskiego na F I  1 
®»łerza Wielkiego. Przed rokiem stały tu jeszcze wypalone tawry bali 

gowej. (Do artykuł« na str. 6)

stycznej „Rude P ra vo " s tw ie rdza , iż  S ta liz m u

N—

tu  i  F ro n tu  N arodowego swą w y w ro - Z w yc ię sk i lu d  p racu jący  w k ro c z y ł na 
tową, an typaństw ow ą i  an ty ludow ą drogę postępu w iodąca do socjahz 
po litykę , zba nkru to w a ła  w  oczach lu - m u j  zabezp ieczen i państw u i  jego 
du ju z  znacznie wcześnie j. W obawie na rodom pełnego dobrobytu  3 *  
przed ( w yb o ra m i pa rla m e n ta rn ym i i O rgan czeskiej p a r ti i ludow e j „L i-  
wzrasta iącą s łą  p a ilu  kom u ni stycz- dova Dem okracie“  po tęp ia p o litykę  
n€k  us iłow a ła  ona w yw o ła ć  p rz e w ró t tych  przyw ódców  p a r ti i,  k tó rz y  od- 
i  obalić is tn ie ją cy  u s tró j zapom ina- rzuc iw szy  zasady chrześcijańsko-spo- 
jąc^o tym , ^  _s.obie za- łeczne, p rz y s w o ili sobie p ro g ra m  libe

podkreśla jąc m iędzy in n ym i, że w y ­
padki, k tó re  m ia ły  m iejsce w  Cze­
chosłowacji w  lu ty m  ub. roku , z l i ­
k w id o w a ły  ostatecznie pozostałości 
M onach ium  i  nadzie je  re a kc ji, liczą ­
cej na w yrw a n ie  Czechosłowacji z 
obozu postępu i  pokoju. U w o ln ie n ie  
się od w ro g ich  w p ły w ó w  u m o ż liw iło  
jeszcze ściślejszą współpracę z pozo­
s ta łym i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
i Zw iązk iem  Radzieckim , co znalazło 
rów nież w yra z  w  zacieśn ien iu  sto­
sunków czechosłowacko -  po lsk ich  w  
duchu p a k tu  o p rzy jaźn i, w spółpracyJ«'- ^ , , f  ; , r  leczne, p rz y s w o ili sobie p ro g ra m  libe  . u ‘ " - u » “ “ , wopoipracy

hartow aną w  w ie lo le tn ic h  bo jach p a r ra l i styczny  i  s tanę li w  jednym  szere- 1 wzajem nej pomocy oraz um ów  go- 
t.fp kom unistyczna z K lem entem  G ott ----------- .• . j  , ..
. : jl standu \

tię  kom un is tyczną  z K lem en tem  G ott gu z w rogam i lu du  j; dem okracii 
w a ldem  na czele i zdecydowaną w ię k  Dzien m k  stw ie rdza , iż  p a rtia  ludow a! 
szosc narodu. w o lna  od e lem entów  rea kcy jn ych , zna

Dziś —  pisze dz ienn ik  —  w sp o rd - laz ła  obecnie swe w łaśc iw e  m iejsce 
nam y rocznicę pam ię tnych w ydarzeń  w  łon ie  odrodzonego F ro n tu  N arodo- 
lu to w ych  z ca łkow itą  w ia rą  w  lepszą wego i  jest a k ty w n y m  czynn ik iem  te 
przyszłość i  p rzekonan i jesteśmy, iż  go F ro n tu , budu jącym  szczęśliwą 
nie ma ta k ie j s iły , k tó ra b y  zdołała przyszłość re p u b lik i i  na rodu  czecho. 
nas w strzym ać na naszej drodze do słowackiego, 
socja lizm u. ♦

D zienn ik  „P race" podkreśla  w ie lk ie  . W czoraj odbyła się w  ambasadzie 
zasługi czechosłowackich zw iązków  czechosłowackiej w  W arszawie kon- 
zawodpwych, położone d la  ztyycięst- feręgeja jgasow a, podczas k tó re j

m as lu d o w y c h  i  n ie p o ko n a n e j s iły  i n ie  P o tra f i ło b y  w  czasie w o jn y , u  
m ło d e j a rm ii s ta ła  się św ia d o m o ś ć ,! t rą c iw s z y  n a jb a rd z ie j u p rz e m y s ło - 
iż  w a lc z y  ona o n o w y  u s tró j,  zno i w tone o k rę g i ew akuow ać w  od leg le
------  i s t ro n y  swego k ra ju ,  p rzebudow ać i

u ru c h o m ić  2,250 w ie lk ic h  zakładów , 
p rz e m y s ło w y c h  —  osiągnąć i  p rze ­
k ro c z y ć  p ro d u k c ję  p rze dw o je nn ą , 
c a łko w ic ie  p o k ry ć  o lb rz y m ie  zapo­
trze b o w a n ie  f ro n tu .

Żadne p a ń s tw o  k a p ita lis ty c z n e  
n ie  u p o ra ło b y  się z zadan iem  w y ­
ż y w ie n ia  k r a ju  i  o lb rz y m ie j a rm ii,  
u tra c iw s z y  n a jb a rd z ie j u ro d z a jn e  j  
pods taw ow e , pod  w zg lędem  zaopa­
trz e n ia  w  żyw ność, o k rę g i.

Tego do konać m ó g ł t y lk o  p rz o ,  
d u ją c y  pod  w zg lędem  gospodarz  
czym  u s t ró j s o c ja lis ty c z n y .

R e a k c y jn i p o lity c y  a n g lo sa scy  u - 
s t lu ją  p rz y p is a ć  sukce sy  ra d z ie c ­
k ie j g o s p o d a rk i w o je n n e j p o m o c y  
a n g lo -a m e ry k a ń s k ie j.  j a k J

lę  pom oc ta  o d e g ra ła  ś w ia d c z y  fa k t  
ze w y n o s iła  ona  za ledw ie  4 p ro c e n t 
p ro d u k c ji ra d z ie c k ie j.  N ie  pozos ta -
je  to  w  ż a d n y m  s to s u n k u  do w y s T -  
k u  w oJ m M S 0  A m i l

n iosą ce j n a  sw o ich  b a rk a c h , w  c ią -
gu trz e c h  la t ,  c l e  b rz e m i,  d Ź Ł  
ła n  w o je n n y c h .

U s t r ó j s o c ja lis ty c z n y , znosząc

"» ro d u .  \ v yPz“  fo ne

p r z e f n a r t f /  ^ vVÓTC2e> k ie ro w a n e  
„  ■  ̂ ® k o m u n is ty c z n ą , przez
gen iusz  i  s ta lo w ą  w o lę  je j  w o d z a -  
S tanna , s tw o rz y ły  to  n iezachw iane

nie 'c;32’ Z, k t ° reg0  czerPEła  i  czer­
p ie  sw ą s iłę  A rm ia  R adz iecka

spodsrczych.
Z  ko le i I  Sekretarz ambasady J. 

Szedivy zapoznał dz ienn ika rzy z w a ­
run kam i, w  ja k ic h  doszło do h is to ­
rycznych w ydarzeń lu to w ych  w  u -  
b le g lym  ro k u  oraz z osiągnięciam i 
nówego rządu, w yraża jącym i się w  
pom yślnym  zakończeniu p lanu dw u ­

le tn iego i  rozpoczęciu p lanu 5-le tn ie - 
go, w  .przeprowadzeniu szeregu k o ­
niecznych re fo rfh  społecznych i  pod­
n ies ien iu  stopy życiowej szerokich 
w a rs tw  pracujących
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Za jedw abną kurtyną
W  oficjalnej nomenklaturze gene- W warunkach absolutnych rządów 

ra i Mac Arthur jest Naczelnym Do_ amerykańskich, co do których n ik t 
wódcą z ramienia Mocarstw Sprzy. w Japonii ani poza je j granicami nie 
mierzonych (Supreme Commander ma, złudzeń, dyrektywa z 14 stycznia 
fr>r the Allied Powers). Formalnie oddaje gospodarkę Japonii w  ręce 
więc rzecz biorąc, generał Mac Arthur prywatnych kapitalistów am erykan, 
nie reprezentuje i nie sprawuje skich.
władzy wyłącznie z ramienia Stanów w  tych warunkach bowiem tylko 
Zjednoczonych. Wyrazem tego faktu, bardzo potężne firm y nieamerykań- 
jest istnienie i funkcjonowanie w §kie będą mogły rozpocząć działał- 
Waszyngtonie Komisji do Spraw D a . ność w Japonii. Oczywiście, istnieje 
lekiego Wschodu, w  której zasiadają jeszcze mniejsze prawdcpcdobień- 
między innymi przedstawiciele W iel gtwo skutecznej konkurencji japoń
kie j Brytanii Związku Radzieckie, 
go i Australii.

Praktycznie jednak, władza gene

skiej. Przy olbrzymich kapitałach 
amerykańskich, gospodarka japońska 
zostanie po prostu wykupiona w  fo r.

rała Mac Arthura jest w  Japonii nie mj c mieszanych towarzystw japoń. 
ograniczona. Uchwały Komisji D a . sko.amerykańskich w  tych działach, 
Ickowschodniej, które w formie za- w  których to się jeszcze nie stało, 
leceń miały wpływać modyfikująco 
na działalność generała, są przez 
niego na cgół ignorowane.

Kapitał amerykański dąży do opa­
nowania gospodarki japońskiej z roz

Zwrócił na to uwagę radziecki czlo względów kierując się
nek Komisji, ambasador Paniuszkin ^nlecznosc.ą eksportowa.
„ J _. _______ ___ . , . ma kapitałów i gotowych wyroboww  swoim wczorajszym przemówieniu, 
W ykazał on, że Stąny Zjednoczone za 
pośrednictwem geiwrała Mac A rth u . 
ra narzucają wiosny program gospo. 
darczy Japonii, sprzeczny z zalecenia

jak  i taniością robotnika japońskie­
go. co umożliw ia Amerykanom sku­
teczną konkurencję z wyrobami in ­
nych krajów  na rynkach światowych.

mi Komisji, starajac sie podporządko- ”  lont!yński  Times" przy.
wać gospodarkę apońóką amerykan- " iosl 7 '1f domoić o działalności m ę ­
skim monopolom. dzypartyjnego parlamentarnego ko

Ambasador Paniuszkin wspomniał m itet« Jedwabn czego w  W jelk.ej 
w  swym oświadczeniu o dyrektywie Brytanii. Komitet ten obradował nad 
generała Mac A rthura z 14 stycznia ™ .ększa,ącą się groźbą konkurencji 

sprawie tzw. rozszerzenia zakresu f P ^ s k ie j  w  tej dzjedzime. Stwier-
dzono, że b ry ty js k i przem ysł je d -działalności handlowo-przemysłowej

obcokrajowców w Japonii“. Biuletyn ?’ab" iczy p o ty k a  się z wypadkami, 
Ambasady Amerykańskiej w  W arn a  U l ' * ™kach światowych jedwab po cenach 

o wiele niższych niż brytyjskie. 
Wprawdzie SCAP ustalił najniższe

w ie z dn. 14 stycznia stwierdza, że 
dyrektywa SCAP (Supreme Comman
der for A llied Powers) daje możność . , , . __ . ,
. b w  p r» « » a » n la
konkurencji z Japończykami w  spe. nic m ,? *  przekraczać, ale nawet te 
cyficznych kategoriach. Dyrektywa ^
stwierdza dalej, że tylko koncerny skie. Ponieważ zaś japoński przemysł
_ . ._____. „ jedwabniczy jest opanowany w  pozagraniczne otrzymujące obcą walutę _  , , . . . .s H ważnym stopniu przez Amerykanów,w  Japonii oraz instytucje o charak- . _ . , . .. . .  . „  J . . . Anglikom grozi po prostu tv innejterze informacyjnym muszą posiadać ---------V ‘ ____
specjalne zezwolenie określające spo­
sób i zakres ich działania. Natomiast 
wszystkie inne firm y — a pod tę ka.

formie konkurencja amerykańska.
Powstaje sytuacja podobna do Nie  

mieć. które w wielu dziedzinach
tegorię podpada olbrzymia większość produkują obecnie dużo taniej niż 
firm  zagranicznych operujących w  Brytyjczycy. Konkurencja ta  nie za. 
Japonii — muszą postarać się o zwy graża przemysłowcom amerykańskim, 
kie pozwolenie SCAP‘u. Pozwolenia którzy jako współwłaściciele zarówno 
te wydawane są z minim alnymi ogra niemieckich jak i japońskich przed- 
niczeniami. Wszystkie zaś firmy, któ siębiorstw mają możność takiego re- 
re posiadały interesy w  Japonii przed girlowania cen i takiego kierowania 
wojną, nie potrzebują nawet takiego strumienia towarów, że nie odbija
zwykłego zezwolenia. się to na ich interesach, (z)

R obotnicy b ry ty jscy  żądają 
m spółpracy ze Z ir. Radzieckim

W ielki mieć in Manchesterze

Przygotowania do uroczystości 
w rocznicę Arm ii Radzieckiej
M O S K W A , 21.2. (PAP). — W ca­

ły m  Z w iązku  R adzieckim  trw a ją  
w ie lostronne przygotow ania  dla ra j 
najgodniejszego uczczenia 31 roczn i­
cy powstania a rm ii radzieckie j. W ty ­
siącach fab ryk , zakładów przem ysło­
w ych i  kołchozów zwiększono w y ­
dajność pracy pod hasłem upam ięt­
n ien ia  te j rocznicy. W m iastach i  na 
wsi, na całym  o lb rzym im  te ry to r iu m  
Z w iązku  Radzieckiego, odbyw ają  się 
okolicznościowe uroczyste zebrania, 
poświęcone 31 roczn icy arrrAi. Na 
zebraniach w ystępu ją  żołnierze i  o f i­
cerowie, k tó rzy  opow iadają o w łas ­
nych przeżyciach i  w ie lk ic h  czynach 
a rm ii radz ieck ie j w  okresie drug ie j 
w o jn y  św iatow ej. W Leningradzie  
zorganizowano w ie lk ie  zebranie z u- 
dzialem  o fice rów  i  m łodzieży, na k tó ­
rym  przypom niano bohaterskie dn i 
obrony tego m iasta.

W setkach m iast i  w s i o tw a rto  
wystaw y, ilu s tru ją ce  zwycięstwa ra ­
dzieckie w  w o jn ie  z faszystowskim  
najeźdźcą. P racow n icy i  a rtyśc i te­
a trów  stołecznych ien ingradzk ich  i 
innych , oraz różnych in s ty tu cy j a r­
tystycznych w y je c h a li z gościnnym i 
występam i do fo rm acy j wo jskow ych.

LO NDYN, 21.2. (FAP). —  W  Manchesterze odbyła się konferencja, zwo­
łana z inicjatyw y Towarzystwa Przy jaźn i Brytyjsko-Radzlecldej i  m iej­
scowych związków zawodowych, w  której w zięli udział przedstawiciele 
950 tysięcy robotników północnych obszarów Anglii.

K on fe renc ja  wystosowała l is t  do ro 
bo tn ikó w  obwodu leningradzkiego, 
s tw ie rdza jący, że naród b ry ty js k i,  po 
dobnie ja k  naród radz ieck i i  inne, 
pragn ie nade w szystko pokoju. W liś  
cie podkreśla się, że działa lność pod 
żegaczy w o jennych  może być zaha­
mowana, je ś li m iędzy W ie lką  B ry ta ­
n y  i Z w ią zk iem  Radzieckim  zapanu­
ją  stosunki p rzy jaźn i. Robotn icy b ry ­
ty js c y  zobow iązu ją się dołożyć wszel­
k ich  starań, by  p rzyczyn ić  się do o- 
siągnięcia tego celu i doprow adzić w  
ten sposób do u trw a le ń  a pokoju.

Sekre tarz Rady zw iązków  zawodo­
w ych  M anchesteru —  N ew bold , w rę ­
czając ten lis t obecnem u na kon fe ­
re n c ji p rzeds taw ic ie low i ambasady 
radz ieck ie j w  Londyn ie , rad cy  K o ro - 
w in o w i, podkreś lił, że b ry ty js c y  dzia­
łacze zw iązkow i będą p ro w a d z li ak­
cję  za rozszerzeniem  stosunków  han­
d low ych  i  w zm ocn ien iem  p rzy ja źn i z 
narodem  radzieck im , gdyż leży to w  
in teresie  na rodu  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Radca K o ro w n  odpow iedzia ł, iż na 
ród Z w ią zku  Radzieckiego w ie rzy , że 
narodow i b ry ty jsk ie m u , ta k  samo 
ja k  i  in n y m  narodom  św iata, zależy 
na d łu g o trw a ły m  pokoju. W zm ocnie-

w ie  stosunków  hand low ych  ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i Europy 
W schodniej.

Ponadto kon fe renc ja  uch w a liła  re ­
zolucję, dotyczącą w a lk i p rzec iw ko  
kam pan ii an ty ra d z :eck ie j w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i podjęcia szerokie j a k c ji za 
p o lity k ą  w spó łp racy i  p rzy jaźn i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim . P ostanow io­
no u tw o rzyć kom ite t kon su lta tyw n y  
zw iązków  zawodowych, k tórego za­
daniem  będzie udzie lan ie pomocy To 
w a rzys tw u  P rzy ja źn i B ry ty js k o -R a - 
dz ieck ie j w  t}7ch poczynaniach i orga 
niizacja w y m ia n y  in fo rm a c ji m iędzy 
zw iązkam i zaw odow ym i W ie lk ie j E ry  
ta n ii i  ZSRR w  celu rozpowszechnie­
n ia  w  szeregach b ry ty js k ic h  zw iąz­
ków  zaw odowych p ra w d z iw ych  w  a- 
domości o życ iu  narodu radzieckiego.

Ewakuacji Indonezji 
żądają posłowie holenderscy

Rolnictwo i leśnictwo 
na komisji sejmowej

K om is je  sejmowe R o ln ic tw a  ł  L e i.  
n ic tw a  ob radow a ły  w czo ra j nad bu* 
dżetam i tych reso rtów .

P rzem aw ia jąc na K o m is ji m in is te r 
R o ln ic tw a  i  R. R. zobrazow ał ro lę  M i 
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  i R. R._ na tle  
ca łokszta łtu  gospodarki narodow e j i  
s tw  e rdz ił, że po trzeby ro ln ic tw a  w  
ram ach ogó lno-narodow cj gospodarki 
zna jdu ją  coraz szersze uw zględn ienie .

I  tak  w  r. 1947 budżet M in . R o l- 
n ic tw a  i  R- R* w yn o s ił 16 m ilia rd ó w  
zł., w  ro k u  1948 podn iósł się do w y ­
sokości 28 m ilia rd ó w  zł., a na rok  
bieżący budżet M in . R-olmctwa i R.R. 
łącznie z p lanem  in w e s ty c y jn y m  w y ­
niesie ok. 48 m ilia rd ó w  zł.

Jeżeli chodzi o lik w id a c ję  odłogów, 
to  pozostała część od łogów nie stano­
w i ju ż  prob lem u o znaczeniu pań­
stw ow ym . V/ ro k u  bieżącym  w tacza­
m y  do zasiewów powyżej 600 900 ha 
odłogów.

P rzy zagadnieniu potrzeb m e lio ra ­
cy jnych na czoło w ysuw ała sie do nie  
dawna sprawa osuszenia Żuław . W  
ro k u  bieżącym  Ż u ła w y  gdańsk:e i e l­
bląskie, odwodm one i w yd a rte  m o­
rzu, zostaną ca łkow ic ie  osuszone i  
przyw rócone gospodarce narodow e j. 
Na czoło w ysuw a się no w y  p rob lem  
zm elio row an ia  i zagospodarowania

n ie 'p rz y ja ź n i m iędzy ZSRR i W ie lką  1 a , . -  gi zairfaJlje,m całego na
B ry ta n ią  jest jednym  z kon iecznych | __4„  ____ I i „ .............. -  c —
w a ru n k ó w  u trzym an ia  poko ju . Radca

HAGA, 21.2 (PAP.). W  ostatnich 
dniach w Parlamencie holenderskim toczy 
ly się burzliwe debaty w sprawie zagaci 
nienia Indonezji.

Deputowani z ramienia partii komeni- : 300 tys. ha bag en i n ieużytków , leżą 
stycznej Paul De Groot, Noerdsack doma i cych na teren ie w o j. b ia łostockiego, 
gali się od rządu położenia kresu w o j-; w  do lin ie  rzeki N a rw i i Biebrzy, na po 
nie w Indonezji. lu dn ie  od Jezior M azursk ich  ^  A ugu-

„Rząd winien jak najszybciej rozpocząć 
rokowania z Indonezyjczykami, lecz nie 
z grupą Hatty a z Frontem Narodo­
wym, który kieruje obecnie wojną party

Majątek Narodów Zjednoczonych 
tematem obrad londyńskich 

w sprawie Austrii
LO N D Y N , 21.2 (PAP.). Na ponie-,

ambasady radz ieck ie j zapew n ił zebra 
nych, że naród b ry ty js k i zna jdzie  w  
narodzie radzieck m  w ie rnego  i  odda­
nego sojusznika w  w a lce  o pokój.

K on fe renc ja  jednom yśln ie  u c h w a li­
ła  rezo lucję, wniesioną prze2 członka 
pa rla m e n tu  P la tts  M illsa , a w zyw a ją  
cą rząd b ry ty js k i do ścisłego w y k o ­
nan ia  w a ru n k ó w  uk ła d u  o w sp ó łp ra ­
cy i  w za jem ne j pomocy, zawartego 
m iędzy ZSRR i W ie lką  B ry ta n ią  w  
ro k u  1942. Jednocześnie uczestnicy 
k o n fe re n c ji ape lu ją  do r 2ądu b ry ty j-

rodu indonezyjskiego. Rozmowy z Fron 
tem Narodowym winny być prowadzone 
na podstawie uznania niepodległości Indo 
nezji, wycofania wojsk holenderskich i 
ustanowienia współpracy gospodarczej^ któ 
ra byłaby korzystna zarówno dla Holandii 
jak dla Republiki Indonezyjskiej“ .

Paul De Groot podkreślił, że Ameryka 
nie przy pomocy tzw. Komisji O N Z , pra 
gną ustanowić swe panowanie w Indone 
zji. Obecny rząd winien ustąpić miejsca 
takiemu rządowi, który położyłby kres 
wojennej awanturze i zawarł pokój z Re 
publiką Indonezyjską —  powiedział de

Międzysojusznicza Agencja Reparacyjna
potępia odrodzenie  

niem ieckiego przem ysłu wojennego
BRUKSELA, 21.2. (PAP). M ię dzysojusznicza Agencja Reparacyjna 

(IA R A ) ogłosiła sprawozdanie z działalności za rak 1948, w  którym  
stwierdza że anglosaskie władze okupacyjne w  Niemczech Zachodnich 
sprzeciwiły się rozbiórce fabryk niem ieckich i ich przekazaniu tytułem  

___________ _ _______ edszkcdowari wojennych 18 krajom,

działkowym posiedzeniu zastępców mini I ^ w spó łp racy w ie lk ic h  m ocars tw
strów spraw zagranicznych w sprawie I za pośredn ictw em  ON Z, £02w i ja ł  s>.o- 
traktatu z Austria odbyła się dyskusja i sun^  hand low e m iędzy ZSRR i W^el 

„  wstępna nad artykułem 42-im projektu I B ry ta n ią , rozpoczął p e rtra k ta c je  
traktatu pokojowego, dotyczącym spra-1 ze Z w ią ż e »  R adzieckim  w ,s p ra w ie  
wy mienia Narodów Zjednoczonych. Za 
stępcy ministrów nie osiągnęli porozumie 
nia w sprawie ustalenia daty, od której 
licząc wstecz, Austria będzie musiała 
restytuować mienie Narodów Zjednoczó

skiego, aby p rzyczyn ił się do w zno- Groot
Deputowany Noeirdsack oświadczył, że

Przed rozejmem 
egipsko - żydowskim 

Rokowania
na wyspie Rhodes zakończone
LO N D Y N , 21.2. (PAP). — Jak do­

nosi agencja Reutera, rozm ow y m ię ­
dzy Egiptem  a Izraelem  w  sprawie 
roze jm u są ju ż  n iem a l ukończone.

Jeden z delegatów egipskich udał 
się sam olotem  do K a iru , zabm rając z 
sobą odpis p ro je k tu  uk ład u  roze jm o- 
wego dla  przedłożenia go do aproba­
ty  swemu rządow i. Delegacja Iz rae la  
p rzy ję ła  już  p ro je k t w  całości. Dele­
gacja egipska ma pewne zastrzeżenia 
co do p u n k tu  dotyczącego m ie jsco­
w ości Beersheba na obszarze Negev. 
Sądzi się na ogół, że rząd eg ipsk i ró w  
nież zaakceptu je p ro je k t. W w yp ad ku  
n iep rzy jęc ia  spornego a r ty k u łu  przez 
E gipt, delegacje zb iorą się ponownie 
na w ysp ie Rodos celem usunięcia tru d  
ności. S ytuacja  by łab y  jednak  w ó w ­
czas n ie ła tw a , gdyż obie s trony  uw a­
żają, że posunęły się ju ż  ja k  na jd a ­
le j na drodze kom prom isu. To też 
na w ysp ie  Rodos, w  ko łach obu dele 
ga c ji i  wśród p rzeds taw ic ie li ONZ pa 
nu je ne rw o w y nastró j.

W dalszym  ciągu oczekiwane jest 
o fic ja ln e  podjęcie rozm ów  m iędzy 
Iz rae lem  a in n y m i państw am i arab­
sk im i. ____________

Wczorajsi wrogowie ludzkości 
sojusznikami Anglo-Amerykanów  

stwierdza Thorez
PARYŻ, 21.2 (PAP.). Na zakończenie 

zjazdu federacji komunistycznej departa­
mentu Isere sekretarz generalny francu­
skiej partii komunistycznej Maurice Tho 
rez wygłosił w Grenoble przemówienie, 
poświęcone przede- wszystkim problemowi 
pokoju. Potępiając akcję (podżegaczy wo 
lennych, Thorez wskazał, że część sojusz 
niików z okresu drugiej wojny światowej 
zawiera agresywne pakty, jak unię euro 
pejską, pakt śródziemnomorski i pakt 
atlantycki, pragnąc się oprzeć na wczo­
rajszych wrogach —  Niemcach i Japo­
nii.

W  tym celu pragnie się poniechać od 
szkodowań wojennych i — podobnie jak 
pp 1918 r. — usiłuje się podnieść poteń 
ciał wojenny Niemiec, które dalekie są 
jeszcze od tego, aby stać się krajem de 
mekratyczmym.

Mówca stwierdził jednak, że istnieją 
na świecie potężne siły, zdolne zagrodzić 
podżegaczom wojennym drogę ku urzeczy 
w'istniestru ich plamów.

Nojue uiydanie 
Encyklopedii Radzieckiej
M O SKW A, 21.2 (PAP.). Rada M in i­

strów ZSRR powzięła uchwalę w ' spra 
wie nowego wydania Wielkiej Encyklo­
pedii Radzieckiej. Drugie wydanie skla 
dać się będzie z 50-ciu tomów, z któ 
rych każdy zawierać będzie po 50 arku 
szy druku.

należącym do IA R A .

Jak w y n ik a  że sprawozdania w y ­
sokość s tra t m ate ria lnych  18 państw  
— członków IA R A  (ZSRR i  Polska 
n ie  należą do te j o rgan izac ji) ponie- 
sionjroh w sku tuk dzia łań wojennych 
w  okresie 1940— 45 sięga około 300 
m ilia rd ów , do larów. Dotychczas pań­
stwa te o trzym a ły  ty tu łe m  odszko­
dowań n ie m ie ck i sprzęt fab ryczny 
w artości zaledwie 143 m ilio n ó w  fra n  
ków  b e lg ijsk ich  czy li 0,045 proc. w a r 
tości poniesionych strat.

Sprawozdanie potęp ia stanowisko 
organ izatorów  p lanu M arshalla , k tó ­
rzy  w y ra z ili pogląd, że .w s trzym an ie  
ro z b ió rk i fa b ry k  n iem ieck ich  p rzy­
czyni się do odbudowy E uropy“ . A u ­
torzy rap o rtu  stw ierdza ją, że stano­
w isko  to doprowadzi jedyn ie  do 
.szybkiego odrodzenia potęgi prze­
m ysłowej N iem iec Zachodnich oraz 
do w zrostu nastro jów  odw etow ych“ .

nych, znajdujące się przed wojną na jej 
terytorium.

Z  ko le i zastępcy m in is trów  om aw ia li
zasady wypłacania rekompensaty Naro­
dom Zjednoczonym lub obywatelom N a­
rodów Zjednoczonych. Przedstawiciele 
USA, W ielkiej Brytanii i Związku Ra 
dzieckiego proponowali, by obywatele Na 
rodów Zjednoczonych w żadnym wyijad 
ku -nie byli traktowani gorzej niż obywa 
tele Austrii. Przedstawiciel Francji wyra 
ził pogląd, że należy s;ę oprzeć na zasa 
dzie wzajemności w stosunkach między 
Austria a zainteresowanym cżlcokiem 
O NZ."

Spoihan«e Tsaldaris —  Bevin
LO N D Y N , 21.2 (PAP.). Ateński mini 

ster spraw zagranicznych Tsaldaris od­
był przeszło 2-gcdzinną rozmowę z hry 
tyjskim ministrem spraw zagranicznych 
t>evinem.

Przedmiotem rozmowy —  jak informu 
je agencja Reutera — były sprawy doty 
czące sytuacji w Grecji, jak również lan 
sowanych ostatnio projektów , paktu śród 
z: emnemorski ego“

u regu low an ia  prob lernu be rlińsk iego  
i u tw o rzen ia  je d n o lity c h  N ie m ‘ec oraz 
w y rz e k ł się podpisania pa k tu  pó łnoc­
no - a tlan tyck iego , po tw ie rdza jąc  w  
ten sposób swe zam ia ry  pokojowe.

P la tts  < M ills  zaznaczył, że rząd la- 
bou rzys tow sk i odstąp ił ca łkow ic ie  od 
uk ład u  b ry ty jsko -rad z ieck lego .

S tw ie rd z ił cn da le j, że p a k t północ 
n o -a tla n tyck i jest sk ie row any prze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u. P ak t 
ten pow in ien  być z likw id o w a n y , gdyż 
doprow adzi na ród  b ry ty js k i do zgu­
by-

N aw iązu jąc do p rob lem u B erlina , 
m ówca zaznaczył, że to  w łaśn ie  m o­
carstw a zachodnie zorgan izow ały blo 
kadę tego m iasta, w p row adza jąc od­
rębny system w a lu to w y  nie  ty lk o  w  
stre fach zachodnich, lecz i w  B e r l i­
nie. M ocarstw a zachce’ n e po rzuc iły  
uchw a ły  poczdamskie, p rzew idujące 
w spółpracę 4 m ocarstw  w  spraw ie 
N iem iec. /

, Jeśli n ie  w znow im y te j w spó łp ra­
cy, n :e pozostanie nam  nic innego, ja k  
ustąp ć z B e rlin a  — pow iedz ia ł P la tts
M il ls “ .

W dalszym  ciągu swego przcm ówtó | 
nia w skazał cn  na to. że zależność; 
W ie lk ie j B ry ta n ii od S tanów  Z jedno - i 
czonych doprow adziła  gospodarkę

sytuacja wojskowa w Indonezji przedsta 
wia się coraz gorzej dla armii holender­
skiej.

Przemówienia deputowanych komuni­
stycznych wywołały sprzeciwy skrajnej 
prawicy. Jednakże nawet niektórzy posło 
wie ugrupowań prawicowych wypow.iedzie 
li się ostro przeciwko rządowi Dreesa. 
„Żołnierze holenderscy walczą o sprawę, 
która przestała być naszą sprawą“  —  o- 
świadczył katolik Waelter.

Holenderski minister kolonii 
usunięty na ro kaz U S A

HAGA, 21.2 (PAP.). Prasa holender­
ska komentuje dymisję ministra kolonii

-naciskiem

stow sko-S uw alsk:ch. Ten p rob lem  bę 
dzie rozw iązany.

O m ów iw szy pom yśln :e przeb iega ją­
cą, akc ję  H., m in is te r o m ó w ił też spra 
w e szko ln ic tw a  rolniczego. VI ro k u  
bieżącym  ilość m łodzieży ro ln 'cze j, 
uczącej się w  szkołach ro ln iczych , 
w zrośnie do 15 tys., a Przysposobie­
n iem  R o ln iczo-W ojskow ym  objęte bę­
dzie 325 tys. m łodzieży.

Po dyskus ji K om is ja  w y ra z iła  m i­
n is tro w i R o ln ic tw a  i  R. R. uznanie 
za osiągnięcia, równocześnie w y ra ­
żając nadzieję, że uw agi, w ysun ię ­
te przez poszczególnych posłów  — 
członków  K o m is ji, będą brane pod 
uwagę d la  usp raw n ien ia  prac M in i­
s te rs tw a“ .

R e fe ren t budżetu Leśn ictw a, poseł 
Bocheński (K lu b  Kat.-Spo ł.) w ysu ną ł 
szereg w ą tp liw ośc i co do now ow pro - 
wadzonego system u gospodarki leś­
ne j, ja k  np.: prowadzen a brzzrębo" 
wego systemu eksp loa tac ji lasów oraz 
sposobów zaradzenia szkodom leś­
nym  i  kradzieżom .

Po w ys łucha n iu  sprawozdań, K orn i 
sja p rzy ję ła  dekre ty : a) o w łaściw oś 
ci w ładz i postępowaniu w  spraw ie 
roszczeń b y łych  dzierżaw ców  n ie ru ­
chomości z iem skich z ty tu łu  prze ję te 
go przez Państwo in w en ta rza  oraz b) 
o zw a lczan iu  za ra ź liw ych  chorób 
zwierzęcych.

N a s tę p n ie  K o m is ja  p r z y ję ła  r - ą d o -
we p ro je k ty  ustaw  o zm ianie dekretu 
o ochronie hodow li zw ie rzą t gospodar 
skich. i  o zm anie dekre tu  o S traży 
Leśnej.

Sassena, który ustąpił pod 
USA.

Dziennik „De W arhcid" podkreśla, że 
Amerykanie coraz natarczywiej ingerują 
w stosunki hejendensko - i-do,n?zvrkl? 
Dymisja Sassena nastąpiła pod presją Wa 
szymgtonu, gdyż Sassen reprezentował i.n 
teresy tych wielkich kapitalistów holen­
derskich, którzy sprzeciwiają się rosną­
cym wpływom Amerykanów.

Zabpi-ne — Re’sïnki 
specjalny kabel te'efonîczny
Na życzenie f iń s k ie j ek ipy  na r- n<k?° sekretarza Bolesław Gebert.

Departamenty Zawodowe SFZZ 
we wszystkich krajach świata
Sekretarz Światowej Federacji Z - ią z - 

ków Zawodowych przesiał do Mtodryna 
rodowych Sekretariatów Zawodowych we 
zwanie do utworzenia specjalnych De,par 
tamentów Zawodowych w porc/zumieiniu 
z ŚFZŻ oraz zupełnie swobodnego ok-re 
ślenia węzłów łączących te departamenty 
ze Światową Federacją Zw iązklw  Zawo 
dowych.

List podpisali Sekretarz Generalny 
Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych Louis Saillnn.t i zastępca generał

b ry ty js k ą  do upadku. P lan M arsha l- j c ła rsk ie j, s ta rtu jące j w  Zakopanem, i Jak informuje W ydział Lączintóci Mię 
la  p row adz i W ie lką  B ry ta n ię  do s a -! uruchom iony został bezpośredni ka- ' dzynarodowej KCZZ, Departamenty Za-
m ebójstw a. M ożliwość po p raw y sy- j bel te le fon iczny 

L tu a c ji gospodarczej leży w  rozb u d o -j Helsinek.

Minister (Dripps nazwał zreor- A d a m  S k w a r a
ganizwwaną Radę t.zw. Europę,i - — --------- - ----------
skie Organizacji Współpracy Go­
spodarczej swego rodzaju super 
rządcml, O ile można się zgodzić, 
że istotnie Rada 9-k i będzie istot 
nie dążyła do uzyskania ja k  n a j­
większego praw a ingerencji w 
sprawy wewętrzne krajów  m ar- 
shaliowskich, zwłaszcza tych, któ­
re nie posiadają w  Radzie swych

M INISTROW IE 
PANA MARSHALLA

Od wlasneoo koresoondenta ,,Rzeczypospolite j“

p ła tka . Delegat Ir la n d ii,  k tó ra  „m a 
na p ieńku  z A n g lią “  szczególnie te­
raz po osta tn ich „zaa ranżow anych“ , 
( ja k  pow iedzia ł delegat Ir la n d ii)  
w yborach w  Ulsterze, nie zgodził się 
na Stworzenie jeszcze jednego now e­
go „c ia ła “  w  ÓECE. Z dan im  jego 
w ys ta rczy  wzm ocnić is tn ie jącą już  
„R adę“  przez nadanie je j członkom  
ty tu łó w  m in is te rsk ich . Co s ę tyczy 
samej is to ty  rzeczy, czy ta nowa

przedstawicieli, ’o tyle nazwa su- żaden sposób uzgodnić swoich „p la - funkc jon a riu sze  z ram ien ia  F ra n c ji, „w z m o c n io n a “  R ada m  ‘ec decy ‘ 
per rządu jes t dużą przesadą, nó w “ na na jb liższe 4 la to , i  że w  W łoch, S zwecji, S zw a jca rii B e lg ii i  du jący i  bezapelacyjny g os p rzy  p 0- 
Kcmpetencje super rządu, super- najlepszym  razie de ficy t do la row y H o la n d ii ale. nie m in is tro w ie . Pan dziale „d a ró w  ^m  yK anrtiicn  oraz 
arb itra  i  super koordynatora państw  ” m a rsh a llcw sk ich  oceniony H a rr im a n  uw aża ł to w idoczn  e za pe- p rzy  n a d a n iu  taKiego a nie innego

francus-

zastrzegł sobie bow iem  w yraź- jest w  r. 1352 na 3 m ilia d ry  dola- w nego rodza ju  despekt d la  sw o je j k  e ru nku  izw . p lanom  gospoaarczym 
n ie  ambasador H a rrim a n ! A r t y  rów . osoby. Is tn ie je  ćop raw da jeszcze ja - poszczegolnycn państw, to w  tej
k u l naszego paryskiego kore.spcn J a k k o lw ie k  w ięc dotychczas tw ie r-  ko  organ OECE tzw . Rada OECE c h w ili jeszcze n.c nie w iadom o. K o - 
denta po tw ie rdza tę tezę w  zupet dzono, że p lan  M arsh a lla  jes t to p lan  pod p rzew odn ic tw em  m in is tra  Spa- m ite t Obraduje bowiem  przezorn ie  
ności (Red.). ' czysto ekonom iczny, to je dn ak  tym  aka, ale to  jest ciężka m achina, g ru - za d rzw ia m i zam kn ię tym i. N ie m n ‘ej

. . .  razem  w yraźn ie  H a rr im a n  a za n im  pu je  bow iem  p rze ds taw ic ie li całe j jednak juz  w kró tce się o tym  do- 
ta r y ż  w  lu ty m  ca}a prasa ̂  m a rsha ll0Wska ośw adcza, dz iew ię tnastk i, k tó ra  b yn a jm n ie j nie w iem y. Jeszcze bowiem w  tym  ty -  

Jakoś ta k  się zawsze składa, że k ie  że kon fe renc je  cb-ecne m a ją  cha rak - jest potrzebna stale w  Paryżu. ma s^ .  rozpocząć sosia Rady
dy Kongres A m e ryka ń sk i ma zade- te r przede wszystk im  po lityczny. „K o * Oprócz bow iem  w zg lędów  ceremo- OLCE w  Paryżu p rzy  udzia le przed- 
cydować o ja k ie jś  now e j a k c ji w  m ite t 9-c iu “ , k tó ry  rozpoczął obrady n ia lnych  chodzi a to w  p ierw szym  s taw ic ie li całej 19-ki. 
zw iązku  z „p lanem  M arsh a lla “ zosta- we W torek, dn ia  15 lu tego 1949 a w  rzędzie o coś nnego, o w ie le  wnź- Równocześnie z o fic ja ln ą  sesją od­
je w  Europie zaangażowana jakaś se- skład k tó rego  w chodzą ' p rzedstaw i- niejszego. Chodzi po prostu  o z re a li-  byw ają  się za ku lisam i narady angio 
sja w  jednej z w ie lu  przybudów ek ciele A n g lii (S ir S ta ffo rd  C ripps), zowanie także i  na tym  g runc ie  (tj. francusk ie  w  spraw ie uzgodntón-a 
e u rop e jsk ’ch p rzy  am erykańsk im  am- F ra n c ji (m n. Schuman), W łoch (H r. podzia łu  zawartości .k o ry ta “ ) na leży- „p lanów : ang .e lske^o
basadorze dla a k c ji m a'rsha llow skie j, Sforza), S zw a jca rii ( r  — ------ '  -- -------- -
H a rrim an ie . Trzeba przecież koniecz Szwecji (p. Unden) 
nie kengresm anem  zadem onstrować, I-Iirschfe ld), T u rc ji 
że coś się dzie je , że się racłzi, że się (Spaak) oraz I r la n d ii
obm yśla c ągle jak ieś nowe „u lepszę- m a przede w szys tk im  o ^ — ----------  ----------  ---------------  „
n ih “ , że to, za chw ilę  już, dz ięk i do- w ę rzekom ego w zm ocnien ia samej o r- s ta li cz łonkow ie  OECE. Przec.eż F ranc ja  ma teraz now y a igu  .■
la rom  am erykańsk im  zosfaną prze- gan izac ji OECE. Znam ienne jest, że w łaśnie w  ten a nie in n y  sposób nie- zgodnie bowiem  z dobrym i radam i
zwyciężone cpe ry  państw  europej* p ropozycja  co do owego wzm ocnię- k tó rz y  rozum ie ją  „p ra w d z iw ą “  demo- anglosaskim i zamierza ona po.ozyc 
skich p rzec iw  zbytn iem u naruszan iu  nia, w yszła  ,jak  oświadcza czasopis- k rac ję . S p raw y d o jrza ły  j-uź ta k  da- zw iększony nacisk na ekspor p o ow 
ich suwerenności. mo „L 'E conom ie“ cd samego H a rrim a - lece (p rzyna jm n ej zdaniem  n ie k tó - ro lnych  i hodow lanych oraz na w y-

T ak w ięc i  te raz P aryż m a „za- na, k tó ry  p ro je k to w a ł u tw orzen ie  no- rych  k ó ł m arsha llow skich), że można wóz s ta li surow ej. ec no i  rug ,e 
szczyt“  goszczenia p rze ds taw ic ie li 9 w e j specja lne j Rady, złożonej z przed sobie pozw olić na zrzucenie m aski o podoba się A n g l . ? , e P0-'-
państw  m arsha llow sk ich , oraz samej s ta w ic ie li poszczególnych państw  w  rzekom ym  ró w n o u p ra w n ie n iu  ma- dzie gładko. A ng  ow iem
Rady OECE (O rgan isa tion  E uro- randze m in is tra , m ających stale u- łych  i w ie lk ic h , b iednie jszych i  bo- w  pierw szym  wypa '  c Yp z m le -
pène de la  Coopération Economi- rzędować w  Paryżu, ja k o  swego ro* gatszych państw , k tó re  w przęgnę ły  resam i swoic o o , e Rupu 
que), ja k  się europejska agentura p la  dza ju  „am basadorow ie p rzy  ambasa- s e w  ry d w a n  m arsha llow sk i. N ie ma ją  u o le j p rosu y przem ysłowe p la ­
nu M arsha lla  nazywa. O brady teraz- dorze“ . Pisma am erykańskie  ju ż  od- n ic szczególnie dziwnego w  tym , że cąc w łaśnie proclUKiami ro ln y m i (Au* 
niejsze m ają prócz norm alnego, wyżej dawna p ro w a dz iły  kam panię za do- w niosek o zw iększen iu w ładzy  w y - s tra lia , Kanada) a z d ru g ie j s trony, 
wyłuszczonego zadania jeszcze cel daniem  większego sp lendoru  repre- brane j „a d  hoc“  radz i nad pozostałą A ng licy , ja k  dotąd niezbyt chętnie od 
specja lny. Chodzi o zatarc ie  w y ją tk o -  zentacjom  poszczególnych k ra jó w  resztą 19-ki, wyszedł od B e lg ii i  że nos ili się do op ieran ia swoich p lanów  
w o złego w rażen ia , w yw ołanego w  m arscha llow sk ich  w  tzw . K om itec ie  F ranc ja  i  A n g lia  „w n 'o sek  ten p rzy- p ro du kcy jnych  na im porc ie  s ia li 
Am eryce osta tn im  rap o rtem  OECE, z W ykonaw czym  OECE. Tymczasem w  ję ły  życz liw ie “ . Rzeczy tak ie  sft za- francusk ie j, (z tak ich  czy innych  po- 
którego w y n ik ło , że każde z państw  K om itec ie  tym  .pod przew odniew em  zwyczaj dobrze wyreżyserow ane. M i- wodów). W skazany jes t w ięc raczej 
m arsha llow sk ich  idzie da le j swoją S ir Edmunda H a ll- Patcha (z ram ie - mo jednak starannych przygotow ań pewien septycyzm także i  co do o- 
drogą, że państwa te n ie  m og ły w  n ia  A n g lii) , zasiadali ty lk o  w ysocy rzecz ty m  razem  nie poszła ja k  z becnych narad. •

Zakopanego <Jowodowe skupiać będą pracujących na ca 
j tym świecie według poszczególnych zawo 

clów. Będą ecie najpowszechniejszymi or 
gani za darni branżowymi, gdyż należeć 
bodzie do nich większość robotnJtó. ]<aż 
¡lego zawodu. W  ten sposób rt-ch zawo 
dowy zdobędzie nowy skuteczny oręż 
w walce o poprawę bytu mas pracujących.

Będą one org;,nizac]a<ni w pełni reali 
żującymi zasady równości i demokracji 
zwtąaKOwej, gdyż wstąpić do nich może 
każda organizacja zawodowa bez wzglę 
uu ,na narodowość, czy kierunek pcłitycz 
ny, bez względu na to, czy, jest człon­
kiem Światowej Federacji Związków Za 
wodowych, c^y nie.

Dotychczas istniał jedynie Depaota- 
ment Zawodowy Nauczycieli. Obecnie 
Projektuje się utworzenie Departamentów 
Zawodowych: Transportowców, Metalow­
ców, Górników, Budowlanych i Drzew­
nych, Włókniarzy, Odz!eżowców, Naftow 
ców, Spożywców, Grafików, Techników i 
Pracowników Naukowych, Pracowników 
Poczt, Telefonów i Telekomunikacji, (J- 
rzedników Państwowych Robotników Roi

Pracowników Chemicznych, 
Znaiduiace się pod wpływami rrg lo - 

ameryik.ińskiej reakcji międzynarodowe 
Sekretariaty Zawodowe nieustannie sfa- 

|  wiały przeszkody w utworzeniu Dępar 
smentów Zawodowych.

ffiąaców Zawodowych zwoła międzyma 
rodowe konferencje, na których1 utworzo 
ne zostaną te depart-menty.

5|<

LO N D YN , 2!.2 (PAP.). Dzi-mnik
..Manchester Guardian" podaje, iż  w 
obozie rozbijaczy światowego ruchu za­
wodowego wynikły poważne tarcia w 
związku z zamiarami utworzenia odrębnej 
międzynarodowej organizacji zawodowej 

celu przeciwstawienia ¡ej Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych.

LO N D Y N , 21.2 (PAP.). „D a ily  W or- 
ker“  donosi, że Komitet Wykonawczy 
brytyjskiego związku zawodowego urzęd 
niików państwowych postanowił zalecić 
(kongresowi związków zawodowych po­
wrót do Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.
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KomeL Makuszyński

P i s a n e  n a  ś n i e g u
' Przysięgałem niejednokrotnie, że j-użą cięższa, przez wiatr wleczona, rozdarła | Zakopane zmienia w kopalnię diame-n 
nigdy stówa jednego nie napiszę o Za- sobie opasły brzuch na ostrym szczycie | tów najczystszej wody, można ujrzę 
tcopanem. A jakżeż ,nie napisać, gdy mi 5 posypało się z niego pierze: śnieg, ~ 11 J
pokazano kryształowy „Puchar T atr", Tak to się wszystko odbyło wedle od

wiecznej ceremonii i nawaliło śniegu typo brzegi napełniony błękitem, puchar, 
o który będą wałczyć białe szatany? 
Rozwichrzone szaleństwo bez metody 
ogarnęło wszystkich bez wyjątku, bo we 
dle odwiecznych tradycji, wszelkie wieł 
kie zawody narciarskie muszą się odby 
wać wśród ulewnego deszczu.

Jest to intrygant piekielny, głupi, a 
jednak przemyślny, indywiduum natar­
czywe i złe. Halny jest jedyną nieładną 
tajemnicą gór. Gdy świat jest zalany zło 
tą, słoneczną łaską, gdy niebo się „śmie 
cha iak ktoś słonecznie dobry, a ludzie 
mają oczy, pełne niewypowiedzianego za 
chwytu, zaczyna się to wszystko niepo 
do bać mrocznemu demo.nowi gór. Siedzi 
ten granitowy bęcwał w jakiejś piecza­
rze i rozmyśla nad tym, jakby spłoszyć 
radość nieba, ziemi i gór. Wtedy wysyła 
synalka złodziejaszka i zawalidrogę, aby 
wyprawił awanturę. Kosmaty drab roz 
poczyna ją chyłkiem, niewidocznie, a 
cny trze. Słońce siedzi rozłożyście na nie 

!e, błękit z kryształowego pucharu so 
ńie popija i nie zwraca uwagi na taki 
drobiazg, jak mała, wełnista chmurka 
riaa tj;e  won tein

łe, że świata bożego nie było widać. Za 
częliśmy nawlekać na złotą nitkę pacior 
ki błękitnych dni. Wymodlili go sobie 
narciarze i modilą się nieustannie, by 
z jasnego nieba nowa nie spłynęła awa.n 
tura i by śnieg przetrwał na wielkiej 
arenie, na której dzisiaj rozpoczną się 
wspaniałe wałki.

W  tym miejscu należy napisać - małą 
rozprawę o śniegu. Pierwszy śnieg w Za 
ikopanem to jest szaleństwo, początek cb 
łędu, uroczystość, radosna awantura. 
Gdyby kto widział w tym dniu miejsco 
wego przedstawiciela Pisma, co pada na 
ziemię, zgarnia śnieg rękami, całuje go 
i wydaje przeraźliwe okrzyki, tenby po 
jął, że pierwszy śnieg w Zakopanem, to 
pierwszy deszcz na pustyni. Jednym ude 
rza do głowy wino, innym miłość, a za­
kopiańskim ludziom śnieg. Niedawno 
jeszcze nawet pies owczarski nie zwracał 
uwagi i ogonem nie raczył kiwnąć na 
widok śniegu. A  teraz wszystkie gazety, 
i radio ogłaszają wielką, brylantową no 
winę. Na widok białej awantury sam

b :ah pasie <:e f C 1 burmistrz Zakopanego wydaje radosny
' " °-b ita  od sfa- • Q\irzy\^i jeden jedyny raz w roku, przez

^  tarasu s tac ji k o le jk i linow e j na 
K asprow ym  W ierchu roztacza się 
W spaniały w idok  na pokry te  śnie­

giem szczyty Tatr.
ca. Nagłe spod owczego runa wyskaku 
je w ilk i zaczyna wyć na słońce. Słoń 
ce nie zwraca na to uwagi, co wilka 
-P1 zyprawia o wściekłość. Zaczyna się 
miotać^ i gryźć skałę. Ozorem zmiata ze 
szczytów śnieg i tumany kurzawy ciska 
' v słoneczne oko. Widk-i chwyta go ob 
łęd: zrozumiawszy, ze’ słońca nie dosięg- 
t e, ze świstem, - sapaniem, nasaczektwa 
r  em i aż liołesnym łękiem, wali' się w 
dolinę i w nieprzytomnej wściekłości 
c, iwy ta kosmatymi łapami co tylko na­
potka. Drzewa w płacz, domy , drżą z 
trwogi, druty jęczą przeciągle nieustan­
ną skargą, a to bydlę, widząc, że mu 
się awantura udała, zaczyna śmiać . się 
piekielnym, urągliwym chichotem i usi 
luje w obłędnej radości zerwać dach z 
jakiejś mizernej chałupiny, co przypadł

cały rok bowiem albo ciężko wzdycha, 
albo jęczy, albo skłopotaną urzędową 
głową uderza miarowo o pustą miejską 
kasę. Właściciele pensjonatów, ostatni 
Moki-ha-nie zawodu pełnego gorzkich za 
wodów, maią w oczach rozrzewnienie 
i zieloną nadzieję. Piją z radości doroż 

. karze, którzy dotąd pili z rozpaczy. 
Smutni ludzie uśmiechają się rzewnie. 
Chorzy ¡udzie wyglądają przez okna.

1 Znakomity zakopiański chirurg przygo- 
; towuje . z milczącą powagą gips, desz- 
czufki i bandaże mniej więcej dla tysią 
ca połamań gnatów. Dentyści, ufni w 

! proroctwo św. Barbary, że —  „wylania 
I " e kędą zęby ich“ , —  uzupełniają śnie 
I ¿nobiale „garnitury". Centrala mięsna 
: tuczy wieprze i oględnie, półsłówkami, 
i przygotowuje ie na śmierć.

Śnieg tatrzański rozpętuje „radość 
wszelkiego stworzenia“ . A na widok 
pierwszego śniegu śpiewa najgłośniej mło 
dość i już jej .nic w domu nie utrzyma. 
1 a zaś śpiewa najhuczniej, co tu groma 
dą przybyła z zadymionych fabryk, z 
mrocznych kopalń ii z rozżarzonych 
hut. „Śniegu, baranku boży, który bie­
lisz brudy świata“  i tej górskiej mieści­
ny, która dnia jednego staje się przeczy 
sta i śliczna, diamentami , osypana!

Śnieg jest błogosławieństwem tej jajo 
wej krainy. Od niewielu lat, odkąd się 
narty rozmnożyły, na śnieg ten czekają 
z tęsknotą dziesiątki tysięcy, ludzi. Jeśli 
taik dalej pójdzie, • to niedługo’ Wstyd' bę 
dz!e chodzić j » <]£akógąnęiji,.Jna własnych 
nogach. Trzeba będzie mieć świadectwo 
ukończenia lat siedemdziesięciu siedmiu, 
a Sobki lat stu siedemdziesięciu siedmiu. 
Szaleństwo narciarskie bowiem, z pięk­
nych najpiękniejsze i ze świetnych naj­
świetniejsze, ogarnęło już wszystek wiek, 
każdą płeć ze wszystkich nam znanych, 
wszystkie stany i rozliczne wyznania 

I Brzdąc smarkaty, ledwie od matczynego od

ujrzeć
z siwym łbem dżentelmana ,co praco­
wicie sapiąc, kraje śnieg nartami. Dzieł 
ny człowiek! Niech mu los wszystkie za 
chowa zęby, aby ięh na wiosnę góral­
czyki nie zbierały po zboczach i aby 
żaden zakopiański Jontek nie zaśpiewał 
swojej Halce: —  „Zawszem tobie naj­
piękniejszy przyniósł zębów sznur!“  —  
Przed niewielu laty siedział taki za pie 
cem i gryzł własną starość jak spleśnia 
ły suchar, a dzisiaj pnie się na Gubałów 
kę i popija słońcem. Nie ma już staro 
ści, panowie, nie ma przypiecków.

Jednej zimy pokazano mi w Zakopa­
nem śmieszną figurę: pędzi na nartach 
imitacja człowieka, w wieku mocno za 
żywnym. Narciarz był skąpo uwłosiony, 
a ze łba kurzyło mu się jak ze łba Pia 
sta Dantyszka. Co przebieżał kilometr, 
przystawał i zwracając twarz ku zdu­
mionemu słońcu, ochoczo wykrzykiwał:
—  „Ha, ha!" —  Smreki odegrzmiały 
mu szumnie, odkrzyknęły mu inne na 
nartach pomyleńce. —  „K to  to taki?“
—  pytali nieświadomi. W tedy usłysza­
łem moje własne jak maik purpurowy roz 
kwitłe nazwisko. W ia tr zawył z wielkiej 
uciechy.

Takie jest białe szaleństwo śniegu. Ta 
kie jest śnieżyste opętanie! Przeto nie 
można się dziwić, że Zakopane patrzy 
w tej chwili na niebo, jak przerażona ku 
ra, co wypatruje jastrzębia. M iędzy usta

mi a brzegiem „Pucharu T a tr" —  mo­
że się wszystko zdarzyć: halny wiatr, 
deszcz, zbytnie rozpasanie słońca, któ 
re już szaleje i dziesięć innych nie­
szczęść. Quod di averta.nt! Niech nas 
bogowie ustrzegą! Niech odwrócą zfe 
losy! Poza tym pośród starych górali 
jest wielu znachorów, a wśród . góralek 
wiele czarownic. Może by należało zamó 
wić it nich jakieś uroki. Zresztą pijacy 
i szaleńcy mają szczęście, przeto może 
się ono przygodzi najwspanialszym sza 
leńcom —  narciarzom.

Rekordoujjj ruch  
na ko le jkach lino icych  

u j  Zakopanem
Masowy ruch na kolejkach linowych 

w. Zakopanem jest trzykrotnie większy 
niż w okresie przedwojennym.

Ogółem w czterech latach powojen­
nych kolejki linowe w Zakopanem prze 
wiozły 1.260.000 pasażerów, z czego 
502.000 przypada na kolejkę linową na 
Kasprowy Wierch, 728.000 na kolejkę 
lipową. na Gubałówkę, a 30.000 na wy­
ciąg saniowy.

W  styczniu bieżącego roku kolejka l i ­
nowa pa Gubałówkę pobiła wszystkie do 
tychczasowe rekordy pod względem fre­
kwencji pasażerów. Na Gubałówkę w 
tym miesiącu przejechało 45.000 osób.

31-Iecie Armii Czerironej

G łów na sala w  M uzeum  O brony Leningradu.

Z panteonu chm aljj
\ \ T  centralnym Muzeum Armii . Ra- 
ł  * dzieckiej w Moskwie przechowuje

się ponad 150 tysięcy przedmiotów-re- 
likw ii, które dają świadectwo bohater­
stwu, męstwu i odwadze żołnierzy ra­
dzieckich.

W  szklanych gablotkach znajdujemy 
liczne dokumenty, fotografie, listy, ręko 
pisy pamiętników, przedziurawione ku- 

Lłami wroga, płaszcze i części munduro-

T ę s k n o t a  i m o c
Aa otwarcie 

Roku Choüinowskiego

grześć nie dają". Przypomnieć się godzi, 
że. polonez ten powstał 110 łat temu w 
r. 1839 w Waldemozie na Majorce pod 
wrażeniem politycznych wydarzeń w kra 
ju.

Bezpośrednio po tym polonezie, jako 
nr 2 op. 40 napisał Chopin poloneza

Uroczystości Roku Chopinowskiego roz 
poczynamy w 139-tą rocznicę urodzin ge 
nialnego muzyka polskiego.

22 lutego 1810 r. Fryderyk Chopin przy 
szedł na świat w Żelazowej W oli pod So
chaczewem. Ponieważ pan M ikołaj, ojciec ły  do tego, aby stało się ono w swym 
Chopina, otrzymał posadę nauczyciela wyglądzie godne nazwy sametuarium. 
gimnazjalnego w Warszawie, przeniósł się Dziś, kiedy cały świat kulturalny zrnie C-mOll, którego oktawy w lewej ręce są 
przeto tam z całą rodziną. Fryderyk miał rza myślą ku skromnemu domkowi nad minorową przeróbką poloneza Kurpińskie 
nie cale 8 miesięcy, gdy opuścił Żelazową Utratą na mazowieckiej ziemi i kiedy roz go „W ita j Królu", napisanego z powodu 
Wolę. pamiętywać mamy żywot i twórczość tego koronacji Aleksandra II w Warszawie.

Chopin pamiętał zawsze o Żelazowej człowieka, co francuskie miał nazwisko, O ile w tym polonezie Chopin popada 
W oli i mimo, że mieszka! w Warszawie ale polską duszę, wspomnijmy, że twór- w pesymizm, o tyle w A -dur z rozbrzmię
przyjeżdżał tu jednak często. Z  opubliko czość ta zaczęła się od poloneza, gdyż wającymi fanfarami tria, tkwi przepoięź
wanych przez Opieńskiego „Listów" wy- kiedy miał 7 lat, napisał już Skarbkowi na siłą i optymizm. Chopin nie potrzebó-
•nika, że spędził on tam W igilię Ęożego taki utwór. Dopiero od r. 1825 datują się wał pisać na orkiestrę. Na przykładzie 
Narodzenia w 1825 r. (str. 13 lis t do J. mazurki, r.a których twórczość swą za- nawet tego poloneza widać, że przy porno
Biafobiockiego) i bawił tam również w kończył. Pomijając wszystko, co w swym Cy fortepianu wydobywa on równie silne
sierpniu 1830 r. (str. 67, list do T. W oj- 38 la t liczącym życiu napisał, stwierdzić efekty.
Ciechowskiego). możemy, że cała ta twórczość ujęta jest Czlowiclk cho nieszczęśliwy, który

Utarło snę patrzeć na Żelazową Wolę, w ramę poloneza . mazurka. mówi 0 ^  ze jest na tym świecie ta
jako fta jedyne miejsce kontaktów Chopi -Toloneza czas zacząc. _  najcięńszą, najdelikatniejszą skrzypcowa
na z »em ,, , ludem, a odcinek żelazowa « W *  tan.ee -  pisze Kazimierz Bro struną. E naciągniętą f a g a s ie ,
Woła -  Warszawa, jako jedyną, znaną bański -  jest jeden ze Wszystkich, kto- czbw ie-k, którenlu ,na Majorce ludzie nie 
Chopinowi, p o ł a ć , M « * ^ * ^ *  . ry męskiemu wekowi przystoi który po- ręki w obawie przed afa ien iem

“Ż ^a m -w ^W ń l*? je »  uro ?’a42.e- za T 1.6?? stanu we ubhza d la te g o s;ęi czlowięk, któremu spalono- łóżko w
dzeńia :i jedn i z tyćh, licznych. tółejsco- -,esł ^  .ta,ncem - ^ onarch° w' bo,hat6r™ ' ^ j H żcb nie ,rozsiewaJ na -e su. 
«ości łWskió dokąd ̂ - ie ż d ż a ł i gdzT ba tańcem .jedynym, k to ^  ubiorow, rycerskie chot/ _  ten kruchy, tęskniący, , tkliwy, 
wił. A  więc: Szafannia w lipnowskim, Pio mu przyst0'' N,e wyraza zad,lego uczu* kobie ' '
•na, GuiLbfny, Radomin, Ornówek, gdzie

, . . ■ i ■ kobieco subtelny człowiek, .przemienia
c.a namiętności, ale zda]e s,ę być tnurn- się w de tworzy dzieło d si_

bawił w lecie 1824 r. i w czerwcu 1825 r. fełnym pochodem .^wyrazem „gładzonych ^  pot^  męską stanowczością.

do ziemi jak zastrachana ' kuropatwa na {ączony fartuszka, skrobie • dwie deski,
widok psa.

Jak Herod, strachem pijany, rzuca się 
potem ze świstem miecza na niewinne mło 
dzianki, na bezbronne drzewiny. Strasz 
Jiwą łapa rozsrozonego niedźwiedzia za 
czuby je chwyta i tarmosi i wali. Wpad 
nie potym w ulice Golem olbrzymi t tań 
czy ««ród nich z ognistą maligną we 
łbie. Trzeba się kryć przed furią szaleń 
ca. Już się dokonało spustoszenie, już 
b łękit pobladnął, a słońce ma twarz 
smutną i poszarzałą. Niezmierne pierzy 
ny. chmur zawisły nad górami. Jedna naj
I-

Opoinieść o Chopinie
Poczynając od dn. 23 bm. w -każdą 

Irodę o g. 21.00 przez radio będą trans 
«■litowane z rozgłośni łódzkiej odcinki 
powieści o życiu i twórczości Chopina, 
pióra prof, Adama Czartkowskiego. Te 
same audycje powtarzane będą w czwar 
4ki o g. 9.00.

sznurkami uwiąże je do pedałów i pę 
dzi po śniegu. Przed nim śnieżysta ku­
rzawa, za ni.m biały ogon majtasów. O, 
jakie cudowne, rumiane zdrowie ugania 
tu po każdym zboczu! Każdy pędrak, 
urodzony w słońcu i na śniegu, to nowa 
zdrowa Polska: już nie będzie cherla­
ków. Pa-nieńsika młodzież też śnieżyście 
szaleje. Gdyby te wszystkie śliczne 
dziewczęta, w -których kocha się słońce 
i które kwitną na śniegu jak rajskie 
kwiaty, mogły się pokazać swoim statecz 
nym prababkom, zdumiałyby się czcigod 
ne owe damy na «w-idok przedziwnych 
uszkodzeń prawnucząt. Albowiem bęc- 
nąć ze sto -razy na twardym śniegu — 
ha! —  tego bez oczywistej szkody dla 
marmurowego nawet ciała nie zniosłaby 
i Wenus neapo-litańska, zwana Piękno- 
tyłą.

A  starych dromaderów czyż nie ogarnę 
ło szaleństwo? W  jasny dzień, kiedy .się

Sokołowo u Wybranieckich, gdzie był w ryceTsJ<lch ucz“ c‘ Prz'to  f znamionuje go Rzuca ^  niby jakieś imperatywne ha
'erpniu 1824 r. Kowalewo, Płock 1825 r., za^ z e  uroczpta powaga . sło, tworzy jakiś bohaterski hymn bojo

.. d____u . „  _ i . i Polonezy pisała i J. S. Bach, a F: W . - • - - - 1Sanniki u Pruszaków, gdzie spędzał całe 
łato 1828 r., Strzyżewo u Wiesiołowskich, 
Antoni-n u Radziwiłła i tyle innych miej 
scowości.

Bach, -i Haendel, i Schubert, i Mozart, i V^'w^ ™ Cy kaŻdego f . b?d^ y Praw 
Weber. Słynne śą polonezy Ogińskiego, ™ prawdziwe, sztuk, ^
Elsnera, Kurpińskiego, Stefaniego, Kozlow Krasowski zywa|.^ go, " , c ‘ ’■ 1tat'Te.- 

* i  W, I . . . .  skiego, Nowakowskiego, Dobrzyńskiego, b -. ‘ r , . czyns’ ' °P°wladają
Żelazowa Wola zmieniła z bieg.em lat DaJ , ^ 0 Orłowskiego i wreszcie Mo- J “ “  ° . pWI2/ '  Ch°'Plna' 0 ,tym- '?k

■ — -- ' , . ’ drzwi się otworzyły i weszły nagle do po
muszki. leojw _ Chopina polonezowe pary po-l-skiej

swój wygląd. Z  środkowej części pałacu 
Skarbków nie zostało śladu, spaliła się 
również prawa oficyna. W  45-tą rocznicę 
śmierci Chopina postawiono tu przed le­
wą oficyną pomnik, na co władze carskie 
zezwoliły jedynie wskutek interwencji Ba 
tiąikirewa, kompozytora rosyjskiego.

Chopin postawił dopiero poloneza u i '  * ,u r  . 1 r . . , sz-achty. la k  miał powstać ten pc-o-iszczytu literatury muzycznej. Genialnym -  1
jego polonezem jest As-dur, op. 53. Zostawmy baśnie. Nie burzmy legend 

Dla na-s polonez A-dur jest symbolem
Polonez A-dur, op. nr 1 -nie jest szczy wielkóści p0,kk if jest symbcIem te'j

t . . r/  . - . i i  t i  • t ziemi pobkiej, w której fckiwą. notenciaK 
tę właściwość, ze jest doskonałym dziełem ^  ^  llieprzebrane ¿ród)a „ ’ X i r f  nie
towym arcydziełem muzycznym, ale ma

Oficyna przechodziła z rąk do rąk Ju- poważnej literatury muzycznej, zachowu- (.„ii. „u  ■ i , . ,
dzi, którzy^ do jej historycznej wartości jąc wszelkie cechy ogremnei popularności, , • ' pe.-nyc mocy i c wa
żadnej wagi -nie przywiązywali ! utrzymy ;podobnie jak marsz pogrzebowy z sona- .
wali ją w takim stanie, że ów opisarjy -ty B-moll. , . a ,mocnym/ durowym poloneza akor

dzieńprzez J. Bandrowskiego Anglik, który Największy prostak pozna zarówno te dz' e kończymy nasz artykuł
przybył z Londynu do Sochaczewa, woho go marsza, jak i tego poloneza. Na tych 'otwarcia Roku Chopinowskiego,
dząc do tej oficynki, mógłby się uważać dwóch przykładach widzimy, jak geniusz Akordów takich, jak ten, wyjątkowo 
za jednego z Trzech Królów wschodnich, potrafi stworzyć dzieło dla mas, zarówno Pr'!r jeba nam w czasach dzisieiszyc-h, gdy 
gdy przekraczali próg stajenki betłejem- wtedy, gdy chodzi o wyrażenie bólu, jak 2 t2cdnl wysiłkiem i trudem odbudowuje 
-s-kiej. Ówczesny stan Żelazowej W oli był I wówczas, gdy ponosi nas radość. my nową naszą .Ojczyznę,
dla nas kompromitujący. Zawiązano „Ko- Prosty .ten polonez ma w sobie coś z „S ięga jm y jak najczęściej do Chopina,
mitet D n j Chopinowskich w Polsce", pań hasła, coś z hymnu.
stwo przejęło to miejsce, a prace, dokona Przybyszewski nazywa go .......... ,
ne tu przez prof. Polkowskiego, zmierza- mocarnym manifestem tych, którzy się po

U niego wszystko i zawsze znajdziemy, 
„gromkim, * tęsknotę, i moc.

M A R IA N  B O R ZĘ C K I

we, broń. Wszystkie te pamiątki zwią­
zane są przede wszystkim z historią 
ostatniej wojny, aczkolwiek nie brak i 
takich, które mówią o Wojnie Domo­
wej 1918 r.

Gigantyczne bitwy pod mirrami miast 
bohaterów jak Leningrad, Stalingrad, 
Odesa, Sewastopol — ilustryją wszel­
kiego rodzaju eksponaty: dokumenty, 
rozkazy, mapy, broń itd.

Materiały rozmieszczone w licznych, 
olbrzymich salach muzeum zapoznają 
widza nie tylko z dziejami ostatniej woj 
ny światowej na terenie Związku Ra­
dzieckiego i -innych krajów europejskich, 
lecz również z histerią Armii Radziec­
kiej. Wiele pamiątek pochodzi z okresu 
powstania jej pierwszych oddziałów, któ 
re wyzwoliły naród rosyjski z dlugowie- 
kowej tyranii carskiej i założyły podwali 
ny pod tworzącą się wielką armię mas 
pracujących —  Armię Radziecką.

Z wojsk powietrznych około 2.i 00 lot 
ników uzyskało najwyższe odznaczenie 

tytu ł Bohatera Związku Radzieckie­
go za heroiczne czyny w wojnie z Niem 
cami. 162 lotników otrzymało tytuł dwu 
krotnego- Bohatera Związku Radzieckie­
go, a 2 lotników pułkownik gwardii 
Pokryszkin (59 samo'otów strąconych) 
i major gwardii Kozedub (62 strącone 
Samoloty) —  ty tu ł potrójnych Bohate­
rów Związku Radzeickiego.

Wielką dzielność i odwagę wykazały 
również wojska pancerne i' zmotoryzo­
wane. Wespół ze wszystkimi rodzHami 
broni przebyły one sławną drogę bojo 
wą. Czołgiści radzieccy w bitwie pod 
Moskwą w grudniu 1941 byli awangar 
dą w kontrofensywie, której zostały 
rozbite wyborowe siły nieprzyjaciela.
•’W  dfieracTaćh* Sfełfngradzkfch,' fffkfóre 

były wzorem współdziałania wszfśtkrth 
rodzajów broni, formacje pancerne zada­
ły wrogowi miażdżące ciosy według pla 
-nu opracowanego przez marsz. Stalina. 
Około 250 tysięcy czołgistów zosta’o od 
znaczonych medalami i orderami, a po­
nad 1.000 uzyskało tytuł Bchaterów 
rów Związku Radzieckiego.

Niezwykłymi czynami poszczycić się 
mogą również radzieccy marynarze. 
Przez 69 dni bronili portu Odesy p-rzed 
wielokrotnie liczniejszym nieprzyjacielem. 
250 dni trwała bohaterska obrona, Se­
wastopola, w której wróg pozostawił na 
polu walki przeszło 300 tys. zabitych i 
rannych.

W każdym kraj-u, gdzie w walce o wol 
nosć .narodów polegli śmiercią bohater­
ską żołnierze radzieccy, wznoszone są 
triumialne luki i pomniki dla uczczenia 
ich pamięci.

W  centralnej części Berlina —  Tier 
garten wznosi się olbrzymi mońument- 
.po-mnik. W  Królewcu, w miejscu, gdzie 
spoczywają zwłoki 1.200 żołneirzy i ofi 
cerów Armii Radzieckiej, poległych w 
czasie szturmu, znajduje się granitowy 
mur w kształcie półkola długości 140m. 
a obok 8 marmurowych nagrobków i 
pomników,^ Pomniki zwycięstwa Armii 
Radzieckiej znaidziemy we wszystkich 
niemal stolicach Europy.

F. LE W A N D O W S K I
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M ich a ł Gromus prow adzi fab rykę  swego ojca Ferdynanda. Prze. 
prowadza in trygę , dz ięk i k tó re j jego o jciec w b rew  w o li i bez w ie ­
dzy sw ej d ru g ie j żony, zm ienia testam ent na jego korzyść. Jedno­
cześni? rozpoczyna romans z p iękną Różeną Baladową, córką p re ­
zesa Z w iązku  Zawodowego.

F e rd y n a n d  G rom us s p o jrz a ł na  syna  n iepew n ie . Cóż w ięc  m y ś li?  
ivfa £j ę ty c b  i udzi  w y rz u c ić ?  T y lk o  g łup iec  pozbaw ia  się dobrego ro - 
b° tn ik a ,  a c i w łaśn ie  b y l i  ta k  dob rzy , ja k  t y lk o  m o g li być. On p rz y - 
najm n i j j  n ie  w y p o w ie d z ia ł n ig d y  n ik o m u , n ie  m a ją c  ba rdzo  ważnego
Powodu. •

—- Pocóżeśm y k u p i l i  now ą m aszynę? —  odpow iedz ia ł M ich a ł p y ­
tan iem . N ie  ba ł się w z iąć na siebie od pow iedz ia lnośc i za w ypow iedzen ie  
ty m  szo ic iu , n ie  zależa ło m u n a  n ich , an i na  ich  p rz y s z ły m  losie, ale 
ir y to w a ło  go to , że o jc iec  s ta ra  się um yć ręce i  s ta je  się n ie p o ję ty  ja k  
Bta ro ś v ;ie c k i z ie m ian in , k tó r y  je s t  p rze kon any , że n ie  to  n ie  znaczy, 
czy  z  je g o  sp ich le rza  je  sześć lu b  dziesięć gęb w ięce j. ^

—  A b y ś m y  m o g li szyb c ie j p ro d u ko w a ć  i  n a d ą ż y li zapo trzebow a­
n iu  —  od po w ie dz ia ł o jc iec  g łosem  w yuczonego uczn ia . N ie  da ł się z ła  

Pać ta k  ła tw o .
—  A b y ś m y  o b n iż y li ko s z ta  p ro d u k c ji i  m o g li k o n k u ro w a ć  —  rz e k ł 

k ic h a ł  sp o ko jn ie  ja k b y  o b ja ś n ia ją c  no w ic jusza . —  Powiedz m i, ja k  to  
chcesz p rze p ro w ad z ić , je ś li op rócz tego, co w łoży łe ś  w  m aszynę, obcią­
żysz się jeszcze w yn ag rodze n iem  sześciu ro b o tn ik ó w , k tó rz y  s ta li się 
h ie p o trze b n i ? Czy może jes teś  ta k im  bogaczem  i  dz iw ak iem , że w y ­
na jm u jesz  sobie lu d z i d la  w ła sn e j zabaw y?

F e rd y n a n d  G rom us  w ie d z ia ł, że je s t  po ko n a n y  i  że syn  m a  ra c ję . 
Jego próżność s ta rcza  zo s ta ła  u rażona  i  gn ie w  s z u k a ł d ro g i n a j ła tw ie j­
szego u jś c ia . N ie  za leża ło m u  ty lk o  na  ty c h  sześciu lu dz ia ch , ale zawsze 
m iew a ł op in ię  lu d zk ie g o  p racodaw cy. W p a d ł we w spom n ien ia , k tó re  m u 
p rz y n o s iły  uznan ie .

M yś ląc , F e rd y n a n d  G rom us przeczuw a burzę, ja k a  się podniesie, 
gdy się w yp o w ie  pracę.

—  N ie  chcę m ieć z ty m  n ic  w spólnego —  rz e k ł i  p o k rę c ił g łow ą . — 
To będzie gorsze ja k  po ruszen ie  gn iazda  os. P rzy le cą  i  zaczną k rzyczeć
0 bezpraw iu , od p rz e d s ta w ic ie li o rg a n iz a c ji d rz w i się tu  n ie  zam kną. 
N ie  m am  na  ty le  z d ro w ia , b y m  to  zn iós ł.

M ic h a ł p a t rz y ł n a  n iego  lito ś c iw ie , ale bez w spó łczucia . N ie p rz y ­
je m n a  rzecz, , ta  s ta rość . C zy ja  także  k ie d yś  będę się ta k  ro zża la ł
1 oszczędzał?

—  Z a ła tw ię  to  sobie sam  —  rzek ł.
Zaś F e rd y n a n d  G rom us znow u p o k rę c ił g ło w ą  i  p o w tó rz y ł,  ja k  

gdyby  go n a m aw ian o  do czegoś, co m u się n ie  podoba ło :
—  N ie  chcę z ty m  m ieć n ie  w spó lnego. Jestem  cho ry , p o trze b u ję  

spo ko ju .

Sześciu ro b o tn ik ó w , k tó rz y  ju ż  od ty g o d n ia  d o p y ty w a li się, co się 
z n im i s tan ie  i  w  k tó ry c h  obaw y p rz e p la ta ły  się z nadz ie ją , do s ta ło  w y ­
pow iedzenie p rz y  p ią tk o w e j w yp łac ie . W ięc je d n a k . O b ra ca li w  pa lcach 
w o reczk i z w y p ła tą . W ięc to  b y ła  ich  o s ta tn ia  w y p ła ta ?  Już n ig d y  nie 
dostaną teg o  żółtego, w o reczka , na k tó re g o  szczup łą  za w artość  w c ią ż  
bu rcze li, ale k tó ra  d a w a ła  się zam ien ić  w  m ięso, p iw o  i  z e ló w k i dla 
dz iec i?  N ie  do uw ie rze n ia . C hyba ty łk o  śn i się c i coś g łup ieg o , P e p ik u ; 
po łoży łeś się n a  w zn ak, k re w  c i u d e rz y ła  do g ło w y ; za  c h w ilę  szarpn ie  
cię żona, abyś ta k  n ie  ch ra pa ł.

C zu li się, ja k  g d y b y  w ska za ł na  n ich  pa lec boży i  w y z n a c z y ł ic h  
na po tęp ien ie . P o b ie g li do sw ych  m ężów  Ziaufania. M uszą im  przecież 
pom óc, od czegóż is tn ie je  o rg a n iza c ja , za k tó rą  przez ty le  la t  p ła c il i 
s k ła d k i, s a rk a ją c  na  w yrzu ca n ie  p ien iędzy  na  da rm o. Co z a w in ili,  że 
nag le  w yrzu co n o  ic h  bez pow odu?  Zawsze b y li d o b ry m i ro b o tn ik a m i,

a nag le  m aszyna  ja k o b y  w y k o n a  pracę le p ie j i  szyb c ie j n iż  on i. Poco 
sprow adzono no w ą  m aszynę, s k o ro  s ta re  zupe łn ie  w y s ta rc z a ły  i  n ie  
o d b ie ra ły  n ik o m u  ch leba? G rom usow ie  c h c ie li się s z yb c ie j w zbogac ić  
i  me p y ta li,  co będzie z n im i. A le  te  czasy ju ż  m in ę ły , ko ch a n ku , g d y  
p racodaw ca  m óg ł ro b ić  ze sw ym  ro b o tn ik ie m , co m u  się podoba ło . Józe f 
do n ich  pó jdz ie . Józe f im  to  w y ło ż y . A  J ę d re k ?  on to  n ic ?  N ie  chc ia ł 
bym  być  na m ie jscu  G rom usów , g d y  im  J ę d re k  zacznie czyścić -k ic h y  

V  sobotę po p o łu d n iu  p rz y w le k li s ię jeden  za d ru g im  do Józe fa  
B a lad y , b y  się dow iedzieć, co on i  Jęd rek  z a ła tw il i  w  ich  sp ra w ie . W  za­
chow an iu  ic h  zm aga ł się b u n t z p o k o rą . P rz y c u p n ij c z ło w ie k u  i  n ie  
d ra ż n ij losu, może to  w s z y s tk o  jeszcze się  dobrze skończy. C zegóżbym  
się b a ł?  C z łow iek  z m o im i rę k a m i zawsze zna jd z ie  pracę. N ie  ie dn a  
fa b ry k a  G rom usów  na św iecie . T o  b y ło  d a w n ie j, ko le żko , to  b y ło  davw 
m e j. Czyś me s łysza ł w ieśc i z pó łn o cy , gdz ie  w y rz u c a ją  w łó k n ia rz v  seT- 
kam i, a n a w e t ty s ią c a m i?  Czego się o n i chw ycą, p o w ie d z ’  J 1

P rz y c h o d z ili i  p rz y n o s ili w  sobie w y s tra s z o n y  w z ro k  swvnR i™  
ja k im i ic h  p rz y w ita ły ,  ic h  sz lochan ie  i  z a ła m yw a n ie  ra k  —  ^ ch zon - 
się s ta ra  -  po w ia da m  je j.  Jeszcze są t u t a j  to w a rz y s z e  i  c i nas ̂  
opuszczą. N o , m e m am  ra c ji,  Józe fie?  -  m ó w ili g łośn o  i  z a w S L k o  
cz ło w ie ko w i m e w o ln o  zaraz upadać na duchu  m iv  m ,, k o  T  
z ro b i hecę. A le  Józe f B a la d a  m ia ł ta k ie  s p o jrz e n ie  k t ó T  n \  *  
w s z y s tk ic h  i  na  żadnego z n ich , zaś J in d ra  P o u r s ie d z ia ł p a t rz 5 ło  na  
ty m i nogam i, ledw ie  m u  k u c h n ia  w y s ta rc z a ła  i  w yd m n n h  *  ^ y^ lą g n ; ę-  
s u f ito w i.  Różena s iedz ia ła  n a  dw orze  pod okn e m  od T ,  , " 1 ^  ^
każde s łow o. O dczuw ała  ja k  g d y b y  b u n t G ro irm ar, ■ k ^ c llu i 1 s}ysza ła  
K olegów  je j  o jca , „o , a  ló ż  j / t / w W d j L « < * »  
sc iu  zw o ln io n y c h , ż y l i  tu  z n im i n ie ja k o  raze m  z ic h ' ^  ,ty c h  s" e'  
do szko ły , b a w iła  ic h  dzieci, d o ra d za ła  ic h  żonom  ° r ‘ia m | chod2i}a 
sukn ie , n a jm ło d s z y  z n ic h  ta kże  n ie g d yś  spow iada ł ¿ a -  S SZyly 
zum ia ł, że to  darem ne, i  ożen ił się !  ^

p ra w o  zw a ln iać  ro b o tn ik ó w , g d y  im  n ie  o d p o w ia d a ją , a lbo  g d f n ie  mają  
dm  n ic h  p ra c y  może me p ra w d a ?  Z n a jd ą  so l,i?  inne m i f j s ^  3  
po toczy  się d a le j, dlaczegóż m ia ła b y  s i§ ty m  n iep oko ić . jM to  me 
d o ty k a . '

(c. d. n .'
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Ż e lazn e  p raw o  naszej go sp o d ark i
C  obotn ia  uchwała Rady M in is tró w  
^  mu oszczędzania w  gospodarce 

ctow ych na re k  1949“  je s t znam ienna 
Jeś li chodzi ó form ę, godne jes t uw a 
zacyjne sfo rm u łow an ie  konkre tnych  
w y jaśn ia jącą  teoretyczne i społeczne 
dzania. D ek larac ja  ta  uzasadnia ko 
dzania i  m o b ilizu je  do tego szerokie 
szerokich rzesz robo tn ików , urzędn i 
n ik ó w  hand low ych — system stałego 
waaiy.

Porty b iją  
reko rd  przeładunku

Dzięki doskonale rozwijającemu się 
współzawodnictwu pracy w .portach wę­
glowych i usprawnieniu organizacji w 
działach transportu, robotnikom tych por 
tów udało się w lutym w ciągu 11 dni 
przeładować przeciętnie 40.000 ton wę­
gla dziennie wobec 38.000 ton średniego 
przeładunku w ubiegłych miesiącach. 
Rekordowym dniem był 18 bm. W  dniu 
tym przeładowano 53.046 ton.

Tabo r p ływ ający  
za w ęg ie l

Trwające od 12 stycznia rb. rozmowy 
w sprawie zawarcia układu handlowego 
między Polską a Holandią zakończone 
zostały w dniu 15 bm. pomyślnym wy­
nikiem. W  rezultacie rokowań zawarty 
został w Warszawie nowy układ handlo 
wy, przewidujący wymianę towarów na 
sumę 57 mil. florenów (ca. 22 mil. zł) 
po obu stronach. W  porównaniu z bo­
kiem poprzednim suma została podwojo­
na.

Na podstawie układu Holandia dostar 
czy Polsce kauczuk, koprę, cynę, stopy 
cyny, bydło, masło, olej kokosowy, arty 
ku ły elektro- i radiotechniczne, szmaty, 
Jen trzepany, oleje i smary maszynowe, 
barwniki, farby i lakiery, artykuły che­
miczne i  surowce farmaceutyczne, pieprz 
itd.

Polska natomiast wyeksportuje m. im-łj" 
węgiel, wyroby walcowane, maszyny, 
wyroby cynkowe, artykuły chemiczne, 
włókiennicze, drzewo i wyroby z drze­
wa, artykuły ceramiczne, szkło, cement, 
papier, słód i in.

Równocześnie uzgodniony został pro­
jekt protokółu przewidujący uplasowanie 
przez Polskę nowych zamówień na tabor 
pływający i urządzenia portowe do var"j 
tości 20 mil. doi. w zamian za polski j 
iwęgieł. ______________

Baza pogłębiarska
i d  Ustce

Zapadła już decyzja o stworzeniu w 
Ustce bazy dla jednostek pogłębiarskich 
które będą dbały o właściwy stan glebo 
kości w małych portach Pomorza Za­
chodniego. Bazę tę zorganizuje Państwo 
we Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych 
i  Podwodnych. Będzie ona zatrudniała 
około 50 ludzi, a uruchomienia jej spo­
dziewać się należy w kwietniu br.

Osięgnięcia Gospodarcze Bułgarii 
w roku 1948

Państw ow a K o m is ja  P lano w an ia  Go­
spodarczego B u łg a r ii og łosiła dane  o  w y ­
k o n a n iu  dw u le tn ieg o  p lan u  gospodarcze­
go w  r ,  1948.

P la n  p ro d u k c ji p rzem ys ło w e j na r .  
1948 zosta ł w y k o n a n y  w  106%. P rzem ys ł 
bu dow y m aszyn  w y k o n a ł p lan  w  106%, 
p rzem ys ł chem iczny  w  128%., p rzem ysł 
kau czu ko w y  w  116%, c e ra m ik a  1 w y ro b y  
s zk lane  w  136%, p rzem ys ł skó rzan y  w  
136%. p rzem ys ł w łó k ie n n iczy  w  106%.

P ro d u k c ja  p rzem ys ło w a  w  1948 r .  p rze ­
wyższa p ro d u k c je  r .  194T o 40%.

O bszar z ie m i u p ra w n e j zosta ł p o w ię k ­
szony w  1948 r .  o  27%  w  p o ró w n a n iu  z 
r ,  1S4TJT. M im o  posuchy z b io ry  osiągnęły  
poziom  ro k u  1939 i  są znaczn ie  obfitsze  
a n iże li w  1647 r .  W  dziedzinach  c h ara ­
k te ry s ty c zn y c h  dla B u łg a r ii osiągnięto  
następu jące  re z u lta ty  w  p o ró w n a n iu  z r .  
19471; pszenica — .teren  zasiew ów  113%., śre  
dnia  w yda jn ość  z 1 ha z ie m i 154%, zb io ­
r y  w zro s ły  do  174%; ry ż  — te ren  zasie­
w ó w  169%,, ś redn ia  w ydajn ość  z  1 h ań  
z ie m i 108%, z b io ry  w zro s ły  do 182% ; b u ­
r a k i  c u k ro w e  — teren  zasiew ów  149%, śre­
dn ia  w ydajność  z 1 ha z ie m i 275%, zbio­
r y  w zro s ły  do 409%,; baw ełna (w łókna ) — 
te re n  zasiew ów  125%, średnia w ydajność  
z  1 ha z ie m i 130%, .zb io ry  w zro s ły  do 
168%l; fasola — te re n  zasiew ów  87%, ś re ­
dnia. w yda jn ość  z 1 ha z ie m i 285%, zb io ­
r y  w zro s ły  do 247"%.; w in n ic e  — p o w ie rz ­
c hn ia  102%, z b io ry  w zro s ły  do 326%.

Liczba spólnot ro ln y c h  T K Z S  z 537 
w  1947 r .  pow iększy ła  się o  no w e  890 
spółdzielczych gospodarstw  w  1948 r .  W  
1947 r .  cz ło n kó w  spólnot ro ln y c h  było  
48.000 — w  ciągu ro k u  p rzy b y ło  ich 85.000. 
W  ro k u  1947 T K Z S  dyspon ow ały  oko ło  
174 tys. ha z ie m i, a w  1948 r .  te ren  
u p ra w  T K Z S  p o w iększy ł się o  ok. 23« 
ty * , ha . O becnie liczba dobrze d z ia ła ją ­
cych  spólnot ro ln yc h  w yn o si 1.163. L ic z ­
ba s ta c ji m aszynow ych M T S  w zrosła  z  
30 w  1947 r .  do 71 w  końcu 1948 r .

S e k to r  spółdzielczy 1 pańs tw o w y  osią­
g n ą ł znaczn ie  wyższą w ydajność  z  l  ha 
z ie m i, an iże li In d y w id u a ln e  gospodarstw a, 
a m ia n o w ic ie  pszenica ok. 181%  (przy  
100%  w  In d y w id u a ln y c h  gospodarstw ach), 
Jęczm ień 129%, k a rto fle  — 167 itd .

P la n  w  dzied zin ie  leśnictw a w yko n a­
n o  w  126%,

W  ciągu 1948 r .  dokonano w  B u łg a r ii 
o 29% in w e s ty c ji w ięce j an iże li w  1947 r .

, .0  w prow adzen iu  planowego syste- 
narodowej i  zadaniach oszczędnoś. 
ze względu na je j treść i  formę, 

gi, że rząd poprzedza ścisłe, o rgan i- 
zadań gospodarczych —  deklaracją , 
założenia planowego systemu oszczę 

nieczność systematycznego oszczę- 
masy, bez czynnego bow iem  udzia łu 

ków, in żyn ie rów , ko le ja rzy, p racow - 
oszezędzania n ie  może być zealizo-

P rzedsięb io rstw a kap ita lis tyczne  
nastaw ione 9ą na ob riżen ie  kosztów 
p ro d u k c ji drogą oszczędzania m ate­
ria łó w , obniżenia funduszów  płac, 
skracania czasu p ro d u k c ji i  obrotów . 
Oszczędność ta w  przedsiębiorstwach 
kap ita lis tycznych , powodowana po­
gonią k a p ita lis tó w  za zyskiem, po­
w odu je  — w  konsekw encji —  ogrom 
ne m arno traw stw o środków  i  nędzę 
mas robo tn iczych  w  gospodarce kap! 
ta lis tyczne j. Is to tn ie , czyż oszczęd­
ność , m a te ria łó w  w  poszczególnych 
przedsiębiorstwach kap ita lis tycznych  
nie  powoduje n a dp rodu kc ji tych  ma 
te r ia łó w  i  kryzysów ? Czyż przysp ie­
szenie czasu p ro d u k c ji i  ob ro tu  w  
poszczególnych przedsięb iorstw ach ka 
p ita lis tyczn ych  nie  rodz i nadm iaru  
ka p ita łó w  p ien iężnych, k tó re  w  w a ­
runkach  kap ita lis tycznych  n ie  mogą 
być inwestowane i  w y w o łu ją  wstrzą 
sy? Czyż rac jona lizac ja  procesów 
pracy w  przedsiębiorstwach k a p ita li 
stycznych n ie  w yrzuca rob o tn ików  
na b ru k  i  n ie  powoduje o b n iżk i płac 
oraz nędzy? Czyż to  z ko le i n ie  ob­
niża konsum eji k lasy robotn icze j, co 
zwęża ry n e k  zbytu  i  w y w o łu ję  k r y ­
zys, k tórego sku tk ie m  jes t n ie w yko ­
rzystany i  niszczejący aparat w y t­
wórczy, rieza trudn icm e ręce robo­
cze, skazane na zniszczenie zapasy to­
warowe.

Z upe łn ie  odm ienne s k u tk i rodzi 
oszczędzarie m a te ria łów , pracy, 

czasu -i p ien iędzy w  gospodarce uspo 
łecznionej.

Dlaczego? Dlatego, że środk i p ro ­
d u k c ji i  w y tw o rzony  p ro d u k t są w łas 
¡nością społeczną i  że gospodarka jest 
planowana. Zaoszczędzone surowce, 
m a te ria ły  pomocnicze i energia e lek­
tryczna  n ie  mogą tu  stworzyć nadpro 
d u k c ji. Czeka na n ie  gospodarka, na 
staw iona na c ią g ły  rozw ój. Zaoszczę­
dzona praca n ie  s tw orzy nadm iaru  
rą k  roboczych —  rosnącej p ro d u k c ji 
potrzebne są pieniądze na przyśp ie­
szenie tempa rozw oju . Zaoszczędzo­
ne m a te ria ły , zaoszczędzona praca, 
zaoszczędzone pieniądze, zostaną na 
tychm ias t przeznaczone na p o w ię k ­
szenie p ro d u kc ji, na rbzszerzenie in  
westye j i i  na  podniesienie stopy ży ­
ciow ej p ra cu ją cych ^

T rudn o  po p rostu  w yobraz ić  sobie, 
ja k ie  ogrom ne reze rw y mogą stw o­
rzyć naw et stosunkowo drobne osz­
czędności. Ileż  now ych maszyn moż­
na np. w y tw o rzyć  z ba rdz ie j ra c jo ­
nalnego w yko rzystan ia  s ta li, k tó re  
przyn ios łoby 1 proc. oszczędności. I le  
m a te ria łu , ile  godzin pracy, ile  p ie ­
n iędzy może dać w a lka  z rozrzutnoś 
cią w  gospodarce m a te ria ło w e j, z 
grom adzeniem  nadm iernych zapa­
sów surow ców  i  n ieodpow iedn im  ich 
przechowywaniem , z na dm ie rnym i 
b ra kam i i  odpadkam i, ze spóźnienia 
m i-w  dostawach, z postojam i, z prze­
rostam i a d m in is tra c y jn y m i itd .!

O szczędzanie w  przedsięb iorstw ach 
kap ita lis tycznych , k tó re  ja k  w i­

dz ie liśm y rodz i ogólno gospodarcze 
m arno traw stw o i  nędzę, wymuszane 
jest na rob o tn ikach  surow ym  re ż i­
m em  kap ita lis tycznym . W gospodar­
ce uspołecznionej oszczędzanie m usi 
być św iadom ą troską  i  ka rd yna lnym  
obow iązkiem  rob o tn ików , in żyn ie ­
ró w  i  a d m in is tra c ji. W yn ika  to z o-

l gólnospołecznych korzyści, ja k ie  to" 
oszczędzanie przynosi oraz z nowego 
stosunku ro b o tn ikó w  do pracy. Św iat 
p racy jest odpow iedz ia lny  za gospo­
darkę narodową i  je j rozw ój. Na tym  
polega now y socja lis tyczny stosunek 
do pracy.

N ie  można i n ie  w o lno  zaprzeczać 
temu, że is tn ie je  jeszcze u nas w ie l­
k ie  m arnotraw stw o. A le  by łoby  n a j­
w iększym  g łupstw em  przypuszczać, 
że to m arno traw stw o jest złem  ko ­
niecznym . W ręcz przeciw n ie , gospo­
da rka  socja listyczna rozporządza ta ­
k im i środkam i w a lk i z m a rn o tra w ­
stwem  i  racjonalnego gospodarowa­
nia, o ja k ic h  w  u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznym nawet m arzyć n ie  można. Ty 
m i środkam i są; św iadom y i  pow ­
szechny ud z ia ł p racujących w  w a l­
ce z m arno traw stw em , ich „system a­
tyczna, trw a ła , codzienna, uporczywa 
praca i  w y s iłe k “  u ję te  w  p lan  oszczę 
dzania.

r j  ca łym  nacisk iem  należy pod- 
kreś lić , że n ie  chodzi tu  o jedno 

razową i  p rze jśc iow ą akcję , ale o 
s ta ły  system oszczędzania,/ Podobnie 
ja k  praw em  rozw o ju  naszej gospodar 
k i  staje się p lanow anie gospodarcze 
i  c ią g ły  w zrost p ro d u kc ji, ta k  też 
oszczędzanie m usi stać się „żelaznym  
praw em  naszej gospodarki narodo­
w e j".

U chw ała R ady M in is tró w  okreś li­
ła  zadania oszczędnościowe na 

ro k  1949 na sumę cona jm n ie j 115 m i 
lia rd ó w  złotych. Uchwala ta wskazu 
je  dokładn ie  na źród ła i  fo rm y  tego 
oszczędzania w  zakresie przedsię­
b io rs tw  uspołecznionych, in w e s ty c ji 
oraz w  zakresie a d m in is tra c ji p u b li­
cznej i  in s ty tu c ji społecznych. Wska 
zanła te zostaną przez centra lne o r­
gany doprowadzone do każdej fab ry  
k i,  kopa ln i, hu ty , d y re k c ji ko le jow e j 
i  urzędów. W ten sposób oszczędza­
n ie  stan ie się zadaniem planow ym , 
a w ięc  p ra w n ie  usta lonym  obow iąz 
kiem .

W  ro k u  bieżącym  o 115 m ilia rd ó w  
zł. dz ięk i rac jona lne j gospodarce 
wzbogaci się nasze społeczeństwo. 
Jest to początek. O dtąd n ie  przesta­
n iem y czerpać te j w ie lk ie j rezerwy, 
nowych sum  1 środków . Rozpoczyna 
m y niekończącą się p lanow ą w a lkę  
z m arnotraw stw em .

K ra j nasz ro z w ija  się w  szybkim  
tem piev N ie jest to  ty lk o  rozw ój iloś­
ciowy. 'N ie  polega on ty lk o  na wzroś 
cie p ro du kc ji, na zwiększonej ilości 
fab ryk , na zw iększonym  z a tru d r ie -

n iu. W now ym  marszu naprzód zmie­
n iam y naszą s tru k tu rę  gospodarczą, 
ro z w ija  się nasza k u ltu ra  gospodaro 
w an ia  i  zm ien ia ją  nasze charaktery. 
O drab iam y zaległości dz ie jow e i  uno 
wocześniam y się. /  W ro zw o ju  tym  
w a lka  z m arnotraw stw em  w a lka  o 
oszczędzanie, o obniżanie kosztów 
p ro du kc ji, o rac jona lną gospodarkę 
jest n ie  ty lk o  jednym  ze źródeł w zro  
stu bogactwa narodowego, ale zara­
zem jedną z dźw ign i naszego postę­
pu.

Polski bursztyn
W yroby „Państwowej W ytwórni Bur 

sztynów“  we Wrzeszczu cieszą się za­
służoną popularnością w kraju i za gra 
nicą. Do najpoważniejszych odbiorców 
zagranicznych wytwórni zaliczyć należy 
kraj* bliskiego wschodu, importujące 
przeszło 5 ton rocznie i Stany Zjedno­
czone Am. Póki.

Zakłady pracują -w oparciu o naj­
nowocześniejsze metody i stosują własny 
wynalazek prasowania odpadków bur­
sztynowych. Ponieważ zamówienia prze 
kraczają możliwości produkcyjne zakla 
dów, przygotowuje się tu w najbliższym 
czasie uruchomienie nowych działów.

Odzież dla świata pracy
Zakłady podległe Centralnemu Zarzą­

dowi- Przemysłu Odzieżowego zaopatrują 
świat pracy w tanią i solidnie wykonaną 
odzież. W  ciągu roku bieżącego przemysł 
państwowy dostarczy na rynek oik. 1.243 

I tys. płaszczy, ponad 1.557 tys. ubrań 
i mundurów', 1.863 tys. ubrań roboczych, 
824 tys. kombinezonów, ponad 7 milio­
nów sztuk bielizny osobistej, 3,4 min. szt. 
bielizny pościelowej i ponad 1 milion 
sztuk nakryć głowy.

G I E Ł
N otou ania cen giełdy zbożouio - tow arow ej

(w z ło ty c h  za 100 k ilo g ra m ó w )

D olny Śląsk 
dostarcza kam ien ia

W  pierwszyoh dwóch dekadach stycz­
nia br., w szeregu asortymentów produ­
kowanych przez dolnośląskie zakłady prze 
mysłu mineralnego osiągnięto doskonale 
wyniki.

Produkcja grysów różnych formatów 
została wykonana w 130,5 proc., kamie­
nia wapiennego 108,1 proc., wapna pa­
lonego 108,1 proc., dolomitu prażonego 
103,8 proc.

Wartość osiągniętych wyników przez 
zakłady przemysłu mineralnego jest tym 
większa, że styczniowy p!an produkcji 
w roku bieżącym jest znacznie wyższy 
od styczniowego planu produkcji w roku 
tfbiegłym.

Więcej m ateriałów izolacyjnych
Podległe CZP Mineralnego zakłady 

przemysłowe produkujące papę i mate­
riały izolacyjne, wykonały ogółem wy­
znaczony im plan produkcji na styczeń 
b. r. z nadwyżką —  25,4 proc.

W  poszczególnych działach produkcji 
uzyskano następujące wyniki; wełna żuż 
Iowa —  168,6 proc., sznury izolacyjne 
224,0 proc., cegła tenmolitowa —  118 
proc., wełna i wata szklana —  128 proc., 
masa izolacyjna —  i  13,3 proc., papa 
bitumiczna —  123,4 proc., papa smo-
łcwcowa —  120,1 proc., tektura surowa 
111 proc., karton surowy —  179,6 proc., 
maty z pnzędzy szklanej —  130,2 proc., 
płytki posadzkowe —  288,8 proc., lepiki 
bitumiczne —  147 proc.

Podkreślić należy, że przemysł mine­
ralny uruchomił w styczniu br. pro­
dukcję lepików bitumicznych —• artyku­
łu niezbędnego przy kryciu dachów pa­
pą bitumiczną. Dzięki tej produkcji 
pewne niedobory w latach poprzednich 
będą w roku bieżącym wyrównane.

Rekord kopalni „Polska“
W  czwartą rocznicę wyzwolenia Ślą­

ska przez Armię Czerwoną dn. 27 stycz 
.nia rb. kopalnia „Polska-1 osiągnęła re­
kordowe, najwyższe w okresie powojen 
nym wydobycie dzienne, wynoszące 
4.040 ton, co stanowi 114 proc. wydo- 

I bycia planowanego i 109 proc. plano- 
l wanej wydajności.

Elektryczność dla robotniczej Łodzi
Plan produkcji Zjednoczenia Energe­

tycznego Okręgu Łódzkiego na b. r, 
dostosowano ściśle do potrzeb zarówno 
przemysłu, jak i odbiorów prywatnych, 

.przy czym poza planowanym wzrostem

Wśród iwdawnictw

Wiadomości Narodowego Banku Polskiego

Państwowe Z a k ł a d y
Przemyślu Ln ia rsk iego  N r. 3 

„STRADOM “
ST Częstochowie, ul. 1-go M aja  21

ogłaszają przetarg

na sprzedaż motocykla
m a rk i „P h ö n ix “  200 

k u b ik ó w  n ie  na chodzie. P rzetarg od­
będzie się w  d r iu  21. I I .  49 r. o godz. 
{Le j w  garażu powyższych Zakładów .

K r .  240-0

ŻYT O W y numer miesięcznika przynosi 
^  * w dziale sprmoozdawczym szczególe 
we omówienie sytuacji ekonomicznej Pol 
ski w listopadzie ub. (r. oraz zestawie­
nie ważniejszych pozycji bilansowych 
banków biletowych. . I

W  dziale: ,,Ż bieżących zagadnień go 
spodarczych" ¡znajdujemy artykuł ] .  N. 
!Hermanowicza na temat ¡kontroli finan­
sowej przedsiębiorstw oraz omóuńenie 
przez mgr. 7. J. Strzeszewskiego, polity 
ki pieniężnej Jrancji w i94S r.

Dział artykułowy nowego numeru 
,,Wiadomości iNarodowego Danku Polskie 
go" otwiera referat Bronisława Blassa pi. 
,,Z zagadnień |finansowania inwestycji" 
wygłoszony na Zjeżdzie kierowników od 
działów BQK w dniu 6 grudnia ub. r.

N a wstępie autor omawia zasadę roz 
graniczenia na płaszczyźnie organizacyj 
nej, wykonatoczej i  ¡kontrolnej działalno 
ści eksploatacyjnej przedsiębiorstw od 
ich działalności inwestycyjnej. Różnicę 
roli i funkcji środków inwestycyjnych i 
eksploatacyjnych w procesie produkcji ]— 
autor charakteryzuje następująco:

t ,Związanie pfieniądza [inwestycyjnego 
(z przedsiębiorstwem) ma charakter 
trwały ■—• wszystko to, co ‘zostało na by 
te lub też wytworzone ze środków pla­
nu inwestycyjnego, pozostaje trwale w 
dyspozycji przedsiębiorstwa, ą_ \uZyskane 
tą drogą wartości majątkowe nie zuży­
wają się całkowicie w poszczególnych 
cyklach procesu produkcyjnego. Zużywa 
się tytko ich 1część, ta część, jaka wyni 
ka z ich udziału w procesie produkcji, 
a której wyrazem jest amortyzacja, czy

li wartość odpisów na ¡umorzeniu tego 
majątku. Pieniądz związujący się z 
przedsiębiorstwem dla celów eksploata­
cyjnych służy do nabycia wartości ma­
terialnych, jakie \w każdym procesie pro 
dukcyjnym całkowicie się zużywają",

W  dalszym ciągu artykułu autor oma 
wia wprowadzony, w . rb. nowy system 
akumulowania amortyzacji Waz ffnanso 
wania działalności inwestycyjnej żarów 
no na odcinku inwestycji właściwych 
jak i  kapitalnych remontów.

W  systemie tym ¡całość amortyzacji 
będzie akumulowana w Narodowym 
Banku Polskim. W  związku z tym f i ­
nansujący i kontrolujący działalność 
eksploatacyjną przedsiębiorstw Narodo­
wy ¡Bank Polski przejmuje również finan 
sowanie i  kontrolę kapitalnych remon- 
tów. i

Przez Bank Inwestycyjny finansowa­
ne będą Itylko nowe inwestycje, czyli 
tzw. inwestycje właściwe. Wszystkie 
środki inwestycyjne (w zakresie resor­
tów przemysłu i handlu) są limitowany 
mi tzn., że |inwestycje nie mogą być do­
konane proza planem inwestycyjnym oraz 
są bezurotne ze względu na charakter 
dotacji budżetowej. I

W  trzeciej części artykułu autor prze 
chodzi do szczegółowego omówienia tech 
nik i finansowania inwestycji. I i 

Ostatnią pozycją artykułową nowego 
numeru Wiadomości NBP" jest ob­
szerna, bardzo interesująca wyfromedź 
dr P. Sutmickiego na temat ¡¿łanu kre- 

Ldytowego i kasowego,

dostaw energii zwiększony będzie wy­
siłek w kierunku ciągłości dostaw. Plan 
produkcyjny energii elektrycznej elek­
trowni zawodowych zwiększono o 12 
proc., zaś elektrowni przemysłowych o 
10 proc.

Wzrost produkcji energii elektrycznej 
w Z. E. O. Ł. przypisać należy przede 
wszystkim dobrze rozwiniętemu współza 
wodnictwu pracy na terenie wszystkich 

7 podległych Zjednoczeniu placówek, do- 
j kształceniu personelu o-raz racjonałej go 
spodarce oszczędnościowej. Ilość węgła 

! zużytego na wytworzenie jednej ki.lo- 
watogodziny zmniejszyła się już w stycz­
niu br. o ok. 10 proc. w stosunku do 
tego samego miesiąca uib. roku.

500 m ilionó w  zł. 
na rozbudow ę T O R

W  celu usprawnienia pracy warsztatów 
naprawczych Technicznej Obsługi Rolnic 
twa oraz zaopatrzenia ich w nowe, lep­
sze maszyny i  narzędzia techniczne, prze 
widuje się uruchomienie dla TO R -u na 
rok bieżący kredytu inwestycyjnego w 
wysokości 500 min. zł.

Z  ogólnej sumy na inwestycje budo­
wlane przeznaczone jest 125 min. zł., na 
wyposażenie warsztatowe 157 min. ął. i 
na nąprawę obrabiarek 30 min. Na za 
kup nowych obrabiarek przewiduje się 
ok. 90 min. zł., a na zaikup taboru 
samochodowego 55 min. 200 tys. zł. Na 
prawa starego taboru samochodowego do 
konana będzie kosztem ok. 42;800 tys. d.

T O W A R Katowice
18.11

Warszawa
21.11

Poznań
18.11

Lub lin
1811

Pszenica.................... 3.550 3.550 3.500 3.450
2 p t o ............................ • 2 240 2.225 2 175 2.225
Jęczmień pastewny . ■ — —

2.075
—

.le cz nień przem iałowy 2.140 2.17; 2.075
Jęczm eń browarniany- — — — —
O w ies.......................... 2.090 2.075 2.075 2.075
Mieszanka pastewna • — —

3 300Gryka . . . . . 3 900 3900 3.900
Proso grube . . . 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . — —

4.650
—

Mąka pszenna 97% . ■ 4.650 4.600 4.65Ü
Mąka pszenna 80% — — 5.400 5400
Maka pszenna 70% . 5.600 5.700 5 600 5.600
Mąka pszenna 67% . 6.050 — 6.000 6.05o
Mąka pszenna 50% . • 6.700 6.650 6.650 6.700
Mąka poślednia . . 3.250 3.150 3.200 3.300
Mąka żytnia 97%. . • 2.950 2.900 2.900 3.000
Mąka żytnia 80% . . ■ 3 250 3.150 3.200 3.400
Mąka żytnia 65% , . 3.890 3.849 3.840 3,940
Mąka ziemniaczana . 7.600-8.100 7.900-8.200 7800-83 0 —
Otręby pszenne . . • 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 850 850 850
Otręby owsiane . . • — — 550 —
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane • — 850 — 850
Kasza jęczmienna 63%• 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5.300 5.300 5.300
Kasza jaglana . . . 6300 6 300 6 300 6300
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300
Pęczak .....................  • 4100 4 100 4.100 4100
Groch polny . , . • 4.600-4.800 4 6(10-4.70(1 4.200-4.600 4 200-4.403
Groch V ictoria  . . 6.200-6.800 6 5Ö0 6 8l 0 6 000 6.300 —
Groch „Folger” . . • — — —
Groch pastewni) . • —• — —•

5.000 5.200Fasola biała jedn. , • 5 200-5 800 — 5.400-5.600
Fasola kolorowa 3.800-4.40O — 4.000*4 300 —
Fasola »Jasiek« . . — — — •mm

B o b i k ..................... — — — —
W y k a .....................• 3 700-4.000 3100 3200 3.000-3 300 3200-3600
P e lus/ka ..................... 3 800-4 000 3.0( 0-3.300 —
Łubin żó łty . . . . • — ... — —
Łubin słodki . . . • — —
Łubin gorzki . . . — 1900-2100 2100-2300 —
łu b in  niebieski . . — 18i 0-2000 ...
łu b in  odgoryczony . ■ — — — —
Seradela.....................• 3.400 3.700 2800-301 0 2.600-2 80; 3.000-3 200
Rzepak oz i my . . . 6600 6 '00-6 600 6600
Rzepak ja ry ...................... 5900 5.800-5 900 5900 5.900
Rzepak ptzemysłowy — — — —
Rzepik le tn i . . . — — —* —
Siemie lniane . . . 12 000 11 000-12 00' II 000-12 ( 00 11 500-12/00
Siemie konopne . . 6.590 6.590 6.590 6.4C0-6.59O
Lnianka . . . . 4.540 4540 —
Mak niebieski do siewu 13 500 14.500 — 14 000-14 5' 0 11.000*15.000

— 5 000-5.200 — —
Makuch lniantj . , ■ ’ 4 000 4 300 3 300-3.400 4.000-4,100 3300-3500
Makuch rzepakowy . — 1400-1500 1.800 1.900 1.600-1700
Śrut kokosowy . . — — — —
Śiu t ln iany . . . .  
Śrut izepakouiy . . '

1 000-f.no 2 .200 -2 .300 — —
— *—■ —

Śrut soiowy . . ' —
O jej ln ian y , . . - — 49.000-52.000 50.000 55.000 —
Olej rzepakowy surow _ 23.UOO- 25 0 0 »5.000-17 000 27 000-28 500
Pokost ln iany . . . _ 65 000-69 000
Chmiel (50 kg I gat. — —
Słoma żytnia luzem. — — — -
Słoma pras. żytnia . 500-350 500-550 500-550 600-70 )
Siano zw. luzem . . _ — — —
Siano zw. prase wane • 700-85 > 750-800 650-750 750-85 i
Siano ptas n/noteckie — — —
Ziem niaki jadalne . • _ — -

(dla producenta) . • — — — —
dla ap. handlowego) __ _ — —

Ziem niaki przemysłów- 
(dla pioducenta)

—

(dla ap. handlowego! _ — — —
Marchew jadalna. . • 600 900 67) *7 25 7ii0-80G 50( 500
Kapusta . . . . . . _ _ _
Kapusta kiszona . . . 700-3 0 0 3.150-3.250 300i -3200
Buraki. . . . . . — 2 000-2.200 1.300-1.500
Pietruszka . . . . 1400-1500 i 300-1,400 _ 1800 2100
Jabłka jadalne. . . 000 19(0 — 18-00. - 21.004 15 500-17.500
Jabłka przem. — — — —
Jabłka zimowe I gat. — — — —

C e b u la .................... 900-1100 1 300-1 700 8W 700-800

Tendencja . . .* . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż.......................... — —

3 u i j j s i ę c j j  s z i u h  l u t i i u R u  
dostarczą panstujotue gospodarstwa

» i . . , . _ • i----- 1 TTtlrii IQFin tn n n li. ól —  i--------------L. *>nn(x) A k c ja  kontraktow ania , trzody 
ch lew nej ro zw ija  się pom yśln ie w ca 
ły m  k ra ju . P rzys tąp iły  do n ie j ró w ­
nież Państwowe Gospodarstwa R o l­
ne (Państwowe N ieruchom ości Z iem ­
skie. Państwow e Zakłady Chowu K o ­
n i, Państwowe Zak łady H odow li Roś 
lir i) , k tó re  zobow iązały się w  roku 
bież. dostarczyć C e n tra li M ięsnej 150 
tys ięcy tuczn ików , w artośc i penad 
dwóch m ilia rd ó w  zł. W tym  celu 
wzmożono akcję hodowl/aną oraz roz 
poczęto skup prosią t i  w arch laków .

Z  c h w ilą  przystąp ien ia  do a k c ji 
,,H - ch lew n ie  Państwow ych Gospo­
da rs tw  Rolnych posiadały ogółem — 
48.637 szt. m a te ria łu  hodowlanego 
oraz 30.521 szt. tuczn ików . Drogą o- 
s ta tn ich  zakupów powiększono ten 
stan do 178.767 szt,, z czego w  tuczu 
znajduje się obecnie 128530 szt. Jeś 
l i  p rzy  tym  uw zg lędn im y zakupy bie 
żące, o trzym am y pełną liczbę 150 tys. 
sz t, k tó re  w  m yśl p lanu  m ają  PGR 
dostarczyć C e n tra li M ięsnej.

Na w yżyw ien ie  te j ogrom nej ilośc i 
św iń , PGR o trzym a ją  odpow iednie 
ilośc i karm y. Część paszy zastała już  
rozprowadzona wśród poszczególnych 
m a ją tków , resztę zakupią PGR w  to 

, k u  a k c ji hodow lane j.
| Poza bieżącym planem  dostaw tucz 
n ik ó w  i  bekonów  do C e n tra li M ięs- 

i ne j PGR k ładą nacisk na wzmoże- 
1 n ie ’ h o do w li w  ta k im  stopniu, by w

beczki żelazne
po pokoście (nowe)
do nabycia w firmie

B KRII7F i W-wa’uL Piusa M nr 643
■ l » I l U f c Ł  I  w  Im C I Telefony n r 829-20 lub 829-10

okosf

ro ku  1950 m ogły dostarczyć 300 tys. 
tuczników.

U dzia ł PGR w  bieżącej a kc ji sku­
pu żywca, zaznaczy! się w yda tn ie  już  
w  pierwszych tygodniach lutego br. 
Dostarczono tuczn ików  o łącznej w a 
dze 54 691 kg P ierwsze m iejsce za ją ł 
okręg PNZ Pcznań. Poważne osiąg­
nięcia m ają rów nież na swym  koncie 
okręgi: w ro c ław sk i 1 bydgoąki.

Państwowe Zakłady C howu K o n i, 
mające p rzy  swych gospodarstwach 
chlewnie, dostarczyły ogółem ponśd 
43 tys. kg żywca. P ierwsze m iejsce 
zajęta dyrekc ja  K raków .

F N Z  okręgu lubelskiego odstaw iły  
do C e n tra li M ięsnej w  c iągu stycz­
n ia  108 tuczn ików  własnego chowu 
o łącznej wadze ok. 11 tys. kg.

Racjonalne żguiienie krów
Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jan­

czarskich, rozpoczęła za pośrednictwem 
swych okręgowych oddziałów pokazowe 
żywienie krów mlecznych. Pokazawe ży­
wienie odbywać się będzie w niektórych 
gospodarstwach członków - dostawców 
mleka do spółdzielni mleczarskich.

Celem akcji, jest zapoznanie ludności 
z racjonalnym karmieniem bydła.

. Szczepienie
trzody chlew nej

Masowe szczepienia ochronne trzody 
chlewnej przeciw różycy rozpoczną się 
na terenie całego kraju w dniu 1-go mac 
ca i trwać będą do 31 maja. Oplata, 
wynosić będzie 100 złotych od sztuki* 
Prace przygotowawcze znajdują s;ę na, 
ukończeniu, szczepionki i odpowiednio 
przeszkolony personel czekają na rozpor 
czecie akcji.
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W  poszukiw aniu szczęślituego dziecka
40 par roziskrzonych oczuW yja zd  do Przasnysza n ie  b y ł prze 

W idz iany w  rozk ładz ie  naszych pod­
róży red akcy jnych . A  i  sama podróż 
H-e należała do p rzy jem nych . W au­
tobusie, k tó ry c h  na te j tras ie  ku rsu je  
ty lk o  dw a dziennie, by ło  ciasno ja k  
w  p iek le , tym  ba rdz ie j, że na jb liższy 
tow arzysz podróży b y ł co na jm n ie j 
t rz y k ro tn ie  za g ru by  i za ją ł p ropo r­
c jona lną  do swej tuszy ilość m iejsca.

Z  zaw odu w e te ryna rz , a z zam iło­
w ań badacz końsk ie j nosacizny, en tu ­
z jazm ow a ł się ty m  osob liw ym  tema 
tem  przez całe cztery .godziny drogi.
1 niech m n e p io ru n  trzaśnie jeże li 
to  co m ó w ił nie by ło  ciekawe. K to b y  
Przypuszczał np.,, że ta s trasz liw a  
choroba, uw ieczn iona przez Zerom -

>7p W o T z io w T < ;
to egzamin obywatelski

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

Obrady plenum KCZZ
i t>nia 21 hm. w stolicy rozpoczęły się 
2 -dniowe obrady plenarnego posiedzenia 
Komisji Centralnej Zw. Zawodowych z 
udziałem czołowych aktywistów związ­
kowych z oalego kraju.

W  pierwszym dniu obrad uczestnicy 
plenum wysłuchali referatów: przewodni 
czącego KC ZZ Edwarda Ochaba , .Spra­
wa Światowej Federacji Związków Zaiwo 
dowych , sekretarza generalnego KCZZ

a eusza Ćwika „Zadania ruchu zawo 
dowego w świetle uchwał Kongresu PZPR 
ora„ sprawozdania ze Związkowej akcji 
pokomgresowej" i sekretarza KC ZZ Ed­
warda Wałaszczyka „Sprawy organizacyj 
ne".

Dyskusję, jaka się wywiązała nad re­
feratami .podsumowała rezolucja, w której 
uczestnicy obrad plenarnych KCZZ, w 
imieniu 3 1/2 miliona polskich związków 
ców całkowicie solidaryzują się z uchwa 
lami Komitetu Wykonawczego Światowej 
Federacji Związków Zawodowych.

Przyjęto również rezolucję, protestują 
cą prze ci wiko prześladowaniom związków 
ców m krajach faszystowskich i kolonia! 
nych.

■ ^ Z trzeci4 rocznicą powsta 
ma ORMO uchwalono rezolucję, która 
przesyłając pozdrowienia 84-tysięcznej ar 
mii ORMO, wzywa wszystkie instancje 
związkowe do udzielania wszelkiej porno 
cy ORMO, a w szczególności do udzie­
lenia pomocy rodzinom po poległych 
ORiMO-wcadi.

Piegi
żółte p lam y , opalen iznę i inne n ie ­
czystości c ery  usuw a skutecznie

>AXELA« KREM
J. G A D E B U S C H A  

Wszędzie do nabycia- K r  2*34-0

M Ä J M iL S Z Y C O S C
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Awanse robotników i robotnic 
na kierownicze stanowiska

Dyrektorem naczelnym przedsiębior­
stwa przeładunkowego „Portorob“ , został 
znany działacz robotniczy i długoletni 
robotnik portowy Kazimierz Borowski. Na 
dyrektora oddziału gdyńskiego powołano 
robotnika portowego, Wojciecha Tomcza 
ka, a na dyrektora oddziału „Portorob“  
w Nowym Porcie, Jana Kawiaka, również 
robotnika portowego. Ogółem w firmie 
„Portorob“  100 doświadczonych robotni­
ków portowych awansowało na ikierowni 
cze stanowiska.

Pierwszymi kobietami, które zajęły sta 
nowiska majstrów w przemyśle włókienni 
czym byty przodownice pracy w Państwo 
wych Zakładach Przemyślu Bawełnianego 
N r. 1 = Korzeniowska i Rybakowa. Rów­
nież stanowisko dyrektorskie zakładów 
dziewiarskich P ZDZ w Głuszycy zajęła 
Leokadia Spodenkiewicz, która jbyła maj 
strem a następnie kierownikiem oddziału 
dziewiarskiego.

Dyrektorem placówki Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa w Toruniu został miano 
wany majster warsztatowy Alfons Zie­
liński.

W  fabryce cukierków i czekolady 
„Społem“  w Gdańsku powołana została 
na stanowisko wicedyrektora fabryki przo 
downica pracy Bergander.

W  wytwórni opakowań blaszanych 
„Daimon" w Gdańsku, brygadzista Fe­
liks Beniak mianowany został kierowni­
kom  produkcji, a robotnica —  Sabina 
Ostrowska —  kierownikiem wydziału
socjalnego,

W  fabryce maszyn i aparatów robotnik 
Jan Komar został kierownikiem perso 
nalnym.

AT I I I  rocznicę utw orzenia  
O R M O

r OBCHODY W  C A Ł Y M  K R A JU
W  trzecią rocznicę utworzenia Ochot 

niczej Rezerwy M ilic ji Obywatelskiej, od 
były się liczne akademie w Warszawie 
i w całym kraju.

W  stolicy m. in. manifestowano na 
rzecz ORMO w Państwowej Fabryce im. 
ł^arola Świerczewskiego, w Gazowni 
Miejskiej, w Miejskich Zakładach Komu 

f^^c y jn y c h .
■ manifestacyjnych akademiach dono 

2 całego kraju.

skiego w  „P ro m ie n iu “ , byw a czasem' 
uleczalna, oraz że cho row a ł na nią 
na jw iększy  spec w  te j dziedzinie, 
w ie lk i uczony radz ieck i p ro f. Wysze- 
le w sk i —  au to r re w e la cy jn e j książk i 
„Sap czełow ieka“  (Nosacizna u czło­
w ieka) i  o w łasnych siłach, w y leczy ł 
się z te j choroby. „D o  dziś da je on 
doda tn i odczyn k rw i na nosaciznę!' — 
kończy z tr iu m fe m  m ój rozm ówca.

A le  po czterech godzinach naw et 
nosacizna się sp rzykrzy. Z im ńo .i ciem 
no! Autobus pędzi przez jakąś otch łań 
bezkresną i  absolutn ie pozbaw ioną 
św ia tła . Serock, P u łtu sk  i  M aków  
w ita m y  każdorazowo z w estchn ie ­
n iem  ulg i. Zawsze trochę św ia tła  i  
ludz i. No i  cel podróży w yra źn ie  się 
zbliża.

Wreszcie z ciem ności w y ła n ia  się 
Przasnysz. W yskaku jem y resztkam i 
s ił z autobusu i  przez czarne o te j 
porze u lice  b rn ie m y  do Dom u Dziec­
ka.

RO ZISK RZO N E OCZY
Jakoś przecie go odna jdu jem y. 

Przez o tw a rte  d rz w i bucha nagle 
ś w ia tło  i dźw ięk i m uzyki. A ch p ra w ­
da, toć to k a rn a w a ł i  tra f iliś m y  
w łaśn ie  na zabawę.

A le  ju ż  n ie  ma czasu na zebranie 
m yśli. Bo czterdzieści p a r dziecięcych 
ram ion  zawisa nam  na szyji. A  każde 
z dzieci m a aż ty le  do opowiedzenia. 
I  na tychm iast cała kaw alkada porzu­
ca zdziw ionych* gra jików  i  pędzi na 
łeb na szyję za nam i na górę.

N ie w iem  dlaczego zawsze odczu­
w am  wzruszenie ile k roć  odwiedzam  
ten  Dom. N ie  złoszczą m nie na w e t 
po tw orne  ła ty  na pończoszkach m a łe j 
Stasi an i b ra k  bu tó w  u 9 le tn ie j Ró- 
zi. W iem , że k ie row n iczka , k tó rą  dzie 
c i nazyw a ją  tu  po prostu  manną, je ś li 
ma drugą _ parę  w ła s n y th  bu tó w  to 
odda ją  Rózi. I  będzie d ługo m edyto ­
w a ła  co zrob ić  z ty m  fan tem , bo bu­
ty  są za duże na dz iew ięc io le tn ie  
nóżki.

— Czy słuchasz Róziu, W andzi? — 
pytam . Dziecko zerka na starszą sio­
strę, uczennicę 7-ej k la sy  i  wzdycha.

—  Jak bym  je j spróbow ała n ie  po ­
słuchać to  by m n ie  s tłuk ła .

—  B ó j się Boga, W andziu —  w o ­
łam , — to  ty  ją  bijesz?

— A le  n igdy w  głowę, proszę pana. 
N ie by ła b y  taka  m ądra. Jeżeli cza­
sem ją  i  s tłukę  to ty lk o  z drugiego 
końca...

D z iec iak i z m ie n iły  się bardzo. M a­
leńka E lżun ia  w yro s ła  ju ż  na śliczną 
pannę. T ak  samo M arys ia  i  H a lin k a  
oraz obie W andzie. Tadek m óg łby już 
iść w  kon ku ry . Choć chłopcy na ogół 

zm ien ia ją  się w o ln ie j. M arys ia  H. spo 
w ażn ia ła  n ie  do poznania, gdy je j 
n ie  w ie le  m łodszy braciszek ciągle 
jeszcze pozostaje ty m  sam ym  kocha­
nym  m alcem  co i da w n ie j. N aw e t n ie  
popraw na A lin k a  nie w y ła m u je  ju ż  
gościom palców. Z łagodn ia ła  i  jakoś 
wyszlachetm iała.

N arasta ju ż  w  ślad na n im i „now e 
pokolen ie“  Domu. F ilig ra n o w a  Ja­
neczka, świeżo sprowadzona z W ar­
szawy i  je j trochę  łobuzow a ty  b ra c i­
szek.

M A R ZE N IE  I  PRACA

—  M ó j Boże, żeby nas by ło  stać na 
kup ien ie  p ros iaka  — m arzy  głośno 
k ie row n iczka , w k ła d a ją c  podszyty 
w ia tre m  płaszczyk, by biec do szpi­
ta la . Spędza tam  teraz dzień po dn iu  
p rzy  cho rym  M ie tku , na jm łodszym

braciszku A lirnki. Dziecko ka p ry s i i 
na k ro k  nie puszcza od siebie „M a ­
m usi“ .

A  w  dom u tymczasem wszystko 
p łyn ie  raz usta lonym  trybem . M ło ­
dz iu tka  w ychow aw czyn i — , p. Zosia 
i  jeszcze młodsza sekre ta rka  —  p. Ja 
dzia w  zastępstwie k ie row n iczk i, ca ł­
kow ic ie  zaabsorbowanej chorym  
dzieckiem , ko n tyn u u ją  je j proste, a 
jakże m ądre dzie ło —  u trzym yw a n ia  
przy  życiu czterdziestorga dzieci p ra  
w ie bez grosza.

Bo 2.200 zł. na dziecko m iesięczne­
go zasiłku  k u ra to r iu m  żaden zakład 
w  Polsce nie  tra k tu je  ja ko  jedynego 
źród ła swego u trzym ań.a. Dom  prza­
snysk i rów n ie ż  posiada sw ych bez­
pośrednich op ie jtunów  — na szczeblu 
pow ia tow ym . A le  i  tym  w idoczn ie  
osta tn io  nie prze lewa się, bo Dom  
w yraźn ie  zaniedbują.

A  jednak dzieci nie są an i głodne 
an i smutne. W prost p rzeciw n ie , są 
wesołe, rozśpiewane i rozdokazyw a- 
ne. A  ja k  kogoś lu b ią  — to ju ż  nie 
po prostu  lub ią , ale kochają —  radoś 
nie, głośno, z zarzucaniem  rą k  na szy

i  ję, ca łym  serduszkiem  i roz iskrzony- 
‘ m i oczami — ja k  ty lk o  dziecko z ma 

Jego, odciętego od św iata m iasteczka 
— kochać p o tra fi.

W arszawa — w ie lk ie , zamglone, 
gdz eś w  nieosiągalnej d a li leżące 
m iasto — w idziane stąd oczyma dzie 
ci —- w yda je  się czymś zupełnie n ie ­
rea lnym .

Ś w ia t tu  jest bow iem  m ały, p rz y ­
tu ln y  i  ciepły, w  zam kn ię tym  kręgu 
tych samych tw arzy , znanych od na j 
wcześniejszego dzieciństwa i  tych  sa­
m ych starych, poczciwych ścian Do­
m u Dziecka, «

BO HDAN GĘBARSKI

Konfidentka z Gestapo 
skazana na śmierć

W  Koninie odbyła się rozprawa prze­
ciwko M arii Leśniewskiej, która w roku 
1942 zgłosiła się do gestapo w ! charakte 
rze konfidentki i spowodowała nresztowa 
nie i rozstrzelanie kilkudziesięciu Pola­
ków, działaczy ruchu podziemnego. M . in. 
wydala ona w ręce hitlerowskich katów 
kierownika tajnej organizacji w Kole — 
Stanisława Zubowicza oraz szereg in­
nych osób, które osadzono w obozach kon 
centracyjnych.

Sąd skazał Leśniewską na karę śmierci.

Sport i  Wychowanie Fizyczne

Zakopane tonie w śniegu
i czeka na „Puchar T a tr“

Wstrząsające zeznania śiriadkóu;
u j  procesie ks. Fertaka i bandtj NSZ

Telefonem od specjalnego wysłannika

ZAKO PANE, 21.2. Całe miasto przybrało już świąteczny wygląd, to­
nie we flagach i,., słońcu, które przygrzewa coraz silniej i czeka na roz­
poczęcie „Pucharu T a tr“. Śnieg na niżej położonych terenach topi się 
w  oczach. Na Gubałówce notowano w poniedziałek na słońcu ok 30 stop­
ni ciepła. Dużą trudność może Sprawie organizatorom ,,Pucharu Tatr“ 
wyznaczenie tras biegu na 18 i 30 km oraz sztafety 4 x io km, jeżeli 
dotychczasowa pogoda się utrzyma.

Na K asprow ym  i  K a la tów kach  
śnieg u trzym u je  się bez zm ian, ta k  
że Slalom i  bieg zjazdowy odbędą 
się prawdopodobnie w ed ług p rogra ­
mu. Na skoczni po k ryw a  śnieżna w y ­
nosi w  te j c h w ili ok. 40 cm. Śnieg 
ten jest jednak oblodzony.

Na m ie jscu zna jdu ją  się już:
34-osobowa ek ipa na rc ia rzy  w ęg ie r­
skich, 29-osobowy zespół R um unów 
oraz 16-osobowa drużyna Bułgarów , 
k tó ra  p rzyb y ła  tu ta j w  dwóch częś­
ciach. Jedna w  ilośc i 9 zaw odników  
w p ros t ze Spiod lśrow ego M łyna, d ru ­
ga 7-d9obo va w  niedzie lę  z Sofii.
Czesi spodziewani są 22 bm, a F i­
now ie m ię li wyjechać z H e ls inek 20 
lutego, p o w in n i w ięc  być w  Zakopa­
nem 22 bm.

Losowanie zaw odników  m ia ło  się 
odbyć w  niedzielę, lecz ze w zg lę d u ' 
na b rak nazw isk na rc ia rzy  czeskich 
i  f iń sk ich , zostało odłożone do w to r ­
ku.

Do bogatego p rogram u im prez, k tó  
re  odbędą się w  Zakopanem  w  cza­
sie „P ucharu  T a tr ' p rzyby ła  jeszcze 
jedna a m ianow ic ie  w ie lk i wyścig 
m otocyklow y, organizow any przez 
T a trzańsk i K . M., k tó ry  odbędzie się 
26 lutego na specja lnie przygotow a­
nym  torze o obwodzie 800 m. Im p re ­
za ta będzie m ia ła  cha rak te r p ropa - 

Lgandowy, gdyż zim owe zawody m o­
torow e należą w  sporcie św ia tow ym  
do rzadkości.

Oprócz czołowych zaw odników  po l­
skich Spodziewany jest rów nież s ta rt 
m otocyk lis tów  czechosłowackich.

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

Skład junioróuj 
na mecz tu Poznaniu

W  dru g im  spo tkan iu  ju n io ró w  po i 
sk ich  z W ęgram i, k tó re  odbędzie się 
we w to rek  22 bm. w  Poznaniu Polskę 
reprezentować będą następujący za­
w odn icy: Luedtke, Brzózka, K ruża, 
K ud ła c ik , S tysia ł, P a liń sk i, G nat i 
Kółeczko. W ęgrzy w ystąp ią  w  Skła­
dzie warszawskim , jedyn ie  w  m u­
szej M olnara zastąpi prawdopodob­
nie  Szarka.

Zjazd lekarzy sportowych
W niedzielę 27 m arca o godz. 10-ej 

odbędzie się w  gmachu Polsk ie j 
Y M C A  w  W arszawie W alny Z jazd 
Lekarzy  Sportowych.

Podczas zjazdu zostaną wygłoszone 
dwa re fe ra ty  pt. „M etodyka badań 
m asowych“  i  „O rgan izac ja  Opieki 
le ka rsk ie j na im prezach m asow yth".

Dwudziestu pięciu świadków, którzy zo­
stali przesłuchani w czwartym dniu pro 
cesu ks. Fertaka i współoskarżonych 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Warszawie, opowiedziało wyczerpująco o 
krwawej działalności sądzonych bandy­
tów.

Ubodzy chłopi, robotnicy, pracownicy 
spółdzielczy i funkcjonariusze różnych 
służb bezpieczeństwa odtworzyli przed są 
dem dokładny obraz bandyckich wyczy­
nów, których ofiarą padli ich najbliżsi 
oraz dobro prywatne i spółdzielcze.

Stanisław Kotimiak, gospodarujący na 
trzech hektarach we wsi Groszki Nowe 
w powiecie Węgrów, zeznał, iż dał Woj 
siku Polskiemu swych trzech synów. Je 
den z nich powrócił z walk z Niemcami, 
jako inwalida —  bez ręki. 26 kwietnia 
ub. roku do zagrody Kotuniakai przybył 
nocą oddział NSZ. Wymyślając inwali­
dzie od. bandytów, bandyci wyprowadzili 
go na drogę, powalili go i zastrzelili. O - 
ipowiadając o tym z płaczem ojciec Ko- 
tuniak okazuje sądowi liczne dokumen­
ty  wojskowe, świadczące o odznacze­
niach polskich i radzieckich, jakie nada 
no synowi za wałkę z okupantem, a 
in. in. Krzyż Walecznych i medale za 
udział w wyzwbletiiu Warszawy i innych 
miast polskich.

Czy syn świadka należał do jakiejś par 
tii politycznej — pyta prokurator świad­
ka?

— Nie, był bezpartyjny.
-— A czy należał do jakiegoś stowarzy 

szenia?
i------------------------------------------ ——*--------- —

5.000 rodzin chłopskich  
na notue gospodarstiua
(x) Chłopi bezrolni, wzgl. małorolni z 

przeludnionych okolic Polski centralnej, 
będą mogli otrzymać odpowiednio urzą­
dzone gospodarstwa na terenie woj. o l­
sztyńskiego. Wg. dotychczasowych obli­
czeń, poszczególne grupy zwiadowcze, de 
legowane przez pragnących się osiedlić 
na Mazurach i Warmii, zarezerwowały 
ogółem ok. 5 tys. gospodarstw. Ruch osie 
dłeńczy rozpoczął się już z początkiem 
br. Miesięcznie przybywa od 20 do 40 
rodzin osadniczych na powiat. Nowo­
przybyli osadnicy po uporządkowaniu ob­
jętych przez siebie zagród, przygotowują 
się obecnie do wiosennej akcji siewnej.

— Tylko do Związku Inwalidów. :
—  Za co zamordowali bandyci syna

świadka?
—  Mieli mu za zle, że nosił medale 

radzieckie.
Następni świadkowie złożyli wyczerp u 

jące zeznania o napadzie bandy na sa­
mochód, wiozący grupę żołnierzy KBW  
i funkcjonariuszy UB. Podczas tego na 
padu, zamordowani zostali dwaj funkcjo 
nariusze U.B.

Wstrząsające szczegóły zaatakowania 
przez bandę sanatorium dla gruźlików w 
Rudce, podała grupa świadków, należą­
cych do obsługi tego sanatorium.

Edward Wolkiewicz zeznał, iż S)'n je­
go, który by! palaczem w kotłowni sana 
tcirium, został przez bandytów wywłeczo 
ny z mieszkania i zamordowany. Zosta­
ło po nim dwoje nieletnich dzieci.

Piotr Karpiński o,powiedział, jak ban­
dyci wtargnęli nccą do jego mieszkania 
przy sanatorium, demolując całkowicie u- 
rządzenie wnętrz, następnie rzucono się 
na syna jego Czesława i katowano gumo 
wymi palkami w obecności rodziców.

Karpiński skonfrontowany z młodocia­
nymi bandytami, zasiadającymi na ławie 
oskarżonych, wskazał 19-letniego wyrost 
ka Grzywacza, jako tego, który znęcał 
się nad jego synem.

Bronisławie Góiskiej, ubogiej praczce, 
bandyci zniszczyli całkowicie urządzenie 
mieszkania.

Ludwik Kowalski, kierownik spółdziel 
ni, opowiedział jak zabrano mu ponad
100 tysięcy zł.

Chłopka Julianna Raciborska w krót­
kich, urywanych zdaniach przedstawia 
przed sądem dzieje jednej nocy, kiedy ban 
dyci zabrali z domu jej syna i zastrzelili 
go zaraz za płotem.

Z zeznań Jana Polankiewicza wynika, 
iż bandyci NSZ-owcy opierali się na „naj 
lepszych“  tradycjach, zatrzymując go w 
roku 1948 zawołaniem „ba łt!“ .

Dziś dalszy ciąg zeznań świadków.

Traktory
dla Górnego Śląska

W  bieżącym roku Rolnicze Ośrodki Ma 
szynowe na Górnym Śląsku otrzymają

Zewsząd o wszystkim
A 2 Funduszu Ziemi przyznano 9 mil. 

zł. na remont maszyn i narzędzi rolni­
czych dla dolno-śląskich ośrodków ma­
szynowych.

A Za punktualne wpłaty podatku grun­
towego wieś Chwaszczyno w pow. mor­
skim została zelektryfikowana. W dn u 
17 bm. odbyło się tam uroczyste zapa­
lenie pierwszych żarówek elektrycznych.

A  W  sprawie zagospodarowania Ż u ław  
odbyła się w Gdańsku narada z udzia­
łem przedstawicieli rolników, władz partii

160 traktorów. Już w pierwszym kwar- | politycznych, ZSCh, FNZ itd. Od sier- 
* ._ t • t F . . 1  pma ub. roku odwodniono lJłO.OW) ha. Obe

tale 1349 r. rozdzielone zostanie pomię jenie pozostaje jeszcze do osuszenia 58.0GD 
dzy poszczególnymi powiatami 40 trak * ba, Dotychczasowe koszty odwodnienia i 
, , , -7 ' ■ , ,  , ,  i . prac z tym związanych, wyniosiy 902 mi-torow typu Zetor i Ursus. Uruchomione | iiony zł.
zostaną również kredyty na zaopatrzenie Przedłożona wnioski inwestycyjne do 
Rolniczych Ośrodków Maszynowych G ó r ' Pł“ u «gospodarowania . żuław 
nego Śląska w narzędzia i sprzęt potrzeb 
ny do przeprowadzenia remontów ma­

rszy,n.

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  NR  7
Centrala Siprziętiu Państwow ych P rzedsięb iorstw  Budow lanych, W a r­

szawa, u l. Górnośląska 45 —
ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonanie :

30 set. w in d  kozłow ych ręcznych 3 t.
30 szt. w in d  kozłow ych ręcznych 2 t.
50 szt. w in d  ściennych ręcznych 0,7 t.
30 szt. w in d  ręcznych na tró jnogu  1 t.
50 sat. w ie lokrążków  3 t.
20 szt. w ie lokrążków  5 t.
10 szt. w ie lokrążków  10 t.
50 szt w in d  budow lanych typ u  „G o lia t“  1 t.

4000 szt.’ taczek żelaznych 70 Itr .
Dailsze in fo rm ac je  i  w a ru n k i techniczne oferenci mogą Otrzymać w  

W ydzia le  Ogólno-Technicznym  C. S. P. P. B, _
O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na przetarg 

N r  7“  należy składać do dn ia 1 m arca 1949 r. godzina 10 w  D y re k c ji

° " 8 & 5 S ? £ £ £ Ł .  <■«» • »•
D yrekcja  C S P  P B. zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta bez 

względu na w y n ik  przetargu, M> podział zam óm enia pom iędzy ofe ren­
tam i, ja k  rów nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i w y -
p łaiceniia z tego ty tu łu  odszkodowań, 
K r  236-1 D yre kc ja  C. S. P. p . B.

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y
C entra lny Zarząd Państwow ych Zakładów  G raficznych w  Warsza­

w ie  u l. Słupecka 2 a ogłasza przetarg n ieograniczony na dos‘awę:
2 maszyn do pisan ia z d ług im  w a łk iem
2 elektrycznych maszyn do liczen ia  systemu F ac it lu b  B runsw ig .
Maszyny w in n y  być nowe lub  używane, ale stopień zużycia nie może 

przekraczać 10 proc. O fe rty  w  zam knię tych kopertach z napisem „O ferta  
na dostawę maszyn" należy złożyć na jpóźnie j d o . dn ia  5 m arca 1949 r  
godz. 10-tej w  Dziale Adm in is tracy jno-G ospodarczym  C.Z.PZ.G .

Przetarg odbędzi się dn ia 5 m arca 1949 r. o godz. 11-tej w  Dziale 
A d m in is ;racy jno-G c8podarczym  C.Z.P Z.G.- Słupecka n r 2a. C .Ż.PZ.G . za. 
strzegą sobie prawo dowolnego w yboru  Oferenta lub  un iew ażn ien ia  prze­
ta rgu  bez podania powedów K r. 221-0

na roić
bież. p rz e w id u ją  m . in .  Z llk w .d o w a n ic  ea- 
ło ie i O dłogów  w  P N Z  — 13.910 ha, osu­
szenie  p o z o s ta ły c h  53.000 ha. e le k t r y f ik a ­
c ją  oko-ło 90 w s i i  o d b u d o w ę  zagród .

A  G im n az ju m  i L iceum  Mechaniczne  
w D ęh icy, w o j.  rz e s z o w s k ie , obchodziło  
10-iecie sw ego  is tn ie n ia .  S zko ła , z k tó re j 
k o fz y s ta  4.Ś3 m ło d z ie ż y  c h ło p s k ie j i  robo­
tn ic z e j, zos ta ła  w yp o sa żo n a  w  o s ta tn ic h  
la ta c h  W n a jn o w o c z e ś n ie js z y  sp rzę t te c h ­
n ic z n y  o raz  o trz y m a ła  o k o ło  m ilia n a  zł. 

i k re d y tó w  na b ieżące  in w e s ty c je  budo­
w la n e .

W y k r o i  i  W z o r y

I

Ł Ó D Z K IE  Z M Ł .  P R Z E T W Ö H G Z Q -T L U S Z G Z O W E
Ł ó i i  tii. 6 go Sierpnia 15/17 — teł 185 55

sprzedadzą z licytacji w dniu 28 . ii. 49  r.
S A M O C H Ó D  O S O B O W Y
marki Ford-FJtel (4-ro cglindrotup) na chodzie. Er 241-0

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

Zjednoczenie Energetyczne
O kręgu Bydgosko-Toruńskiego 

Bydgoszcz, u l. W arm ińskiego 8.

ogSasBe

przetarg ograniczony
1 tott t -rtt POW IETRZNEGO TY P U  W IS C IN  d la  tu rbo -ge -

neratora ^ 880 K  V A  23000 m* pow. chłodź./¡godz. T e rm in  składania o fe rt 
do dnia 10 I I I  1949 r. godz. 12-ej. Do o fe rt należy dołączyć krw it na w y ­

cenie w ad ium  przetargowego w  wysokości 2»/» sumy o fe rtow ej Zjednocze­
nie  zastrzega sobie swobodny w yb ó r oferenta bez względu na cenę oraz

prawo unieważniania przetargu bez podania powodu. K r  239-1

Sąd Okręgowy

O BW IESZCZENIE
w  B ia ły m s to k u ,  W ydzia ł C y w iln y  (ul. Skorupska

dyńskiei przeciwko Włodzimierzowi Kardyńskiemu o rozwód i  wzywa 
nieznanego z miejsca pobytu, aby się zgłosił do uczestniczenia w  pomie-

D nia  7 lu tego 1949 r.n ionym  procesie, 
K r  237-1

PRACA ZA O FIA R O W A N A

D zia ł Inw estycy jny  W łocławskich 
Zakładów  Papierniczych poszukuje 
inżyn ie ra  lub  technika m echanika z 

I p ra k tyką  konstruktorską. O fe rty  z 
1 życiorysem  składać w  Dzia le Perso- 
( na lnym  Przedsiębiorstwa. W łocła- 
I wek, u i. Łęgska 4. K r .  238-0

U N IE W A Ż N IE N IA  
I I  ZGUBY

Skradziono książkę w ojskow ą R K U  
M a łk in ia  ra  nazwisko W ierzba Cze­
sław. 908-1

Skradziono dowód osobisty, le g ity ­
mację Zw iązkową, b ile ty  tra m w a jo ­
we. kole jowe na nazw isko Bereda 
Stanisław. 905-1

Skradziono leg itym ację  p a rty jn ą  PPR  
F lorcw ska W eronika, 904-1

Skradziono tym czasowy dowód oso­
bisty, książkę Ubezpieczalni Społecz­
nej na nazw isko S to la rsk i Józef.

2240-1

Skradziono leg itym ację  N r. 9014 na 
nazwisko A ndruszk iew icz Józefa.

25392-1

Weinkrantz . S tanisław, S iennicka 18 
un iew ażn ia leg itym ację  em eryta lną 
13070 wydaną przez PŻE. 25389-1

Zaginęła w  drodze pocztowej z D raw  
skh do W łoch ka rta  re jes tracy jna N r 
099815 wydana przez U rząd Skarbo­
w y  w  D raw sku na nazw isko D ziew ul 
ska Hanna i  S ab ik M aria . 2242-1

Zgubiono zaświadczenie dem ob iliza­
c ji wydane R K U  W arszawa-M iasto, 
zaświadczenie pracy PCH na ra z w is - 
ko Dątorow&ki K a ro l —  dokum enty 

.^unieważniam. 25398-1

Zagubiono leg itym ację  nr. 101 w yd a ­
ną przez M in is te rs tw o  Skarbu na naz 
w isko  R y b ic k i S tan is ław  Warszawa 
un ieważniam . 21397-1

Zgubiono leg itym ację  członkowską 
Z w iązku  R obotn ików  i P racow n ików

N r. 16

z a w i e r a j ą
WYKROJE

wiosennego, clwurzędoweEo  
ko-ütiuhlu damskiego, wiosennego 
płaszczyka dla chłopca cd 6—7 lat 
itd , K  903-0

= 55.

KZE C ZFO S P O I-ITA
Ś O K t H l

Adm inistracja, W ai wa Wica Da­
szyńskiego 12 telefon 810-26 B iu ro  
Ogłoszeń. Daszyn.-,Kiego lo tel 857 UH. 
88-108 Oddziały w k t r i u ,  S l a s k :  
— Katowice. 3 Maia 12 tel 303-74 — 
Wrocław Krupnicza 13 tel 68 — Łódź 
Piotrkowska % Redakcia 261-58. 
Adm inistracja tei 123 33 — W y ­
b r z e ż e :  Gdynia, Mściw da 9. tel. 
222-07 — Soóot Pi A rm ii Czerwonfel
34, tel. 513-67 -  Szczecin PI Hołdu
Pruskieao 8 — B y d u o s z c z ,  M Ko­
cha 6 — K r a k ó w  Wielopole 1.
tei. 545-60. — L u b l i n  3 Maia 4 lei. 
35-88 — P o z n a ń  ul. Focha 1&

tel 69-72.
— — — ■—  ----------------  - ....................... ...... -  ł

P R E N U M E R A T A !
Miesięcznie pocztą ns prowincje zł

Przem ysłu Budow lanego Ceramiczne t }35 — 2 odbiorem na mieiscu z! 120,
_, _______ ,_ ___ _ j ___ __  Zamówienia nrz> j nuią : i ‘Ziai i’ renu-go i  Pokrew nych zawodów w  Pclsce. 
O liw ko w sk i R vnan . 21840-1

Zgubiono leg itym ację  . Z w iązku  Za­
wodowego B udcw ląnych W róblew ski 
Franciszek. 25381-1

Zgubiono leg itym ację  na E K D  Nr. 
13596 na nazwisko Sobocińska M aria.

25394-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną w yda­
ną w  Grodzisku. Szpakcwski Leon 
M ilanów ek w ieś Polesie. 25393-1

Zgubiono teczkę z książką podatko­
wą N r. 2 na razw isko  Słobcdzian 
Paweł. 25390-1

Zgubiono ka rtę  R K U  na nazwisko 
Stefan M atuszewski, Pruszków.

39622-1

Zgubiono książeczkę w o jskow ą R K U  
G arw o lin  na nazwisko Deezewski 
Jan. 25142-1

Zgubiono leg itym ację  studencką N r. 
176 SGGW na nazw isko R afa ł Tema 
szewski. 25388-1

Zgubiono leg itym ację  Narodowego 
B anku Polskiego N r. 3307 na nazwis 
ko  M iko ła jczyk  H enryk. 25387-1

Zgubiono k a rtę  re jes tracy jną  R K U  
G arw o lin  na nazw isko M ie lcu  Sta­
nis ław . 2243-1

Zgubiono kartę R K U  Warszawa-Mia 
sto, legitymację PPR Wojnarowski 
Marian, 2241-1

m t-ratv , . ( I iisku-fio 14 
i o d d z ia ły  W p ła ca ć  na K on to  iJ.H O. 
I 4092 „R z e c z p o s p o lita  i D z ie n n ik  t'»o- 
sp o d a rc z y " zaznacza tac ł a o d w ro c ie  
b la n k ie tu  d o k ła d n y  ad res  W v s v łk e  
ro zpoczyna  się. z d n ie m  1-iro lub  Ift-sro 
każdego tn ie s ia e a  Prenumerata za­
g ra n ic z n a  w y n o s i nnes z ło ty c h  226, 
kwart., zł G75.— . I V  nu me ra tę p rzy jm u je  
s ię : w sobuiv dc 1’» 45 codziennie

do (fvdz. 17 45.

C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń
Drobne. 35 zł za wyraz poszukiwa­

nie pracy 20 zł. za wyraz, m in im um  
1U slow. m u in iu tn  40. T łusty druk 
100% drożej Otiłosz. wyfm * rowe* (za 
1 mm szer 1 szpalty): ?a tekstem 
do 70 mm zł. 75, 71 —120 mm zł 100 
121 — 200 mm zł. 150: 201 -300 mm 
200; ponad 300 mm żi 250; tekstowe 
do 70 mm zł. 130: 71 -120 mm 7| 200

Y 0 ~ 2nnn iuj11* 300 ' 20.1~  mm zł.320. ponad 300 mm zł, 400 miejsce
zas trzeżone  50% d rc  n o - i r n ł ic l *
do  70 m m  z ł. 65; 71—120 m n i » ł w i

2720 ~ 2n°onamdm 3(m- 150: ®  ™  “
j 70ukłS dnatda b e Z v c ^ n v f  f o f  ,  T ? ? ?  
W num erach n ie d z ie ln i f  i  ó r ” ze1-

SgłCohs z ! r ad m V n iltra ZC®at X 1S r ^ Y ,? ‘

D z ia ł^ O g ło s z e ń 0  ° a k o  N r  ^ 17 -

O G ŁO S ZE N TA  P R Z Y J M U J Ą :
Biuro Ogłoszeń ..Czyte ln ik" o .- ,  
t r a ia  w  W a rs z a w ie  n i m  1 
16. I  p„ tel R57 Ó3 i k ^ ZVnI ^ a

„Im pe t", Sikor&ikeen 42 je fewsKiego) 
CzvtPirHir« ,,1 S eF ° Księgarn ia

¡ ¡ T Ä J «  Puławska 49, księgar- 
Wolność ul M arszałkowska 95.W  K ra ju

n ik a “ V’ f Zh f tk ie  “ d z ia ły  „C zy te i- 
n ikA  1 B iu ro  Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw •C zyte ln ik ''
B -86924

Druk. N r  9



N r  52. Str. 6 RZECZPOSPOLITA

SM ALEC Z A M IA S T  S ŁO N IN Y
N a trzecią dekadę bm. posiadacze 

bonów  tłuszczowych ka te g o rii PR o- 
t.z y m a ją  smalec zamiast s łon iny, w  
i  ości pół k ilog ram a na kupon  N r  12. 
Smalec będzie w ydaw any przez te 
Same sklepy, k tó re  w yd a ją  słoninę.

RUCHOM E SCHODY  
15 K W IE T N IA

Zam ówione w  fab rykach  m oskiew ­
sk ich  ruchom e schody dla trasy 
W — Z zostaną przyw iez ione  do W ar­
szawy dn 15 kw ie tn ia . Ten ostatecz­
n y  ' te rm in  dostawy został usta lony 
podczas osta tn ie j w iz y ty  inżyn ie rów

Beton -  S ia lu " w  fabryce prcduku  
jące j tak ie  schody. Ze schodam i przy 
jedzie  k ilk u n a s tu  in żyn ie ró w  sowiec 
k ich , pod k tó rych  k ie row n ic tw e m  zo­
stan ie  przeprowadzony m ontaż scho­
dów  tuż u podnóża P lacu Zam kow e­
go. Schody te łączyć będą w y lo t tu ­
n e lu  trasy  W— Z z poziom em  Placu 
Zam kowego (różnica wysokości ok. 
30 m etrów ).

Koncert Sztompki
Na inauguracyjnym koncercie „Żywe 

go Wydania Dziel Fr. Chępina”  w dn. 
23 bm. grać będzie świetny chopinista 
—  Henryk Sztompka. Program koncer 
tu  zawiera szereg arcydzieł: Polonez es- 
nioll, dwa Nokturny, Balladę f-mołl, 
wszystkie Mazurki op. 17 oraz dwa z 
innych opusów. Polonez fis-moll, trzy 
J7alce oraz Fantazję f-moll.

D o m  S ło iu a  P o ls k ie g o
Na 22 lipca b. r. stanie hala produkcyjna

Państwowe P rzedsięb iorstw o B u ­
dowlane (O ddział 3) pod ję ło  się bu ­
dow y trzech na jw iększych ob iektów  
wznoszonych na teren ie W arszawy. 
N a jm n ie j w idoczne są postępy robót 
prowadzonych na te ren ie  P i. Napoleo 
na, gdzie ma stanąć N arodow y Bank 
Polski. P ow ażn ie posunęły się na­
przód prace p rzy  zabudowie terenu 
sejmowego. N a jba rdz ie j jednak  „ r u ­
szyła" budowa Dom u Słowa . Polskie 
go, wznoszonego na  te ren ie  z lik w id o  
wanego ta rgow iska  na PI. K a z im ie -

Autobus lin ii 104 
uipadł na c iężarów kę

Wczoraj o godz. 7.30 autobus lin ii 
101 (nr boczny 249) zderzył się w Al. 
Jerozolimskich koło Dworca Głównego z 
samochodem ciężarowym nr A. 80-199. 
Ciężarówka nie miała zapalonych' świa 
tel tylnych. Kierowca autobusu wskutek 
mgły . nie zauważył samochodu. Śliska 
jezdnia nie pozwoliła mu zahamować w 
ostatniej chwili. Wypadków z ludźmi nie 
było.

Autobus ma zniszczony przód, oraz 
powybijane szyby. Ciężarówka z wypad 
ku wyszła bez uszkodzenia, 
r».-» -«w •«>.

KLUCZEM DO ZAGADEK 
W IEDZY  
I ŻY C IA

„ lu k s fa ry " ,  czy li n ie tłukące się ce­
g ie łk i szklane, k tó re  zostaną użyte na 
p o k ryc ie  dachu. D z ięk i tem u we wnę 
trz u  h a li będzie ta k  w id n o  w  dzień, 
ja k  pod go łym  niebem.

Większość rob ó t w ykonano przy 
użyc iu  kopaczek, spychaczy i  ka fa - 
rów . Dotychczas m ało korzystano z 
usług m ura rzy  lecz przede wszyst­
k im  za trudn iano  c ieś li, zb ro ja rzy  i 
be ton iarzy.

Ż Y C IE  K U L T U R A L N E  JUŻ  
P R O M IE N IU JE

N a budow ie w id z im y  stosunkowo 
m ało rob o tn ików . T łum aczy się to 
tym , że t ra f i l iś m y  na m om ent prze r­
w y  ob iadow ej. Zasta jem y ioh w  ob­
szernej stołówce i  w  specja lnie na 
okres budow y w zn ies ione j św ie tlicy  
robotn icze j. W  lo k a lu  ty m  koncentru 
je  się całe życie tow arzysk ie  robo tn i 
ków, k tó rzy  spędzają tu  wszystkie 
chw ile  w o lne  od zajęć. Ś w ie tlica  czyn i cy jn e j.

na jest ca ły dzień, aż do godz. ?0-ej. 
S taran iem  C zy te ln ika “  została tu 
urządzona b ib lio te ka  zaopatrzona w 
nowości w ydaw nicze, oraz czyte ln ia , 
gdzie znaleźć można gazety i  pe riody­
k i. Poza tym  zainstalowano stół 
p ing  -pongow y. Jest rów nież k ilk a  
kom p le tów  g ie r tow arzyskich , ja k  
szachy i  warcaby. Zespól p ra cow n i­
kó w  zorganizow ał w łasny chór śpię 
waczy i  k ó łk o  dramatyczne.

PO NAD 400 PROC. N O R M Y
Szybkie postępy w  budow ie gm a­

chów  D.S.P. osiągnięto przez wprow a 
dzenie współzaw odnictw a. W ciągu 
k i lk u  ub. m iesięcy zanotowano cały 
szereg n iezw yk łych  rekordów , ale 
w szystk ie  zaćm ił usta lony ostatn io 
reko rd , osiągnię ty przez grupę beto­
n ia rzy  pracu jących pod k ie ro w n ic t­
wem  ob. W rzesińskiego, k tó ra  osiąg­
nęła ponad 400 proc. no rm y p roduk-

KeR.

Czekoladow e kurczęta rodzą się u W ed la
176 procent planu i coraz lepsza produkcja

Ze jes t to  jedna z na jstarszych fab  w ie  cuk ie rn iczy. Z d o b y li d la  swego

f
■ A È L

PROBLEM Y

Zgon St. W yrzykow skiego
W K r tk o w ie  zm arł w  w ie k u  76 la t 

znany poeta i tłum acz S tan is ław  W y- 
r z y k : wski.

Szczególnie w ie lk ie  zasługi położy} 
S t W yrzykow sk i na po lu przekładów  
z li te ra tu r  obcych. Jego tłum aczenia 
dz ie ł Conrada, Nietzschego, Poego i  
Szekspira należą do arcydzie ł sztu­
k i przekładow ej.

Z w łasnej tw órczości zm arłego w y  
m ie n ić  należy zb ió r poezji „P lo n  ży­
c ia "  F ;za  tym  opracował i  w yda ł 
poezje K a z im ie ry  Z aw is to w sk ie j oraz 
dokonał p rze róbk i scenicznej „Samue 
la  Zborowskiego“  J. S łowackiego.

M im o poważnego w ie k u  dz ia ła l­
ności lite ra c k ie j n ie  p rze ryw a ł, p rzy  
gctow ując do d ru ku  swoje p a m ię tn ik i.

Z ,,Iotu plajta“ drewniane konstruk­
cje hali produkcyjnej D. S. P. przy­

pominają szkielet mostu.

rza W ie lk iego. W  ro k u  bież. przed­
s ięb io rs tw o w ym ien ione  m a „p rz e ­
pracow ać“  304 m ilio n y  złotych. — 
Przypuszczalnie, —  m ó w i ’ dyr. J. 
Rzeczkowski, —  prze rob im y znacznie 
w ięce j.

BETO N, ŻE LA ZO  I  DRZEW O
Że budowa Dom u S łowa Polskiego 

posunęła się tam  bardzo naprzód, za­
wdzięczać należy w y ją tko w o  łagod­
nej zim ie. W ciągu z im y  pracowało 
tu  ponad 300 rob o tn ików . Z chw ilą  
usta len ia  się pogody, liczba za tru d - 
n ionyah w zrośn ie  do 800 osób. N a­
stąpi to za k ilka  tygodni, gdyż kie­
rownictwo robót zobowiązało się do 
dnia 22 lipca br. wykonać budowę 
tak zw. hali produkcyjnej w  stanie 
surowym, oraz całkowicie ukończyć 
budowę garaży. Jednocześnie podję­
te zostaną robo ty  ziemne pod w y k o ­
p y  fundam entów , na k tó rych  stanie 
g łów n y budynek t. zw. „w ie żo  -  b iu  
ro w ie c “ , zw rócony fron te m  do' ńl. 
M iedziane j. B udow a tego gm achu za 
cznie się jeszcze w  rb ku  bieżącym.

Jak dotąd podstaw ow ym i m ateria  
ła m i budow lanym i b y ły : cement, ele 
m en ty  żelazne, oraz służące do osza 
low>ań deski. W  hutach szklanych 
W ałb rzychu zam ów iono ju ż  szkło do 
oszklenia h a li p ro du kcy jne j i  tzw.

Jak postąpić

r y k  czekolady, że na jw iększa — w ie  
m y o ty m  wszyscy. A le , że n a jb a r­
dz ie j dba o czystość p ro d u k c ji i  o h i 
gienę sw ych p ra co w n ikó w  —  prze­
konać się można dop ie ro  na m iejscu.
W w ie lk im  bu dyn ku  fa b ryk i. Wedla, 
na Pradze.

B ia łe  fa rtu c h y  i  czepki p racow n i­
ków , co parę godzin, zm ywana pod­
łoga, dw ie  sale na tryskow e i  w anny 
z k tó rych  za tru d n ie n i muszą ko rz y ­
s ta ć ,—  gw a ra n tu ją  m aksim um  czy­
stości. N ad stanem  san ita rnym  zak­
ładu  i  zd row o tnym  lu d z i czuwa s ta ­
le, w  nowocześnie urządzonych gabi 
netach, d w u  lekarzy i  jedna dentyst 
ka.

Jedną z na jw ażnie jszych kom órek 
zakładów  W edla jest la bo ra to riu m  — 
p ra w d z iw y  mózg fa b ry k i. Tu podda- ■ 
je się szczegółowej analiz ie  surowce, i 
p ró b k i p ó łfab ryka tów  i  gotowe p ro - ; 
duk ty . La bo ra to riu m  to jest nowoś- ; 
cią. Przed w o jną  w  przem yśle spo- ; 
żywczym  nie zwracano tak w ie lk ie j | 
uw ag i na badania chemiczne, poprze | 
sta jąc na dość pow ierzchow nych, ra 1 
czej „sm akow ych“  br.daniach produk 
tów.

„GEJSZA“ Z  M IO D U

70 proc. p ro d u k c ji zakładów  W edla 
s tanow ią k a rm e lk i: tw arde, nadzie­
wane, iry s y  i  „ t o f f i “ .. W szystkie te 
w y ro b y  produkow ane są z surowca 
kra jow ego: cu k ru  i  owoców. D latego 
też ka rm e lka rn ia  jes t na jb a rdz ie j roz 
budow anym  dzia łem  p ro d u kc ji.

W  tym  ro ku  p rzew idz iana  jest tu  j 
praca na dw ie  zm iany, gdyż p la n -  ) 
p ro du kcy jn y  na 1949 r. podwyższono 
z 1437 ton  do 2615 ton cuk ie rków . — 
A sortym en t ga tunków  ogrom ny, prze 
wyższa przedw ojenny. O sta tn io  w y ra  
b ia  się ju ż  na jw yższy gatunek k a r ­
m elków : grylażowe. Są to  „G ejsze“  i 
. Z ło te  r y b k i“ . S pecja lny sm ak uzys­
ku je  się przez przerab ian ie  stygną­
cej masy cuk ro w e j z w a rs tw am i kon 
f i t u r  i  m iodu .

oddz ia łu  przechodni proporzec, a dla 
siebie nagrody.

C ZTER Y T R Ó JK I
D z ię k i ta k im  p racow n ikom  fa b ry ­

ka  w ykona ła  p lan  na 1948 r. ju ż  25 
s ie rpn ia  i  przekroczyła  go do g ru d ­
n ia  w  176 proc.

Na ro k  1949 p rzew idziana jest pro 
dukcja  3333 ton. P lan s tyczn iow y w y  
konano ju ż  w  108 proc. Jeżeli ta k  da 
le j pójdzie, to  uzyskam y do g rudn ia  
na pewno jeszcze k ilk a s e t ton  słody 
czy w ięce j. (L.)

Rozdział tekstylii 
przedłużony do 28 bm.
W ydział Aprowizacji przypomina, że 

wyznaczony termin rozdziału artykułów 
tekstylnych i obuwia z przeprowadzonej 
dodatkowej rejestracji upłynął dnia 
14 bm.

Ponieważ dużo osób nie zgłosiło się 
po odbiór należnych im towarów, W y­
dział Aprowizacji wzywa te osoby do 
zrealizowania zarejestrowanych kart 
odzieżowych w wyznaczonych sklepach, 
w drodze- wyjątku do dnia 28 bm.

Po tym .terminie żadne reklamacje 
przyjmowane nie będą.

Piermszy autobus 
produkcji w ęgierskie j 
na próbach u; Polsce

21 bm. przybył do Warszawy autobus 
produkcji Państwowych Zakładów „M a- 
vag“  w Budapeszcie. Samochód ten wy­
próbowany będzie przez krajowych spe­
cjalistów motoryzacyjnych.

Obecnie autobus przechodzi próby tech 
niczne w warsztatach samochodowych 
M iejskich Zakładów Komunikacyjnych 
na Burakowie. Dzięki niewielkim stosun 
kowo wymiarom, zapewniającym swobod 
ne poruszanie się w krętych ulicach, sa 
mochód ten jest całkowicie przystosowa­
ny do potrzeb komunikacji miejskiej. W rę 
trze autobusu przystosowane jest dla 22 
siedzących i ! 38 stojących pasażerów.

Po zakończeniu prób w M Z K  auto­
bus ten : wypróbowany będzie przez PKS.

Moda Frnkiu

W  ii statuy
■ M liZ E D M  N A R O D O W E : W ystaw a J u b i­

leuszowa prac Xaweregt> D unikow skiego. 
S ale zb io ry  G a le ri3  M a la rs tw a  P o lsk ie ­
go. Sztuka Zdobn icza. Sztuka G otycka .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y­
sław  a poświęcona 5 -le tn ie j roczn icy  „ B i­
tw y  pod Len ino".

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (ul. K ró lew ska  13): W ystaw y: 
„M a la rs tw o  Jana H ry n k o w s k ieg o “ (K ra ­
ków) oraz „F o to g ra fik a  M a rian a  i W ito l­
da D ed erko".

M U Z E U M  Ż Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­
S TO R Y C Z N E G O  (u l. T fo m ackie  5) W y s ta ­
w a: M a rty ro lo g ia  i W a lk i Żydó w  w  cza­
sie okup ac ji n ie m ie c k ie j. Wstęp b ezp ła t­
ny.

Teatry
P O L S K I (K arasia  2;<: o godz. 18.45 A k a ­

dem ia ku  czci 31 R ocznicy A rm ii R adzie ­
c k ie j.

TE A TR  „ K A M E R A L N Y “ (Foksal ’ 16. F i­
lia P TP ) godz. 19 „W yspa p o ko ju “ .

P L A C Ó W K A  ((K ró lew ska  13): godz. 19 
„Pies og ro dn ika“ .

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 19 
„ Z ie le n i się zboże“ .

R O Z M A IT O Ś C I (M arsza łkow ska 8): godz. 
19 „ B a jk a “ p rem iera .

p o w s z e c h n y  (Zam ojsk iego  20): godz 
19 „Szczęście F ra n ia “ .

N O W Y  (Puław ska 39): godz. 19 „T u  m ó­
w i T a jm y r“ .

K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): godz. 
Ib „Szklanka w o d y “ .

LU D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : (Ul. 
Szw edzka 2/4): godz. 19 „S ka lm ie rzan -k i“ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u*. K ono pn ick ie j 6): w  n iedzielę godz. 12 
w sobotę godz. 16-ej „O Basi beksie“ .

W tiU B E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygm un- 
tuwska 8): „A  my sobie g ra m y “ godz. 
17.15 i 19,15.

N A S Z  T E A T R  (M arszałkow ska 81) w dn i 
po a zed. godz. 15.15 niedz 11.30 ..Rom an- 
tycznn§ć“ M ick iew icza .

T E A T R  „S Y R E N A “ 'L itew ska  3): godz. 
•* y „N o w e  p ro rzą d k i“ .

.T H  L 1.:  A kto ra  „ G u liw e r”
.newska i3) *;-dz. i3 ..K orsarze“
¿ A T R  L A L E K  „N ieb iesk ie  m igd a ły“

la rszałko w ska 69): codziennie prócz po- 
n c  d zia łko  w g ;dz. 13 „K opciuszek“ .

)> i n a
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „T rze c i szturm "  

erdz'. 12.30, 14.45, 18.15, 21.30. Z w . Z a w . 17. 
6 A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „S k a rb “ 
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

7  <nY N F M ?  JU Ż N A  W IE LK A N O C
Lj  O l  . 0 zia ł p ro d u k c ji czekolady zależny

' jest od dostaw z ia rna  kakaowego. Na 
6 na jw yższym  p ię trze  fa b ry k i z ia rno

fraktyczne« suszy się, odsiewa od łu p in , m iele, a 
N.r  6 K 903. j  ; potem  w ' zb io rn ikach  o tem pera tu -
__1_____________ __i rze 80 st. C. miesza z m lek iem , mas

łem  i  cukrem . Jest to  t. zw. „konszo 
w a n ie “ , k tó re  trw a  3—4 d n i a przy 
wyższyc-h gatunkach czekolady — 
przeszło tydzień. Masy czekoladowej 
używ a się do w y ro b u  ka rm e lkó w  cze 
koladowych, m ieszanek czekolado­
w ych, czekoladek i  czekolady desero 
w e j. Całe zastępy f ig u re k  czekolado­
w ych : zajączków, kurczaków  i  ja je k  
czekają już  na. W ielkanoc.

C IA S T K A  N A  T A Ś M IE
S pecja lny dz ia ł —  to p ieczywo cu­

kie rn icze . W ogrom nych piecach na 
taśmach przesuw ają się h e rb a tn ik i, 
obw arzank i, sucharki. Taśma posuwa 
się wolno. Po 10-ciu m in u tach  z d ru  
g ie j s trony  pieca „w y je żd ża ją “  goto 
we ju ż  ciastka.

O ddzia ł ten  zdobył p ierwsze m ie j­
sce w  oddz ia łow ym  w spó łzaw odn ict­
w ie  pracy. Bolesław  M ilcza rek , Wac 
ła w  K oper i  P io tr  S py t —  to  m istrzo

' P O L O N IA  (M arsza łkow ska 56): „D zw o n ­
n ik  z  N o tre  D am ę ", godz. 12.30, 14.45,
19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska 112): „G u- 
ram iszw iili"  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 
19-ta.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkow ska  
112): P rogram  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w n ied zie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In żyn ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r . 54, pocz. seansów godz.: 11

S Y R E N A  (In żyn ie rs k a  2): „P ieśń T a jg i“ 
godz. 12,15, 14.20, 16,45, 21,15.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „W  pogoni za m ę­
że m “ , godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 
godz. 19.

i
Tu poddaje się analizie surowce, 
próbki półfabrykatów i gotowe pro . 

dukty.

Aktualne audycje radio tu e
O P O W S TA N IU  A R M II  

CZERW ONEJ
W  środę, 23 lutego o g. 21.30 nadana 

będzie przez rozgłośnię warszawską au 
dycja słowno-muzyczna pt. „K artk i z 
historii Armii Radzieckiej“ , w opraco­
waniu pułk. St. Nadzina. Sceny drama­
tyczne opracowano według scenariuszy 
filmowych.

TR A N S M IS JA  ZAW ODÓW  
O „P U H A R  T A T R “

W  dniu rozpoczęcia Międzynarodo­
wych Zawodów Narciarskich w Zakopa 
nem o „Puchar T atr“ , w środę, 23 hm. 
Polsikie Radio nada o g. 20.40 specjalną 
transmisję imprezy i kontynuować ją hę 
dzie codziennie w ciągu tygodnia o g. 
20.45. _____________

Chór reprezentacyjny  
„Służby Polsce”

W  Warszawie, przy Komendzie Głów 
nej o rgan izac ji „S łużba Polsce" po­
wstał mieszany chór reprezentacyjny, 
złożony z 200 junaczek i junaków  h u f­
ców szkolnych. Chór posiada w  re ­
pertuarze 80 pieśni na jw yb itn ie jszych 
kompozytorów.

N o w e lin ie  autobusowe 
czynne od dziś

Od dnia 22 bm. zostaje skaso­
wana lin ia  autobusowa „R“, a na 
je j trasie kursować będą autobu. 
sy oznaczone Nr. „111“ na lin ii: 
Plac U n ii Lubelskiej, ul. Puław ­
ska, Rakowiecka, Wołoska, Rac­
ławicka do ulicy Platowcowej.

Od dnia 22 bm. na trasie Plac 
Zawiszy Czarnego —  Okęcie (port 
Lotniczy), uruchomiona zostaje li 
nia autobusowa oznaczona Nr. 
„114“. Trasa wozów przebiega u li­
cami: Plac Zawiszy, Grójecką, 
Trojdena Sanocką, Sparską, Ż w ir  
ki i W igury do Okęcia (port lot­
niczy).

B ilety miesięczne oraz karty  
przejazdowe wykupione na bieżą­
cy miesiąc na lin ię ,,R‘‘, ważne są 
na liniach: , 111“ i „114“, na ca­
łej trasie oraz na lin ii ,.112“, na 
odcinku od AL Niepodległości (róg 
Odyńcu) do ul. Śniadeckich (róg 
Marszałkowski ej).

B ilety miesięczne, wykupione 
na bieżący miesiąc, ważne są do 
dnia 4 marca 1949 r.

Prognoza pogody
Nocą i z  rana mgły, w ciągu dnia 

dość pogodnie luib pogodnie. Temperatu 
ra nocą ok. — 4 stopnie, dniem kilka stop 
ni ’ powyżej zera.

Na półce z książkami
,F. D. ADR IAN —  „O  F IZYC ZN YM  
PO DŁO ŻU W RAŻEŃ ZM YSŁO­
W Y C H “ . Sp. Wyd. „Książka“ . Biblio 
teka Wiedzy Współczesnej, I przekład 
z arag. prof. dra Konarskiego J. i mgr. 
Szwejcerowej A. Str. 140, cena zł. 280,

Tematem książki jest stosunek zjawisk 
psychicznych do zjawisk fizjologicznych. 
Autor pracę swoją ujął w formę odczy 
tów, w których zajmuje się opisem fak­
tów z tej dziedziny i ich bezpośrednią 
interpretacją.

B. ANDRZEJEWSKI i J. K U LA  —  
„ZBIÓR PRZEPISÓW O BEZP1ECZEŃ 
STWIE I H IG IEN IE PRACY“ . Biblio 
teka Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych w Polsce. Str. 536, cepa zł 
900.

Celem tej książki było zebranie waż­
niejszych ustaw i rozporządzeń, regulu 
jącyoh kwestię bezpieczeństwa i higieny 
pracy, aby ułatwić osobom interesują­
cym się tymi zagadnieniami poznanie 
.tydh przepisów.

K. DICKENS —  „D A W ID  COPPER 
FIELD“ , tom II. Przekład z angielskie­
go B. Beylin, str. 300, zł 300.

Jedna z  najlepszych powieści wielkie 
go realisty a figi ćłsK i ego,"  ci esiąca s i f  od 
lat niezwykłą popularnością.

M . JOKAY —  „K A M IE N N E  SER­
CE“ . Powieść. Przekład z węgierskiego 
A. Furmanika. Okładka A. Rudzińskie­
go. Str. 145, cena zł 650. Powieść naj­
wybitniejszego pisarza węgierskiego 
X IX  w.

W  dn iu 23 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  .5.15, 6.10, 7 .00, 12.01,,
16.00, 20.00, 23.00. W s z e c h n ic a :  ti.SO,
18-00. „  . .

11.40 D la  klas młodszych: „D ziec iń­
stwo F ryde ryka  Chopina"; 12.20 M u­
zyka rozryw kowa; 12.30 K oncert dla 
szkół; 15.20 „Syn pu łku“ według K a ta ­
jewa; 16.25 Międzynarodowe Zawody 
N arc iarsk ie  w  Zakopanem; 16.45 „N a ­
w a łn ica“ fragm ent powieści E renbur­
ga; 16.30 Skrzynka techniczna; 16.45 
Proza o A rm ii Radzieckie j; 17.00 Spe­
cja lna audycja w  rocznicę oswobodze­
nia  m iasta Poznania i Święta A rm ii 
Czerwone)*; 18.20 W ojskowa muzyka 
radziecka; 18.30 „Żywe wydanie dzieł 
Chopina“ — koncert I. gra Sztompka; 
20 35 Międzynarodowe Zawody N a rc ia r 
skie w Zakopanem ; 20.55 M uzyka po­
pu larna; 21.00 „Opowieść o Chopinie“ 
— Czarłikowski; 21.15 M uzyka radzie­
cka; 21.30 „K a r tk i z h is to r ii A rm ii Ra 
dzieckie j“ ; 22.00 M uzyka radziecka; 
22.15 „Do tańca* dyryguje Cajm er; 23.10 
Muz. poważna; 24.00 Koniec audycyj.

W AR SZAW A I I
W ia d o m o ś c i:  18.00, 20.00. W s z e c h n i­

c a :  21Ą0.
17.00 Dziennik W arszawski; 17.15 Mu 

zyka poDularna; 17.25 Sonata Haydna, 
Bacewiczówna (skrzypce), Bacewicz 
(fo rtep ian ); 17.45 R e jestr w ydaw n ictw ; 
17 50 M uzyka taneczna; 18.15 „A n to n i 
Lewenhock i  odkrycie m ikroskopu“ 

pogadanka; 18.30 „Żywe wydanie dzieł 
Chopina“  — koncert I, gra Sztompka; 
20.35 Międzynarodowe Zawody N arc iar 

* skie w  Zakopanem; 20.15 M uzyka Szo- 
i penowska; 21.20 „Ognie w  zatoce 
! Cnołcpowa ( X X I I ) ; 22.00 M uzyka roz­

ryw kow a; 22.15 „Współcześni poeci 
słowaccy“ ; 22.30 M uzyka poważna; 
23.00 Koniec audycyj.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o żliw o ś ć  
z m ia n  tc p ro g ra m ie .

CZY  B Ę D ZIE  AK C JA  
O DSZCZURZAN IA ?

Pan Zenon Kw-ski zapytuje nas czy 
w bież. roku będzie przeprowadzona ak­
cja odszczurzania warszawskich nierucho 
mości. —  Mieszkam na Grochówie —  pi 
sze nam czytelnik —  i od pewnego czasu 
zauważyłem w swoim mieszkaniu i w piw 
nicy dużą ilość myszy. Przy śmietniku na 
podwórku dostrzegłem parę razy kilka 
szczurów. Myślę, że należałoby na koniec 
wytępić te szkodliwe i niebezpieczne dla 
zdrowia gryzonie.

Akcja odszczurzania Warszawy jest 
prowadzona rok rocznie. N ie daje ona 
jednak odpowiednich rezultatów dlatego, 
że właściciele domów czy też ich ¡admi­
nistratorzy nie dość dokładnie i nie w 
odpowiednich miejscach rozkładają trutki. 
Obecna, łagodna zima isprzyja bardzo 
mnożeniu się szczurów i myszy. Walka 
z nimi, ograniczona tylko do terenu jed 
:icj posesji, nie da widomych, rezultatów: 
napewno przywędrują z sąsiedniej kamie 
nicy. Cjdyby jednak śmietniki były her­
metycznie zamykane —  przyczyniłoby 
się to ho poważnym stopniu do zmniej­
szenia ilości tycb szkodników.

D Z I E N N I K
pism o  \ n  TAi i / m  postfpowe £ ausrpoum
B ok V W a r s z a w a  22 lu teg o  1949 r- Nr 39 (618)

MEGAN

Parę tysięcy złotych
F ra n io  po trzebo w a ł paru  

tys ięcy  zło tych  i przyszed ł 
do m nie:

— Masz parę  tysięcy zło­
tych? — spytał.

— N ie  — po w iedzia łem  — 
nie m am  paru  tysięcy zło­
tych . A le  chcia łbym  m ieć. 
M oże M iec io  m a parę  ty ­
sięcy zło tych , id źm y do 
M ięc ia .

Poszliśm y.
M iec io , n ies te ty , też nie 

m ia ł.
— T rzeb a  iść do Z y z ia  •— 

po w ied z ia ł M iec io . — Zyzio  
je s t chory  i n ie m a żad­
nych w y d a tk ó w . P o w in ien  
m ieć parę  tysięcy zło tych .

Poszliśm y we tró jk ę .
— Pożyczcie na le w a ty w ę  

i  p roszk i — po w iedzia ł Z y ­
zio. — D o k tó r kaza ł, ale  
ja  leżę bez p ien ięd zy . M o ­
że m acie parę tysięcy zło ­
tych?!

— W cale nie m am y paru  
tys ięcy  zło tych — odpo­
w ied zie liśm y chórem . — 
A le  Gucio m a szwagra w' 
H an d lo banku . Zac iągn iem y  
pożyczkę. P o w in n i dać pa ­
rę  tysięcy z ło tych  na w e­
ksel.

— To św ietn ie  — ucieszył 
się Z y z io . — N ie  zapom nij 
cie o m n ie .

— N ie  zapom nim y o tobie
— po w iedzie liśm y  — Bądź 
spoko jny, Z y z iu . S kom bi- 
n u je m y  ci jakoś parę  ty ­
sięcy z ło tych ...

Poczem  poszliśm y do G u -

— P ros im y o szw agierka
—  po w iedzie liśm y  — po­
trz e b u je m y  p rzyp ad ko w o

po parę  tys ięey  zło tych . 
In te re s u je  nas szw agierek  
z H an d lo banku .

Gucio bez słowa podał 
nam  dw a k arte lu szk i.

P ie rw szy : H andlobank
Ldz. 579/49 P e rs /T G /L G  21 
stycznia 1949. Do Szw a- 
gierka  G ucia. P rzyc h y la jąc  
się do prośby ob yw ate la  z 
dn. 21.1.49, w y ra żam y  zgo­
dę na rozw iązan ie  stosun- 
ku służbowego okresu prób  
nego z dniem  21 stycznia  
1949.

D ru g i: H a n d lo b a n k  Ldz. 
1239/49 P e rs /T G ,L G  14 lu -

tego  1949. Do S zw agierka  
G ucia. W  zw iązku  z n ie ­
obecnością ob yw ate la  w 
p racy  od dn. 1.11.49 do dn. 
11.11.49 pros im y  o nadesła­
nie do dn. 18.11.49 p isem ­
nego u s praw ied liw ien ia
sw ej nieobecności lub za­
św iadczenia lekarskiego.

N a obu karte lu szkach  po 
t rz y  jednakow e podpisy.

W yszliśm y bez słow a. N ie  
chcem y p a iu  tysięcy zło­
tych z H an d lo banku . Za  
duże ry zy k o . M og lib y  k a ­
zać parę  razy  oddawać!

M E G A N ,

M ło d z ież  akademicka Warszawy i Krakowa 
wystąpiło w obronie arrasów wawelskich:

(rys . Je rzy  C iszew ski)

Ä..a..rras! a..a...rras i

Trzy „kwiatki“
S to liczek . P rzy  stoliczku  

4 p en s jo n ark i. M oże na 
w agarach , m oże tak  sobie. 
Podchodzi k e ln e rk a .

— P ros im y o cz tery  do­
bre  c iastka.

Z ja w ia ją  się c iastka, k tó ­
ry c h  konsum pcja  okazu je  
się sm utnym  obow iązkiem  
(tru d n o , i ta k  trzeba za­
p łac ić ). Jeszcze s m u tn ie j­
sza. je s t ch w ila  regu low a­
n ia  rach u n ku :

Pa-nie płacą z ł. i
p rocen t ©0; razem  060 zł.

— ja k  to?! Za cztery  
c iastka?!!! — w o ła ją  chó­
re m  przerażon e pensjo­
n a rk i.

— T o  b y ły  S P E C JA LN E  
c ia s tk a ...

S to liczek . P rzy  stoliczku  
staruszka z w a lizką . Może 
z  pociągu, m oże tak  sobie. 
P ije  b ia łą  kaw ę. Chce pła­
cie.

Kelner: — N ależy  się 135 
zł.

S taruszka: — Za sam ą  
bia łą  kaw ę? P rzec ież  nic  
nie  ja d łam .

K e ln e r: — T a k . 120 i  pro  
cent. To  by ła  specjalna  
moc ca ze śm ietanką.

S to liczek . P rzy  stoliczku  
m łod y  człow iek . S kro m n ie  
U brany. U m ó w io n y , a m o­
że ta k  sobie. Chce m u  się 
pić. Spogląda na  kartę . 
W idzi: Moszcz z  ja b łek  — 
50 z ł. szk lanka.

— Proszę o moszcz z ja ­
b łek  — m ów i do ,,pani z 
to w a rzy s tw a “ .

W y p ija . — Ile  płacę?
_  120 zł.
—  Jak to? W  ccnn ku 

jes t 50?!
' —  T a k , ale ja  panu po­
dałam  moszcz specja lny, w 
najw yższym  gatun ku ...

Te trz y  „ k w ia tk i“ .-zebra­
ne w  trzech barach kaw o­
w ych  w  W arszaw ie , w  Ł a ­
dzi i  w  G d yn i pachną je ­
dnakow o — specja lną w y ­
sokogatunkow ą beczelno- 
ścią. (ru t)
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Zbrodnia w zaniku Hismastersvoice
Po g ru n to w n ym  nam yśle  

doszedłem  do w niosku, że 
nie  chcąc popełn ić  plag ia­
tu m am  trz y , d o kład n ie  
trz y  m ożliw ości; d e te k ty w  
m ój m oże być l-o  graba­
rzem , 2-o ko m in iarzem  i 
3-o n iem ow lęc iem . G ra b a rz  
o re fle k s y jn y c h  skłonno­
ściach w p ro w ad zo n y  b y ł 
ju ż  przez kolegę W . Szeks­
p ira  w  jego in teresu jące j 
sztuce p.t. „ H a m le t“ , k o ­
m in ia rz  zaś, m im o , iż p rz y ­
nosi szczęście w  życiu , n ie  
m usi przynieść go w  po­
w ieści. Nolens volens zde­
cyd ow ałem  sie w ięc na 
n iem ow lę  p łci m ęsk ie j, gra  
jące na w io lo nczeli — kon -

cepcja ca łk iem  now a i o ry -  
gina lna , z k tó re j jestem  
du m n y. Im ię  n iem ow lęc ia  
— H e n ry .

3. D ra m a tis  persona«

a) Postać k ib ic a -n a rra to -  
ra . Z a z w y c z a j ko lega un i­
w e rs y te c k i d e te k ty w a , pe­
łen  u w ie lb ien ia  dla swego 
m is trza . W  powieści m o je j 
ro le  d r. W atsona odgry­
w ać będzie n iań ka  d e te k ty ­
w a, miss E the l P orridg e  
(w iek  i  w zrost średni).

b) M ilio n e r-a ry s to k ra ta , 
sir Randoliph H ism  asters- 
voice, w łaśc ic ie l w y tw ó rn i 
p ły t g ram o fono w ych  i  zam

ku  pod Lo ndynem , ja k  
w szyscy bogacze w  po w ie­
ściach k ry m in a ln y c h  ska­
zany  z góry  na zagładę. 
C złow iek  p rze ra ź liw ie  e- 
nerg iczny , s trac ił żonę w  
czasie swego k ilku n as to le ­
tniego p o by tu  w  In  i  ach 
(zm arła  na jakąś chorobę, 
rzecz prosta, bardzo ta je ­
m niczą).

c) C órka poprzedniego — 
G ladys. D ziew czę w ie lk ie j 
urod y  itd . U osobien ie  nie­
w inności i  naiw ności (jes t 
m atką  d e te k ty w a  H e n ry ‘e- 
go — o jciec  n ieznany).

d) Jej w ie lb ic ie l H u m ­
phrey  P a lm o live , w y b itn y  
finansista . N iesłych an ie  
p rzy je m n y  facet. W zbudza  
w  c zy te ln ik u  sym patię  tak  
żyw io łow ą, że nie ulega

w ątp liw o śc i, iż  okaże się 
m ordercą.

e) In sp ek to r Scotlar i  Y a r  
du — J im  Puddm g. czło­
w ie k  ograniczony, ru ty ­
n iarz . N ie  ma głębokiego, 
psychologicznego podej­
ścia do spraw y, k tó re  ce­
c h u je  detektywa H e nryk  
go. P udding  zazdrości de­
te k ty w o w i zdolności i suk­
cesów, k tó ry m i sam po­
ch lub ić  się n ie  m oże.

f) S ta ry  lo k a j — W illia m  
Breeches. T y p o w y  lo k a j w  
starszym  w ie k u .

g) T ybe tańsk i Lam a — 
ty p o w y  Lam a z  T y b e tu .

In n e  postacie o znacznie  
m nie jszym  znaczeniu do- 
kom ple tow ać  m ożna w  
m ia rę  ro z w ija n ia  się a kc ji.
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